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Granatowa rewolucja
Wielkie testowanie – nowe mundury w akcji. Opinie policjantów,
którzy pełnią w nich służbę 
Podwyżka 2007
Znalazły się pieniądze – Władysław Stasiak, minister spraw
wewnętrznych i administracji, podpisał rozporządzenie w sprawie
podwyżek dla policjantów zajmujących stanowiska dzielnicowych,
kierowników rewirów dzielnicowych, detektywów, dyżurnych 
i asystentów
Chcieli być policjantami i...
Zrezygnowali – do Policji dostali się za pierwszym razem, 
dzisiaj pracują gdzie indziej
Są policjantami – o tym, żeby być policjantami marzyli od dziecka,
dziś zrobią wszystko, żeby w Policji pracować
Dlaczego odchodzą? – Jacek Gil, zastępca dyrektora Biura Kadr 
i Szkolenia KGP, twierdzi, że każdemu młodemu policjantowi
trzeba dać szansę
Patrol Roku 2007
Puchary dla Krakowa – wśród 34 par patrolowych najlepsi okazali
się małopolscy policjanci 
Sułkowice 2007
X Kynologiczne Mistrzostwa Policji
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Niebieskie Karty
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Katyń po latach 
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Milewskimi po premierze
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Stosunki międzyludzkie w Policji
Pokonać mobbera – Mariola G. wiedziała, że tę sytuację musi
przerwać, bo będzie trwała w nieskończoność
To jest mobbing – konflikt międzyludzki przełożeni tłumaczą
specyfiką służby

POLEMIKA
Reforma kryminalistyki
Dlaczego razem – Paweł Rybicki, dyrektor CLK KGP uzasadnia
scentralizowanie laboratoriów
POLICYJNY PITAWAL
Fantomas z MO – pierwszą zbrodnię popełnił, gdy był mlicjantem,
mundur dawał mu poczucie bezpieczeństwa

O NAS
Wizerunek służby (1)
Reklama Policji – każda profesjonalna firma musi się reklamować

zdjęcie na okładce Andrzej Mitura
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Trwa testowanie nowych mundurów. Na razie, dopóki
aura pozwoli, w wersji letniej. Jak oceniają je policjanci,
którzy od połowy września pełnią w nich służbę?

Podzie sięć kom ple tów do sta ły ko men dy wo je wódz kie Po li -

cji w: Bia łym sto ku, Kra ko wie, Lu bli nie, Wro cła wiu,

Szcze ci nie i Ko men da Sto łecz na Po li cji. Po czte ry – Cen -

trum Szko le nia Po li cji w Le gio no wie i Szko ła Po li cji w Słup sku,

po trzy – Wyż sza Szko ła Po li cji w Szczyt nie oraz szko ły w Ka to wi -

cach i Pi le. Dwa kom ple ty są w Biu rze Lo gi sty ki Po li cji KGP (by ły

już m.in. na tar gach w Kiel cach, bę dą te sto wa ne w in sty tu tach 

ba daw czych), a je den otrzy mał rzecz nik ko men dan ta głów ne go 

Po li cji.

PIERW SZE OPI NIE TE STU JĄ CYCH:
St. post. Krzysz tof Ba rań ski, prze wod nik psa z Wy dzia łu

Wy wia dow czo -Pa tro lo we go KSP:
– Naj bar dziej za do wo lo ny je stem z bu tów. Są du żo wy god niej sze

od po przed nich. Nie wiem tyl ko, jak się za cho wa ją na desz czu

(do cza su na szej roz mo wy nie pa da ło – TN). Czy bę dą prze ma kać,

pę kać? Że by na to od po wie dzieć, trze ba by po cho dzić w nich z pół

ro ku. Nie mam też za strze żeń do kurt ki. Po do ba mi się jej ko lor

(w prze ci wień stwie do ko lo ru spodni!) i funk cjo nal ność. Nie po cę

się w niej, jest wy god na, nie mam pro ble mu z do stę pem do wy po sa -

że nia na pa sie. Do dał bym tyl ko dwie kie sze nie – na klat ce pier sio -

wej po pra wej stro nie (po le wej jest) i na pra wym ra mie niu

(na le wym jest). Cie ka we też, co bę dzie z jej pra niem. Ma mem bra -

nę od dy cha ją cą, więc trze ba ją prać che micz nie. To kosz tu je 30 zł.

Czy „fir ma” bę dzie nam za to zwra cać raz w mie sią cu, bo to mi ni -

mum, je śli cho dzi o czę sto tli wość pra nia odzie ży wierzch niej uży wa -

nej do co dzien nej służ by? 

Spodnie są zde cy do wa nie za ja sne. Nie wie my, do cze go słu ży 

su wak na do le, mo im zda niem jest nie po trzeb ny. Szko da, że nie

moż na ich wpusz czać w bu ty, zwłasz cza w wy so kie, ty pu „skocz ki”.

Prze wod ni cy psów bar dzo chcie li by mieć na szy ty, choć by tyl ko na

le wej no gaw ce, ja kiś ma te riał, wzmoc nie nie, któ re ła two da wa ło by

się zmyć na mo kro. Pies prze cież bez prze rwy ocie ra się o le wą no gę

prze wod ni ka.

Czap ka jest zbyt sztyw na. Jej za le tą jest re gu lo wa ne za pię cie 

z ty łu. Do brze, że nie do sta li śmy kra wa tów. Do mun du rów służ bo -

wych mia ło ich nie być – o to sta le wal czy li śmy, ale w te le wi zji pre -

zen to wa no po li cjan ta w tym mun du rze i w kra wa cie. Więc w koń cu

jak to bę dzie? 

Ge ne ral nie moż na stwier dzić, że ma te ria ły są na praw dę do bre,

szko da tyl ko, że wraz z kom ple tem umun du ro wa nia nie do sta li śmy

żad nej in struk cji, co do cze go słu ży, co z czym no sić itd. Ma my np.

dwie ko szu le, jed ną gra na to wą, dru gą si wą i nie wie my, do cze go za -

kła dać tę ja śniej szą.

Od mien ne go zda nia są sierż. Pa weł Mro czek i st. post. Da niel
Mu raw ka z ogni wa pa tro lo wo -in ter wen cyj ne go z KPP 
w Miń sku Ma zo wiec kim:

– Kurt ka jest nie wy god na, ogra ni cza ru chy i trud no z niej wy jąć

środ ki przy mu su bez po śred nie go (śpb). W prze ci wień stwie do

„mo ro” szyb ko się bru dzi. Tyl ko do stęp do bro ni jest wy god ny, 

no i nie moż na na rze kać na ma te riał. Ko lor wpa da w fio let, a po wi -

nien być po dob ny do ko lo ru spodni.

Nie wy god ne są tak że bu ty, choć do brze wy glą da ją, mo że trze ba je

roz cho dzić? Nie na da ją się do pro wa dze nia sa mo cho du, bo ma ją zbyt

gru bą i sze ro ką po de szwę. Nie wie my jesz cze, jak za cho wu ją się

w cza sie desz czu. Ich za le tą jest to, że no ga się w nich nie po ci.

Do cze go słu ży su wak na do le spodni? Py ta li śmy o to ko le gów,

prze ło żo nych, po li cjan tów z War sza wy – nikt nie wie dział. Czap ki

na to miast są w po rząd ku, nie ma my do nich żad nych za strze żeń.

Nie ma więk szych za strze żeń tak że st. post. Krzysz tof Na lo ta
z sek cji ru chu dro go we go KMP we Wro cła wiu:

– Dziś od ra na pa da deszcz i mo gę za świad czyć, że za rów no kurt -

ka, spodnie, bu ty, jak i czap ka nie prze ma ka ją. Po przed nio by ły bar -

dzo cie płe dni i nie po ci łem się w tym rynsz tun ku. Do ma te ria łów,
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z któ rych wy ko na ne są ele men ty no we go umun du ro wa nia, nie mam

żad nych uwag. By le by tyl ko nie ule gły zmia nie pod czas prze tar gów! 

Bez na dziej ny jest za to pas. Od pi na się za każ dym ra zem, gdy sia -

dam i nie po tra fię za piąć na nim śpb. W związ ku z tym w cza sie te -

stów uży wam sta re go, bia łe go pa sa. Uwa żam też, że dla ru chu

dro go we go po win ny być bia łe ele men ty (pa sy, czap ki, mo że coś jesz -

cze), bo w no wych mun du rach lu dzie nas nie roz po zna ją.

Sierż. Ra fał So kul ski i post. Mar cin Gaw ry luk z sek cji 
ru chu dro go we go KMP w Bia łym sto ku chwa lą ja kość, ale ma ją

uwa gi do wy glą du:

– Spodnie przy po mi na ją dre sy. Są uszy te, po dob nie jak po zo sta łe

ele men ty, ze świet ne go ma te ria łu, są wy god ne, ale ich ko lor i krój
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owa nie

Sierż. Paweł Mroczek i st. post. Daniel Murawka z ogniwa patrolowo-
-interwencyjnego z KPP w Mińsku Mazowieckim: Kiedy wyskakujemy 
z radiowozu do nagłej interwencji, nie mamy czasu na zakładanie
czapek, zabieranie radiostacji itp.

�
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nie na da ją się dla po li cjan tów z ru chu dro go -

we go. W kurt ce za ma ło jest ele men tów od -

bla sko wych. Wie czo rem kie row cy nie

za trzy mu ją się na na sze we zwa nia, a po tem

tłu ma czą, że je ste śmy nie wi docz ni i nie roz -

po zna wal ni.

Nie ma my pro ble mów z pro wa dze niem

po jaz dów w obu ty pach no we go obu wia ani

z za kła da niem sprzę tu na pas, któ ry jest 

su per, m.in. ze wzglę du na re gu la cję. Na to -

miast dla po li cjan tów z dro gów ki po wi nien

być bia ły. Po dob nie jak i czap ka – bar dzo wy -

god na, nie spa da z gło wy, ale nie na da je się

dla rd. Zna ko mi te są skar pet ki z lo go Po li cji,

szcze gól nie dla pa tro li ro we ro wych.

Mł. asp. To masz Mi kla sze wicz z sek -
cji pre wen cji KMP we Wro cła wiu ma za -

strze że nia co do sa me go te sto wa nia:

– Uwa żam, że te sto wa nie mun du rów

let nich je sie nią nie jest naj lep szym po my -

słem. Kto przy obec nych tem pe ra tu rach

za ło ży ko szul kę z krót kim rę ka wem? Po -

nad to roz mia ry, ja kie do sta li śmy, nie pa su -

ją na jed ne go po li cjan ta. Ten, któ ry

wej dzie w kurt kę, nie za ło ży bu tów i od -

wrot nie, bo tak są skom ple to wa ne. Do sta -

łem bu ty o trzy nu me ry za małe. To też nic

nie mo gę po wie dzieć na ich te mat, bo

buty te stu je ko le ga, a mnie przy pa dły

kurt ka i spodnie. Oba te ele men ty są wy -

god ne i uszy te z do brych ma te ria łów, 

ale ich kolor przypomina pracowników

ochrony niektórych sklepów. 

Sierż. sztab. Se ba stian Żył ka z Od -
dzia łu Pre wen cji Po li cji we Wro cła wiu
chwa li przede wszyst kim bie li znę:

– Jest wy so kiej ja ko ści, do bra ga tun ko wo,

nie po ci my się w niej. To sa mo do ty czy ko -

szul i kurt ki. Ko lor spodni jest fa tal ny, wy -

glą da my w nich jak dre sia rze. O bu tach nie

mo gę wiele po wie dzieć, bo uwie rały mnie

w kost kę, więc w nich nie cho dzę. �

TA DE USZ NOSZ CZYŃ SKI
zdj. An drzej Mi tu ra i Daniel Rak (1)

TYLKO SŁUŻBA Granatowa rewolucja POLICJA 997       październik 2007 r.6
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Zdaniem sierż. Rafała Sokulskiego i post.
Marcina Gawryluka z sekcji ruchu
drogowego KMP w Białymstoku za mało jest
elementów odblaskowych, a spodnie nie
nadają się dla rd

Mińscy policjanci już w czapkach

Post. Maria Sosiw z Oddziału Prewencji
Policji w Szczecinie:
– Mnie się podoba! Jest dużo wygodniej,
świetne tkaniny, buty lekkie i wygodne, stopa
się w nich nie poci. Najlepsza chyba jest
kurtka, nie mam problemów z dostępem
do śpb. Do spodni też nie mam zarzutów
(dobrze, że nie wymyślono dla nas spódnic!).
Kolory to rzecz gustu, mnie się podobają.
Najgorszy jest pas. Raz mi się już odpiął
i wraz z bronią i całym sprzętem upadł
z hukiem na ziemię. Trudno też na niego
nałożyć śpb

04-06.10:Layout 6  9/24/07  6:25 PM  Page 6



Roz mo wa z Wła dy sła wem Sta sia kiem, 
mi ni strem spraw we wnętrz nych i ad mi ni stra cji 
O pod wyż kach dla po li cjan tów zaj mu ją cych nie któ re sta no wi ska
wy ko naw cze mó wił Pan we wrze śnio wym nu me rze „Po li cji 997”.
Jest już roz po rzą dze nie w tej spra wie. Nie któ re me dia za po wia da ły,
że bę dzie to na wet 200 zło tych net to. 

– Nie bę dzie aż ty le od ra zu. W tym ro ku to kil ka dzie siąt zło tych,

od cze goś trze ba za cząć. W przy szłym na to miast jest to moż li we.

Chcia łem ru szyć struk tu rę grup za sze re go wa nia. Przez dłu gi czas wy -

da wa ło się to nie re al ne, a tym cza sem no we roz po rzą dze nie te mu za -

prze czy ło. Od dziel ni co wych za czy na my dla te go, że są fi la rem pra cy

Po li cji. No i trud no by ło by pod wyż szyć gru py wszyst kim na raz. 

W efek cie tych zmian pod no si my gru py aż jed nej trze ciej pol skich

po li cjan tów. 

Sta nie się to au to ma tycz nie, czy bę dzie trze ba speł niać ja kieś 
wa run ki?

– Nie bę dzie żad nych do dat ko wych wa run ków. Cho dzi o to, że by

by ło wia do mo, że te sta no wi ska z za sa dy są do ce nia ne. Umó wi li śmy

się z ko men dan tem głów nym, że w li sto pa dzie bę dą pod wyż ki. Na

ra zie nie wiel kie, na to miast w ko lej nym ro ku bę dą to środ ki znacz nie

więk sze. 

Skąd wzięły się na to pieniądze? Czy pochodzą one z puli
przewidzianej przez ustawę modernizacyjną? 

– Nie, na ten rok uda ło się wy go spo da ro wać je w ra mach bu dże tu

Po li cji. Nie jest z nim tak tra gicz nie, jak twier dzą nie któ rzy. Po szu -

ka li śmy do brze i środ ki uda ło się zna leźć. Przy szły rok na to miast to

po waż niej sze wy zwa nie. Bar dzo do kład nie przyj rza łem się do tych -

cza so wym do świad cze niom z wy ko rzy sta niem środ ków z usta wy mo -

der ni za cyj nej. Wnio ski, nie ste ty, nie są zbyt opty mi stycz ne. Mam

wra że nie, że nie któ rym jest przy kro, że aż ty le tych pie nię dzy jest.

Tym cza sem na rok 2008 prze wi du je my dwa ra zy wię cej! Dla te go za -

pro po no wa łem pa nu pre mie ro wi prze su nię cie na upo sa że nia czę ści

środ ków prze zna czo nych na mo der ni za cję. Pra cu je my nad tym mię -

dzy in ny mi z Mi ni ster stwem Fi nan sów i są dzę, że da się to zre a-

li zo wać.

Znaczy to, że Policja nie wydała pewnej sumy pieniędzy
przeznaczonych na wydatki rzeczowe i dlatego można spodziewać
się podwyżek uposażenia dla policjantów?

– Tak, moż na tak to w skró cie okre ślić. Ja sne, że le piej, by pie nią -

dze po szły na pen sje, niż że by mia ły prze paść. 

Czy ta najbliższa podwyżka dla wybranych grup policjantów nie
odbędzie się kosztem pozostałych?

– Ab so lut nie nie. W ogó le pod wyż ki ma ją

objąć wszyst kich, ale ta naj bliż sza, te go rocz na,

jest prze wi dzia na tyl ko dla czte rech grup. Nie

ma już w tym ro ku środ ków, że by po móc

wszyst kim. Je że li moż na pod nieść upo sa że nie

choć by nie któ rym, to dla cze go te go nie zro bić?

Od cze goś trze ba za cząć, a nie my śleć jak pies

ogrod ni ka, co sam nie sko rzy sta i ko muś nie da.

Dla te go po wta rzam, aż jed na trze cia po li cjan -

tów do sta nie pod wyż kę w tym ro ku, cho ciaż na

ra zie nie wiel ką, a w przy szłym ro ku wszy scy. 

Kiedy zapowiedziane pieniądze znajdą się na
kontach dzielnicowych, dyżurnych, asystentów
i detektywów?

– Umó wi li śmy się z ko men dan tem głów -

nym, że kie dy ja pod pi szę roz po rzą dze nie, on

zro bi wszyst ko, że by wy pła cić je już w li sto pa -

dzie.

Dzię ku ję za roz mo wę. �

PAWEŁ CHOJECKI
zdj. Jacek Bujarski (KMP w Słupsku)
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Znalazły się pieniądze
21 września Władysław Stasiak, minister spraw wewnętrznych i administracji podpisał rozporządzenie 
w sprawie podwyżek dla policjantów. Stanowi ono, że jeszcze w tym roku o kilkadziesiąt złotych więcej 

dostaną policjanci zajmujący stanowiska dzielnicowych, kierowników rewirów dzielnicowych, detektywów,
dyżurnych i asystentów. Przeznaczono na to 6 milionów złotych. 

Rozporządzenie w sprawie podwyżek dla policjantów minister Władysław Stasiak podpisał 
w Szkole Policji w Słupsku
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Do Policji dostali się za pierwszym
razem. Dziś pracują gdzie indziej.

Tomek: 
– Myślałem, że będę pomagał
ludziom, a nie robił statystyki.
Paweł: 
– Czy jest sens poświęcać życie
za marne grosze?
Łukasz: 
– Musiałem zrezygnować.
Powody? Ściśle rodziny dotyczyły.
Adam: 
– Mam żal. Obiecywali, że nie
będą mnie marnować w prewencji.
Marcin (na zdjęciu): 
– Byłbym dobrym policjantem.
Gdybym był kawalerem, pewnie
bym się zdołał utrzymać.

Zrezygnowali
8-12.10:1.04-05  9/25/07  10:10 AM  Page 8



POLICJA 997        październik 2007 r. Chcieli być policjantami i... TYLKO SŁUŻBA 9

T o mek rzu cił mun dur kil ka ty go dni

po ślu bo wa niu. Pa weł na pi sał ra port

o zwol nie nie mie siąc przed za koń cze -

niem szko ły. Łu ka szo wi na praw dę żal. 

Mó wi, że to je go oso bi sta po raż ka. Adam

ma rzył o Po li cji i się roz cza ro wał. Mar ci no -

wi jesz cze cza sem śni się, że jest gli ną. 

ZA MA ŁY PIE NIĄDZ
– Cza sa mi tak… Ża łu ję – Mar cin Ro gow ski

za sta na wia się przez chwi lę. Za wie sza głos,

wra ca pa mię cią do cza sów w jed no st ce i po -

li cyj nej szkole. Po czym pew ny sie bie 

rzu ca: – Ale wy pła ta to po raż ka. Po li cjan ci

trzy ra zy wię cej po win ni do sta wać. 

Ma 26 lat, stu diu je za ocz nie in for ma ty kę

(jest na pierw szym roku) i jest kon sul tan -

tem do spraw sprze da ży w sklepie z wy kła -

dzinami. Ma moż li wość do ro bie nia. Pry -

wat nie, po go dzi nach, u lu dzi ukła da wy -

kła dzi ny. Za ra bia wię cej niż w Po li cji. Trzy

mie sią ce te mu uro dzi ło mu się pierw sze

dziec ko. 

– I ja kie ja bym ży cie mo jej ro dzi nie za -

pew nił, gdy bym zo stał? – py ta.

Do Po li cji do stał się od ra zu. W ma ju 2006

zło żył pa pie ry, pod ko niec czerw ca miał eg -

za min, z koń cem sierp nia zo stał przy ję ty.

Po tem dwa ty go dnie w jed no st ce, w od -

dzia łach pre wen cji i wresz cie szko ła. Po -

nie waż żo na w cią ży zo sta ła sa ma, a on miał

do do mu bar dzo bli sko, pra wie co dzien nie

wy pi sy wał się na prze pust kę. Wra cał ra no,

na apel. Po do ba ło mu się: lu dzie, at mos fe -

ra. Tyl ko po dej ście nie któ rych wy kła dow -

ców do na uki by ło że nu ją ce. Po zwa la li wy -

bie rać py ta nia, ścią gać, wy cho dzi li z eg za -

mi nu.

– To też za wa ży ło na mo jej de cy zji.

Uświa do mi łem so bie, że służ ba pań stwo -

wa to jed na wiel ka ście ma. Na po kaz 

tyl ko. Jak by łem w woj sku i przy jeż dża ła

de le ga cja, wy cią ga li śmy i pu co wa li śmy

czoł gi, któ re daw no sil ni ków nie mia ły.

W po li cyj nej szkół ce tak z tą na uką by ło –

mó wi.

Gdy na po cząt ku grud nia za dzwo nił te le -

fon z pro po zy cją pra cy, miał dy le mat. Fakt,

roz sy łał CV, szu kał cze goś le piej płat ne go,

ale de cy zja nie by ła ła twa. Chciał być po li -

cjan tem.

– Ra dzi łem się wszyst kich. Słu cha łem

różnych opi nii – wspo mi na. 

Ma ma i bab cia Po li cję mu od ra dza ły. 

Ba ły się. Żo na… Jak się do stał do Po li cji,

by ła dum na, ale te raz też ra dzi ła odejść.

Tyl ko ta ta mó wił ina czej: – Zo stań. To

pew na pra ca, so cjal, szyb ka eme ry tu ra. 

Do bre za bez pie cze nie. 

Po ty go dniu do szedł do wnio sku: – Wo lę

dłu żej pra co wać i nie być za leż ny od na sze -

go pań stwa. 

Ostat nie go dnia grud nia zło żył ra port

o zwol nie nie. Gdy go py ta li o po wód, mó wił

wprost: – Cho dzi o ka sę. Od po wia da li:

– Roz sąd na de cy zja. Tu taj tyl ko na ba wisz

się cho ro by i nic z te go nie bę dziesz miał.

ROZ MA WIA JĄ 
O STA TY STY KACH 
– Jesz cze te go po ża łu jesz. A ta na rze czo -

na to cię kop nie w ty łek – usły szał To mek

na od chod ne od do wód cy. Mó wi, że to go

tyl ko utwier dzi ło w prze ko na niu, że pod jął

słusz ną de cy zję. Resz ta ko le gów, już po li -

cjan tów, też od ra dza ła. Ale z in ne go po -

wo du.

– Na szkół kę idź. Moż na za ro bić, nic nie

ro biąc. A po szkół ce się zwol nisz i po je -

dziesz na ochro nę do Ir lan dii – mó wi li.

Ty le że To mek już nie chciał być po li -

cjan tem. Wy star czy ły dwa ty go dnie w jed -

no st ce. 

– Ina czej so bie tę pra cę wy obra ża łem.

Po pierw sze mó wią, że chcą lu dzi wy kształ -

co nych, ta kich co sa mo dziel nie my ślą.

A w prak ty ce wy glą da to tak, że my śleć in -

dy wi du al nie moż na, ale nic sa me mu zro bić

– wy mie nia. – Po za tym po li cjan ci ga da ją

tyl ko o dwóch rze czach: o pie nią dzach

i sta ty sty kach. 

Pa mię ta, jak któ re goś dnia był na pa tro lu

z do świad czo nym po li cjan tem. Uciekł im

wte dy pi ja ny ro we rzy sta. 

– Goń my go! – krzyk nął. Re ak cji nie by -

ło żad nej. Za py tał więc: – Go ni my go? 

Ale tam te mu się nie chcia ło. 

– Dwa man da ty, trzy upo mnie nia, dzień

uda ny – po wie dział tylko. 

To mek ma 24 la ta i wyż sze wy kształ ce -

nie. Zre zy gno wał z Po li cji. Nie po szedł na -

wet do szko ły. Stwier dził, że to nie ma sen -

su. Naj mniej sze go. Wcze śniej, przez wie le �

lat ma rzył o mun du rze. Te raz wy bie ra się

do An glii. Z na rze czo ną. Bę dą pra co wać

w fa bry ce sa mo cho dów. Chcą za ro bić

na ży cie, odło żyć tro chę pie nię dzy, mo że

wró cić. A że tam moż na za ro bić, To mek

wie, bo już w An glii pra co wał. Pół to ra ro ku.

Do Pol ski wró cił tyl ko po to, że by speł nić

swo je pra gnie nie – zo stać po li cjan tem.

LEP SZA PRZY SZŁOŚĆ
– Ma rze nia ma rze nia mi, ale ży cie jest re al -

ne. Ja nie chcia łem tak żyć. Za sta na wiać

się, czy mo gę wy dać zło tów kę wię cej, czy

mi do pierw sze go wy star czy. Po li cjan ci bie -

du ją! – denerwuje się Paweł.

Ma 22 la ta. Skoń czył li ceum woj sko we,

po tem przez rok był w Aka de mii Mor skiej

w Szcze ci nie. I zre zy gno wał. Do stał się

na za rzą dza nie i mar ke ting. Stu dia za ocz -

ne. A mie siąc póź niej do Po li cji. Py tał, czy

bę dzie mógł jed no cze śnie stu dio wać i pra -

co wać.

– Ża den pro blem – mó wi li mu. – Po trze -

ba nam wy kształ co nych lu dzi. 

Rze czy wi stość oka za ła się in na. Na po -

cząt ku szko ły jesz cze ja koś so bie ra dził, po -

tem co raz trud niej by ło się wy rwać na pią -

tek – so bo tę – nie dzie lę. Bo służ ba, bo pil -

no wa nie ko ry ta rzy. Za każ dym ra zem mu -

siał kom bi no wać, a po tem sły szał, że jest

ny gus. 

– Nie pa trzy li, że chcę się uczyć, zdo by -

wać wie dzę – mó wi. – Dla te go zre zy gno wa -

łem.

Z je go kom pa nii zre zy gno wa ły czte ry

oso by. Je den chło pak po je chał do Nor we -

gii, dru gi od szedł na sa mym po cząt ku. Nie

wy trzy mał po li cyj ne go ry go ru. Pa weł do -

trwał pra wie do koń ca. Ra port zło żył

po pię ciu mie sią cach. Na stu diach koń czył

się wła śnie pierw szy se mestr.

– Jest mi żal, bo to by ło mo je ma rze nie.

Ta pra ca mnie po cią ga ła. Nie, nie urwa łem

się z cho in ki, mia łem wszyst ko prze my śla -

ne. Wiem do kład nie, jak wy glą da ży cie po li -

cjan ta i je go ro dzi ny, bo mój oj ciec jest

w Po li cji. Cza sem nie by ło go w do mu ty go -

dnia mi – mó wi Pa weł. 

Wie jednak, że dzię ki te mu wy bo ro wi

cze ka go lep sza przy szłość. Pa weł już pra -

cu je. Za ra bia trzy ra zy wię cej niż w Po li cji.

Ma służ bo wy sa mo chód, lap to pa i ko mór -

kę. Fir ma in we stu je w nie go, po zwa la mu

stu dio wać. No i ma zdol ność kre dy to wą. 

– Bę dę ku po wał miesz ka nie – mó wi. 

PO RAŻ KA
Adam i Łu kasz nie mó wią o za rob kach.

Oczy wi ste jest, że są ma łe. 

– To nie jest wie dza ta jem na. Każ dy

o tym wie i po wi nien się za sta no wić, czy

mu to od po wia da – mó wi Łu kasz, 27 lat.

Mar ci no wi
jesz cze

cza sem śni
się, że jest

gli ną.
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O tym, że będą policjantami lub
policjantkami, mówili od dziecka.
Podoba im się mundur i zrobią
wszystko, żeby w Policji pracować.
Jeśli trzeba, będą próbować
do skutku. 

M ag da ma rzy o po li cji kry mi nal nej.

Agniesz ka – o prze stęp stwach go spo -

dar czych al bo nie la tach. Jacek bę dzie

w dro gów ce. Piotr pro si, że by trzy mać kciu ki,

bo wła śnie zło żył pa pie ry. Po raz dru gi.

IŚĆ ZA CIO SEM
– Bak cy la mia łam od dziec ka – wspo mi na Mag -

da Paw lik. – Wszy scy się pu ka li w gło wę i py ta -

li: „Gdzie ko bie ta do Po li cji?”.

Naj bliż sza ro dzi na chy ba mia ła na dzie ję, że

jej przej dzie. Zwłasz cza że stu dio wa ła pra wo

w Kra ko wie. Aż tu na gle wy pa dło, że mu si 

ro bić staż. I gdzie Mag da po szła? Do ko men dy

w Ka zi mie rzy Wiel kiej.

– Jak tyl ko tam się zna la złam, wie dzia łam,

że chcę być jed ną z nich. Co praw da by łam tyl -

ko cy wi lem, pra co wa łam w se kre ta ria cie, ale ta

at mos fe ra! – Mag da pisz czy z za chwy tu. – Wte -

dy pra gnie nie wstą pie nia do Po li cji obu dzi ło

się we mnie na no wo. 

Mag da ro bi ła wszyst ko, że by prze dłu żyć

staż. Za miast przez wa ka cje, pra co wa ła w KPP

w Ka zi mie rzy Wiel kiej do koń ca 2006 ro ku.

A w lu tym 2007 zło ży ła pa pie ry do Po li cji. 

– Trze ba iść za cio sem. Dą żyć do speł nie nia

swo ich ma rzeń – mó wi. 

Re kru ta cja trwa ła pół ro ku. Pierw sze go

sierp nia w Kiel cach mia ła ślu bo wa nie, a ty -

dzień póź niej ro dzi ce przy wieź li ją do CSP

w Le gio no wie. 

– Pew nie, że naj chęt niej wciąż wi dzie li by

mnie pod swo imi skrzy dła mi. Je stem naj młod -

sza, nie skoń czy łam 22 lat, ale ro dzi ce wie dzą,

jak bar dzo te go chcę – mó wi Mag da.

DRU GA SKÓ RA
– Pierw szy ty dzień to był szok. Ca ły czas mia -

ły śmy wra że nie, że coś nas krę pu je – Agniesz -

ka Osóbka po ka zu je na mun dur, po pra wia pas.

– Trze ba się by ło przy zwy cza ić, że to dru ga

skó ra. 

Ma 28 lat. Za nim wstą pi ła do Po li cji, uczy ła

w szko le eko no mii i by ło jej zwy czaj nie nud no.

Zbyt upo rząd ko wa nie. 

– Du si łam się – mó wi. – Za wsze lu bi łam

ruch, sport, w siat ków kę gra łam. Ca ła mo ja ro -

dzi na wie dzia ła, że chcę do Po li cji, więc jak

ma ma usły sza ła w ra diu, że jest do bór, od ra zu

mi po wie dzia ła.

Agniesz ka nie szu ka ła wte dy pra cy. Nie

do koń ca też wie dzia ła, co ro bić. Bo z jed nej
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– Przy sze dłem do Po li cji z kie row ni -

cze go sta no wi ska. Zre zy gno wa łem z wy -

so kiej pen sji, bo chcia łem być po li cjan -

tem – mó wi Adam, 26 lat.

Dziś obaj pra cu ją gdzie in dziej. Łu -

kasz jest sprze daw cą, Adam kie row ni -

kiem dzia łu han dlo we go.

– Więc o co cho dzi? – py tam.

Łu kasz z Po li cji zre zy gno wał w trak cie

szko ły z po wo dów ro dzin nych. O kon -

kre tach nie chce mó wić. Ża łu je. Bar dzo.

Ale nie miał wyj ścia. Żal jest tym więk -

szy, że po świę cił mnó stwo cza su,

bo o przy ję cie do Po li cji sta rał się trzy 

ra zy. 

– To był ogrom ny wy si łek – mó wi.

– Odej ście bar dzo prze ży łem. To jest

mo ja oso bi sta po raż ka.

Ina czej Adam. Też ma żal. Ty le że

do Po li cji.

– Mam wyż sze wy kształ ce nie, je stem

in for ma ty kiem. Jak zda wa łem, mó wi li

mi, że nie bę dą mnie mar no wać do pre -

wen cji. I że z do brym wy ni kiem tra fię

do sek cji kry mi nal nej w Bia łym sto ku

– opo wia da. – Ale przy ję li mnie do służ -

by pa tro lo wej. A w do dat ku ze sła li na pe -

ry fe rie. No to po dzię ko wa łem. I od sze -

dłem. �

AN NA KRAW CZYŃ SKA
zdj. An drzej Mi tu ra 

�

LICZBA SŁUCHACZY SZKOLENIA PODSTAWOWEGO, 
KTÓRZY ZREZYGNOWALI ZE SŁUŻBY W POLICJI

2006 2007
Wyższa Szkoła Policji w Szczytnie 8 15
CSP w Legionowie 4 9
Szkoła Policji w Katowicach 4 3
Szkoła Policji w Słupsku 13 7

WYKAZ POLICJANTÓW, 
KTÓRZY PO UKOŃCZENIU SZKOLENIA PODSTAWOWEGO 

W CIĄGU 3 MIESIĘCY ZREZYGNOWALI ZE SŁUŻBY W POLICJI

Lp.   KWP/KSP Rok 2006 I półrocze 2007
1.   KWP w Białymstoku 0 0  
2.   KWP w Bydgoszczy 0 0  
3.   KWP w Gdańsku 2 0  
4.   KWP w Gorzowie Wlkp. 0 0  
5.   KWP w Katowicach 4 1  
6.   KWP w Kielcach 0 0  
7.   KSP w Warszawie 0 2  
8.   KWP w Krakowie 4 2  
9.   KWP w Lublinie 0 2  

10.   KWP w Łodzi 0 0  
11.   KWP w Olsztynie 0 0  
12.   KWP w Opolu 0 1  
13.   KWP w Poznaniu 1 2  
14.   KWP w Radomiu 1 1  
15.   KWP w Rzeszowie 0 0  
16.   KWP w Szczecinie 0 0  
17.   KWP we Wrocławiu 3 1   

Razem 15 12

JAKIE KOSZTY?
Koszt re kru ta cji i przy ję cia do służ by każ de go z 3053 no wych te go rocz nych po -
li cjan tów wy no si 560,43 zł, z cze go naj wię cej – 500 zło tych, kosz tu je ko mi sja le -
kar ska. 
Po przy ję ciu do służ by po li cjant do sta je le gi ty ma cję, któ ra kosz tu je 42,18 zł,
i umun du ro wa nie – 2043,70 zł. 
Kosz ty szko le nia, z wy na gro dze niem wy kła dow ców, za kwa te ro wa niem 
i wy ży wie niem w jed nost kach szko le nio wych, nie są zna ne.
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stro ny po czu ła, jak ude rzy ła w nią ogrom -

na si ła te go pra gnie nia, a z dru giej stro ny

mia ła dzie ci: 4-let nie go sy na i 1,5-rocz ną

có recz kę. Do tej po ry za wsze z ni mi by ła. 

– Mąż mnie na ma wiał. Pchał mnie. Po -

pie rał – wspo mi na.

Pa pie ry zło ży ła ostat nie go dnia. Z Mag dą

po zna ły się pod czas eg za mi nów. Te raz są

ra zem w po ko ju. I tak się zży ły, że na wet

jak ja dą na week en dy do ro dzin nych do -

mów, dzwo nią do sie bie. Z tę sk no ty. Tak

na praw dę nie mo gą się do cze kać po wro tu

do szko ły. Bę dąc w do mu, czu ją, że coś

gdzieś zo sta wi ły. 

Z TER MO SEM POD PA CHĄ
Wsta ją ko ło 5.00 ra no, bo o 6.00 jest za pra -

wa. Po tem apel, śnia da nie, za ję cia, obiad,

za ję cia, ko la cja. Do te go służ by, dy żur ki

i na uka. W na uce trze ba być sys te ma tycz -

nym. Bo kart ków ki nie są za po wia da ne,

a le piej nie ro bić so bie ty łów. 

– Nie ma my na nic cza su – mó wią zgod -

nie dziew czy ny. – Każ dy mó wi, że to wa ka -

cje na koszt pań stwa. A to na praw dę cięż ka

pra ca. 

Spać cho dzą oko ło pół no cy al bo jeszcze

później. Przez pierw szy ty dzień, za nim 

or ga nizm się przy zwy cza ił, no si ły ze so bą

ter mos z ka wą. 

– Dla pod trzy ma nia wi tal no ści – mó wią. 

Po ca łym ty go dniu, w pią tek, obie ma ją

wor ki pod ocza mi. Ale wca le im to nie

prze szka dza. Ani brak ma ki ja żu, pier ścion -

ków, ma lo wa nia pa znok ci. Bo w Po li cji nikt

nie mo że się wy róż niać. Nie ma mo wy o ta -

kich bły skot kach. 

– Na wet gum ka do wło sów po win na być

czar na – śmie je się Mag da i wspo mi na, jak

pierw sze go dnia zwią za ła wło sy ta ką gum ką

z kwia tusz kiem. A po tem tę gum kę ata ko -

wa ła osa, a ona nie mo gła się od niej opę -

dzić.

PEW NA, STA ŁA RO BO TA
U Jacka w ro dzi nie po li cjan ta mi by li pra -

dzia dek, dzia dek i oj ciec. I on też po szedł

do Po li cji. Pierw szy raz dwa la ta te mu.

Miał wte dy 23 la ta, żo nę, dziec ko i roz po -

czę te stu dia z za rzą dza nia i przed się bior -

czo ści. Do stał się bez pro ble mów. I po je -

chał na 11 mie się cy do Szczyt na.

Są policjantami

– Mo że i by ło cięż ko, ale i wspa nia le. To

był naj lep szy czas w mo im ży ciu – mó wi

Jacek. 

Po zda nych eg za mi nach wró cił do jed nost -

ki ma cie rzy stej. Był ma rzec 2006 r. Po pra co -

wał pół ro ku i się zwol nił. W stycz niu 2007

za czął pro ce du rę przy ję cia od no wa. 

– Zwal nia jąc się, wie dzia łem, że wró cę

– mó wi, ale po wo dów odej ścia nie chce

zdra dzić. – Ro dzin ne – uci na.

Te raz jest w szko le po raz dru gi. Zo stał

mu jesz cze mie siąc, ale ni ko mu nie zdra -

dza, że był już po li cjan tem, że prze szedł

kurs pod sta wo wy.

– Po co? Le piej się nie ujaw niać, być

w ty le, a nie na świecz ni ku – mó wi. – To

tak jak w szko le: od tych zdol nych i am bit -

nych wię cej się wy ma ga. A ja chcę mieć

spo kój.

Wszyst ko wie. Uczyć się wła ści wie nie

mu si. 

– Jesz cze mie siąc mi zo stał do koń ca –

mó wi. 

Po tem wró ci do swo je go 30-ty sięcz ne go

mia stecz ka i bę dzie pra co wał w dro gów ce.

Ta kie ma ma rze nie. Do ce lo wo mo że za ra -

biać 1600 zł.

– W mo im mie ście to nie jest źle, cho ciaż

mo ja re kor do wa pen sja wy no si ła do tąd 

po nad dwa razy tyle, co w Policji. Ale pie -

nią dze to nie wszyst ko. Po każ mi in ną ta ką

pew ną i sta łą pra cę z eme ry tu rą po 15 

la tach – dodaje.

– Mnie też nie prze ra ża ją ni skie za rob ki

– do roz mo wy do łą cza się 24-let ni Piotr.

Też już był na kur sie pod sta wo wym i też

zre zy gno wał. 

– Nie zda łem eg za mi nów. O ko mi syj nym

do wie dzia łem się dzień przed. No i ko le -

dzy do ra dzi li mi, że le piej, że bym sam zre -

zy gno wał, niż że by mnie wy rzu ci li. Za ty -

dzień mam eg za min z wie dzy ogól nej.

Trzy maj cie kciu ki! �

AN NA KRAW CZYŃ SKA
zdj. An drzej Mi tu ra

Agnieszka Osóbka i Magda Pawlik
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Rozmowa
z podinsp. 
Jackiem Gilem,
zastępcą dyrektora
Biura Kadr
i Szkolenia KGP
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Policjanci odchodzą ze służby w trakcie szkolenia
i po jego ukończeniu. Plotka głosi, że wielu z nich
zdobywa kwalifikacje i wyjeżdża np. do Irlandii.

– Nie mo gę po twier dzić tych słów, nie wiem, czy

kto kol wiek po ku sił się o zba da nie te go, co ro bią oso by,

któ re ode szły ze służ by przed lub po ukoń cze niu szko -

le nia pod sta wo we go. Mo gę je dy nie stwier dzić, że

w tym okre sie od cho dzi nie wiel ki od se tek po li cjan tów.

Po wo dy po da wa ne przez te oso by lub ob ser wo wa ne

przez ka drę jed no stek szko le nio wych by wa ją róż ne.

Jed nym z nich jest brak zdol no ści za akli ma ty zo wa nia

się w szkole, w któ rej wy ma ga się prze strze ga nia okre -

ślo nych za sad. Ta cy lu dzie od cho dzą szyb ko, de cy du ją

się w cza sie pierw szych dwóch ty go dni trwa nia szko le -

nia. In nym z po wo dów jest zna le zie nie za trud nie nia

u pra co daw cy, któ ry ofe ru je lep sze wa run ki pra cy,

a przede wszyst kim pła cy. Nie ste ty, praw dą jest to, że

upo sa że nie po li cjan ta nie jest atrak cyj ne w sto sun ku do

pro po nowanego obecnie przez in ne pod mio ty. Jest to

pro blem. Mło dzi lu dzie chcą za pew nić byt so bie i

swo im ro dzi nom, któ re czę sto, przy cho dząc do Po li cji,

już ma ją. Te go ty pu pro ble my wi dać w du żych aglo me -

ra cjach miej skich. Ty po wym przy kła dem jest War sza -

wa, gdzie mi mo do dat ku sto łecz ne go upo sa że nie po li -

cjan ta nie prze kra cza 2 tys. zło tych, a metr miesz ka nia

kosz tu je 8–10 tys. zło tych. Ile po li cjant mu si pra co wać

na je den metr miesz ka nia, ła two po li czyć. A gdzie

utrzy ma nie ro dzi ny, ży cie? To są po waż ne dy le ma ty.

Wie lu mó wi, że zde cy do wa li by się zo stać, 
gdy by do sta li 200–300 zł wię cej.

– Nie ste ty, pol ska Po li cja ja ko chy ba naj więk szy

pra co daw ca w Eu ro pie nie jest w sta nie szyb ko re -

ago wać na zmie nia ją cy się ry nek pra cy. Każ da pod -

wyż ka to spo ry wy da tek dla pań stwa. Wy star czy

prze mno żyć 100 zł pod wyż ki dla wszyst kich po li -

cjan tów (eta to wo, lek ko po wy żej 103 tys.) i zro bić to

sa mo w od nie sie niu do fir my za trud nia ją cej 40 pra -

cow ni ków. Pa mię taj my, że Po li cja to nie tyl ko po li -

cjan ci, ale i wspie ra ją cy ich pra cow ni cy cy wil ni. 

My ślę, że du żą na dzie ją dla nas wszyst kich jest usta -

wa o mo der ni za cji służb mun du ro wych, któ ra od po -

wied nio zre ali zo wa na z pew no ścią zmie ni ob li cze

pol skiej Po li cji.

Czy podczas rekrutacji nie powinno się wychwycić
i wyeliminować osób, które nie są przekonane
do tego, by zostać w Policji?

– Jed nym z za dań osób od po wie dzial nych za do bór

do Po li cji jest roz wia nie wąt pli wo ści ta kie go kan dy da -

ta. Ale, we dług mnie, brak pew no ści, wa ha nie się, nie

jest prze słan ką do re zy gna cji z ta kie go czło wie ka. Każ -

de mu trze ba dać szan sę. A ry zy ko, że zre zy gnu je, trze -

ba pod jąć. 

Nie za leż nie od po nie sio nych kosz tów?
– Nie za leż nie. Na ra zie nie ma me cha ni zmów po -

wo du ją cych zwrot kosz tów ca łej tej ma chiny zwią za -

nej z do bo rem i wy szko le niem po li cjan ta. Pew nie

wcze śniej czy póź niej trze ba bę dzie coś z tym zro bić.

Bo kosz ty ma łe nie są. Od daw na mó wi się o ich zwro -

cie w ra zie re zy gna cji. Ale to tyl ko po my sły.

Kto przy cho dzi dziś do Po li cji?
– To są in ni lu dzie niż kil ka lat te mu. Z mo ich ob -

ser wa cji wy ni ka, że ma ją co raz mniej szą od por ność

psy chicz ną. Cho dzi o ada pta cję w za mknię tym śro do -

wi sku, gdzie są bra my, mu ry, gdzie pa nu je ry gor. Po za

tym wzro sła rosz cze nio wość. Kie dyś lu dzie da wa li coś

z sie bie. Jak by ło coś do zro bie nia, ro bi li, nie pa trząc,

ile za to do sta ną. Dziś czę sto pa da py ta nie: „A co ja

z te go bę dę miał?”.

Jest też grupa ludzi, którzy chcą zostać
policjantami, bo naoglądali się filmów.

– To praw da. Fil my dzia ła ją mar ke tin go wo. I do brze.

Ale film to film. Rze czy wi stość jest tro chę in na. Zde -

rze nie z nią wy cho dzi cza sem w trak cie szko le nia. Bo

nie jest tak, że w Po li cji się tyl ko bie ga, ska cze, pły wa,

strze la i za trzy mu je w spek ta ku lar ny spo sób prze stęp -

ców. Trze ba się też „po ba wić” w do ku men ta cję, po -

sie dzieć w pa pie rach, do ko ny wać ana liz, wnio sko wań,

ty po wań, spraw dzeń itd. Ta stro na pra cy po li cjan ta

jest rzad ko uka zy wa na w pro duk cjach fil mo wych, gdyż

dla sce na rzy sty czy re ży se ra jest ma ło atrak cyj na, ale

w pra cy Po li cji ogrom nie waż na. �

Roz ma wia ła AN NA KRAW CZYŃ SKA
zdj. Piotr Maciejczak

Dla cze go od cho dzą?
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Już po raz czternasty w murach Szkoły Policji
w Słupsku najlepsi prewencjusze rywalizowali
o Puchar Prezydenta RP. Wśród 34 par patrolowych
najlepsi okazali się policjanci z Krakowa – zwyciężyli
zarówno w klasyfikacji generalnej, jak i drużynowej. 

Od 12 do 14 wrze śnia br. dwój ki pa tro lo we wy ło nio ne

w eli mi na cjach wo je wódz kich pod czuj nym okiem sę -

dziów pre zen to wa ły swo je umie jęt no ści. W sze ściu

kon ku ren cjach trze ba by ło wy ka zać się wie dzą, spraw no ścią, szyb -

ko ścią po dej mo wa nia de cy zji i przede wszyst kim sku tecz no ścią. 

� Naj lep szy mi strzel ca mi za wo dów oka za ła się dru ży na z OPP

w War sza wie w skła dzie sierż. sztab. Krzysz tof Ogó rek i st. sierż.

Prze my sław Mię siak. 

� W kon ku ren cji sto so wa nia tech nik obez wład nia nia osób trium -

fo wał pa trol z OPP w Kiel cach – sierż. Grze gorz Wło dar czyk 

i st. post. Da riusz Pa chut. 

� W ka te go rii prze pro wa dza nie in ter wen cji – sy mu la cja od by wa ła

się w za aran żo wa nych: po ko ju oraz dwor cu PKP – zwy cięz ca mi zo -

sta li st. post. Da mian Lip ka i st. post. Ka mil Win ter z KMP w Kra -

ko wie. 

� Pierw szej po mo cy przed me dycz nej naj le piej udzie la li st. sierż.

To masz Ka sja niuk i sierż. Grze gorz So bo ciń ski z KMP w Bia łym -

sto ku. 

TYLKO SŁUŻBA Patrol Roku 2007 POLICJA 997        październik 2007 r.14

Puchary dla Krakowa

Zespół z KWP w Krakowie – zwycięzcy w klasyfikacji drużynowejSt. post. Damian Lipka i st. post. Kamil Winter odbierają Puchar
Prezydenta RP z rąk dyrektora Jacka Rybaka z BBN

Praktyczne
umiejętności

przeprowadzania
interwencji 

sprawdzane były 
w zaaranżowanych
wnętrzach dworca 

i mieszkania
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� Pod czas te stu wie dzy za wo do wej naj wię cej punk tów uzy ska ła

pa ra z SPPP w Czę sto cho wie, w skła dzie mł. asp. Ja nusz Mi ke ta

i sierż. Zbi gniew Ku char czyk. 

� Na po li cyj nym to rze prze szkód po now nie spraw no ścią za bły snął

pa trol z Kra ko wa – sierż. Grze gorz Wło dar czyk i st. post. Da riusz

Pa chut. 

Pa ra ta w kla sy fi ka cji ge ne ral nej za ję ła trze cie miej sce. Kra ku sów

wy prze dził te am re pre zen tu ją cy KWP w Go rzo wie Wiel ko pol skim

– sierż. sztab. To masz Szczę śniak i st. sierż. Ro bert Szat kow ski

z SPPP w Zie lo nej Gó rze. 

Na gro dę głów ną, prze chod ni Pu char Pre zy den ta RP, z rąk dy rek -

to ra De par ta men tu Bez pie czeń stwa We wnętrz ne go BBN Jac ka

Ry ba ka ode bra ła dru ga dru ży na z Kra ko wa, w skła dzie st. post. Da -

mian Lip ka i st. post. Ka mil Win ter. 

W kla sy fi ka cji dru ży no wej zwy cię ży ła KWP w Kra ko wie (357

punk tów), któ ra wy prze dzi ła KWP w Go rzo wie Wiel ko pol skim

(353 pkt) i KWP w Bia łym sto ku (299 pkt). 

– Po ziom tur nie ju był wy so ki i wy rów na ny

– mó wi pod insp. Zbi gniew Zu bel sę dzia głów ny

za wo dów, kie row nik Za kła du Pre wen cji SP

w Słup sku. – Róż ni ce punk to we w po szcze gól -

nych kon ku ren cjach nie by ły du że, ta kich wy ni -

ków nie moż na uzy skać bez in ten syw ne go tre -

nin gu. 

� � �

Piętnaste, ju bi le uszo we zma ga nia naj lep -

szych w Pol sce „kra węż ni ków” już za rok. Szko -

da, że za wo dy lu dzi, któ rzy bez po śred nio dba ją

o bez pie czeń stwo oby wa te li, scho dzą z wol na

w za po mnie nie. Mi zer na pu la na gród nie do pin -

gu je za wod ni ków, a na tych, któ rzy pa mię ta ją po przed nie edy cje

tur nie ju, dzia ła wręcz fru stru ją co. Do Słup ska z War sza wy wca le

nie jest tak da le ko. War to tu przy je chać, że by zo ba czyć naj lep szych

z naj lep szych, któ rzy co dzien nie są na uli cy. 

Or ga ni za to rzy ma ją po my sły na to, by jesz cze bar dziej uatrak cyj -

nić ten tur niej. Bez wpar cia z War sza wy bę dzie trud no. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor i SP w Słup sku 

POLICJA 997        październik 2007 r. Patrol Roku 2007 TYLKO SŁUŻBA 15

Na linii ognia jeden 
z triumfatorów
konkurencji
strzeleckiej 
sierż. sztab. 
Krzysztof Ogórek 
z OPP w Warszawie

Test składał się ze stu
pytań sprawdzających

wiedzę zawodową

Przy udzielaniu pierwszej pomocy każdy musiał zająć się innym
poszkodowanym, a dodatkowo zabezpieczyć miejsce zdarzenia 
i wezwać pogotowie oraz wsparcie

Sędzia główny zawodów podinsp. Zbigniew Zubel (pierwszy z lewej)
w gronie sędziów oceniających pomoc przedmedyczną

Na policyjnym torze przeszkód 
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Pa ni Hen ry ka dziś ma 82 la ta, ostat ni raz wi dzia ła

oj ca ja ko czter na sto lat ka. Drżą cy mi pal ca mi wyj -

mu je z al bu mu po ciem nia łe zdję cia, któ re przez

woj nę prze cho wa ły się u ro dzi ny. Z fo to gra fii spo glą da

czło wiek w mun du rze po li cjan ta. Ra zem ze zdję cia mi

wy pa da po żół kła ko per ta –

w środ ku spłasz czo ne pu kle ja -

snych ko smy ków – „wło sy He ni”. 

– To Oj ciec za cho wał na pa -

miąt kę, gdy mia łam osiem

miesięcy – pa ni Hen ry ka za my śla

się i wi dać, że przed ocza mi ma

in ny, szczę śli wy, przed wo jen ny

czas. 

BRZE ŻA NY
Emil Dro bik, oj ciec pa ni Hen ry -

ki, uro dził się w 1897 r. Po cho dził

z Tur ka nad Stry jem i, wbrew tra -

dy cjom ro dzin nym, wy ła mał się

z go spo da ro wa nia na ro li. Bar dziej

po cią gał go mun dur. Po cząt ko wo

w ar mii au striac kiej, przez żan dar -

me rię, tra fił w 1919 r. do Po li cji

Pań stwo wej. Służ bę aż do 1935 r.

peł nił w Sta ni sła wo wie. W 1923 r.

oże nił się z Iza bel lą Mau rer.

Po dwóch la tach uro dzi ła się có recz ka He nia. Naj szczę -

śliw szy okres w ży ciu ro dzi ny to, zda niem pa ni Hen ry -

ki, dwa la ta spę dzo ne w Brze ża nach. 

– Stąd w 1937 r. skie ro wa no oj ca do pra cy w Ka mion -

ce Stru mi ło wej, w wo je wódz twie tar no pol skim. Do je -

cha ły śmy do nie go do pie ro w 1939 r., gdy przy szy ko wał

już dla nas miesz ka nie. 

ARESZ TO WA NIE
W Brze żanach za sta ła ich woj na. Po ty go dnio wym po -

by cie na wsi żo na i cór ka wró ci ły do opusz czo ne go, ale

so lid nie za opa trzo ne go w za pa sy do mu. Pew nej no cy

zja wił się tak że st. post. Emil Dro bik. Mó wił, że nie

mógł ich zo sta wić sa mych. Przez krót ki czas miesz kał

na wet w do mu. 

– Przed aresz to wa niem ostrzegł go ukra iń ski mi li -

cjant, któ ry po tem, nie be zin te re sow nie, ukry wał oj ca,

aby wy dać go NKWD – wspo mi na pa ni Hen ry ka. 

Emil Dro bik tra fił do wię zie nia w Ka mion ce. 

– Do koń ca ży cia bę dę wi dzieć oj ca, jak wy pro wa dza -

li ich z wię zie nia – głos pa ni Hen ry ki za ła mu je się. 

– Był bla dy, z go łą gło wą, ostrzy żo ny pra wie „na ze ro”.

Wpro wa dzi li ich do sań, zdą żył szep nąć, że by ma ma

przy je cha ła do Lwo wa. Sa nie ru szy ły i wszel ki ślad

po więź niach za gi nął. Gdy tam sta łam, ca ła za la na łza -

mi, wziął mnie za rę kę ja kiś czło wiek, sta ry Ukra iniec

i po wie dział „Ne płaczy de ty no, jich Boh tiaż ko ska żet

za ce, szczo wony zro były”. Ja go do tej po ry pa mię tam,

ja się wie le ra zy za nie go mo dli łam, wdzięcz na, że oka -

zał mi ser ce.

Po kil ku dniach żo na po li cjan ta Iza bel la Dro bik do -

tar ła do Lwo wa, ale w każ dym wię zie niu od po wia da no,

że jej mę ża tu nie ma. 

W tym cza sie ro dzi nę po li cjan ta wy rzu co no z miesz -

ka nia, któ re za jął en ka wu dzi sta. Mat ka z cór ką mia ły

24 go dzi ny na zna le zie nie so bie no we go lo kum. Miesz -

ka ły ką tem u lu dzi. 

ZSYŁ KA 
– Gdy za czę ły się wy wóz ki, lu dzie nie bar dzo chcie li

w to wie rzyć. Każ dy my ślał: wzię li męż czyzn, ale prze -

cież ko bie ty i dzie ci zo sta wią w spo ko ju. My też by ły -

śmy bar dzo na iw ne – ki wa gło wą pa ni Mi lew ska.

– Po aresz to wa niu oj ca we zwa no ma mę na NKWD, po -

szłam ra zem z nią. Wy szła prze ję ta tro ską, ja ką jej oka -

za no. Wy py ty wa no, czy ma ja kąś ro dzi nę w po bli żu, bo

oni ro zu mie ją, jak cięż ko jest sa mot nej mat ce w ob cym

mie ście i przy pierw szej oka zji prze trans por tu ją nas

do krew nych. A oni się po pro stu ba li, że my znik nie my

z te go te re nu. Trzy ty go dnie póź niej po je cha ły śmy

na ze sła nie. Ale też nam tłu ma czy li, że na miej scu spo -

tka my oj ca. Osiem na ście dni je cha ły śmy by dlę cy mi wa -

go na mi, ale prze cież z na dzie ją. I po tem by ło to

strasz li we roz cza ro wa nie – pu sty ka zach ski step, gdzie

nie tyl ko oj ciec, ale nikt na nas nie cze kał. 

STEP
W po twor nych wa run kach ko bie ty prze trwa ły pierw szą

zi mę, wy mie nia jąc przy wie zio ne rze czy na je dze nie.

50 de ka chle ba do sta wa li tyl ko ci, któ rzy pra co wa li. 

A zi mą pra cy pra wie nie by ło, szcze gól nie dla Po la ków.

La tem bry ga dy jeź dzi ły w step i wte dy by ło jesz cze raz

dzien nie coś przy po mi na ją ce go zu pę. 

Gdy pierw si lu dzie za czę li wra cać z ła grów, w ro dzi -

nie po li cjan ta tak że oży ła na dzie ja. 

– Pod ko niec by ło już du żo le piej, prze nio sły śmy się

do Czor ne go – opo wia da Pa ni Mi lew ska. – W jed nej

izbie spa ły śmy my dwie, ko bie ta z dziec kiem, go spo dy -

ni Ro sjan ka z czwór ką dzie ci, któ rej mąż zgi nął na fron -

cie, w ro gu ca łą zi mę by ło cie lę, a pod ła wą ku ry i dwa

ko ty, ale dom był drew nia ny i wresz cie by ło cie pło! Pra -

PAMIĘĆ Katyń po latach POLICJA 997       październik 2007 r.16

St. post. Emil Drobik – 
do tej pory 
nie wiadomo, gdzie
został zamordowany –
fotografia z 1938 r.

Oj ciec nie wró cił
– Całe moje życie to było czekanie – wzdycha pani Henryka
Milewska. – Gdy spotykały mnie różne niepowodzenia, kłopoty,
pocieszałam się, że po powrocie do domu może zastanę tam
ojca... może wróci... A ja do tej pory nie mam nawet jego grobu.
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cowałam jed nak tyl ko ja, więc obie z mat ką mia ły śmy

je den przy dział chle ba. Okrop ne by ły wy jaz dy w step,

by ło wię cej pra cy, a spa ło się w zie mian kach, gdzie żyw -

cem zja da ły nas wszy. 

PO WRÓT
Wio sną 1946 r. nad szedł czas wy jaz du. Do sta cji po ło żo -

nej 100 km da lej gru pa po nad stu ze słań ców po szła pie -

szo. Na jed nej fur man ce je cha ły tyl ko ma leń kie dzie ci

i star sze oso by. 

– Wra ca li śmy trzy dzie ści dni, ale to już by ła czy sta

przy jem ność – uśmie cha się cór ka przed wo jen ne go po -

li cjan ta. – Te sa me wa go ny z dziu rą ja ko to a le tą, ale 

na wet śpie wa li śmy. Trud no by ło uwie rzyć, że wra ca my.

Że sześć strasz nych lat już za na mi. Cie szy ły śmy się, że

spo tka my się z oj cem, bo sko ro nas pusz cza ją, to ich

prze cież też... 

3 czerw ca 1946 r. obie pa nie by ły w War sza wie. Pa ni

Hen ry ka roz po czę ła na ukę, po tem pra cę. 

NA DZIE JA
– Za czę łam szu kać oj ca przez PCK, kon su lat w Ki jo wie,

pra sę w An glii – mó wi dziś Hen ry ka Mi lew ska. – Oczy -

wi ście nie po da wa łam, że był po li cjan tem. Ja prze cież

październik 2007 r.       POLICJA 997 Katyń po latach  PAMIĘĆ 17

– To zdjęcie zrobiono
nam niemal zaraz 
po przyjeździe do
Kamionki Strumiłowej 
w 1939 r. – mówi
Henryka Milewska 
z d. Drobik, córka
przedwojennego
policjanta. – Ojciec
pokazywał mi, gdzie
robić zakupy, gdzie jest
targ, sklepy. Wtedy
byłam już w gimnazjum 

�
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kow ni. „Nie ludz ka Zie mia” kry je jesz cze

wie le szcząt ków naj lep szych sy nów przed -

wo jen nej Pol ski: żoł nie rzy, po li cjan tów, ko -

le ja rzy, le śni ków, urzęd ni ków, któ rych

naj więk szą prze wi ną by ło to, że słu ży li swo -

jej oj czyź nie. �

PA WEŁ OST ASZEW SKI 
zdj. i repr. au tor 

Rozmowa z Henryką i Andrzejem
Milewskimi po premierze filmu
Andrzeja Wajdy – „Katyń” 

Pod czas pro jek cji źle się Pa ni po czu ła, 
mu sie li śmy pod ko niec ostat niej sce ny
wyjść z sa li...

– Ja ca ły czas wi dzia łam oj ca, że wła śnie

w ten spo sób go po trak to wa no, że w tej

ostat niej chwi li był sam, że mo że też za ło -

żo no mu sznur na szy ję, za rzu co no płaszcz,

zwią za no rę ce? To by ło dla mnie nie do znie -

sie nia. Ca ły film był prze ży ciem, ale sce ny

roz strze li wań szcze gól nie.

Pani szła już do kina z pewnymi
wyobrażeniami, czytała Pani książkę
Andrzeja Mularczyka 
„Katyń. Post Mortem.”, 
która stała się kanwą scenariusza. 
Czy Andrzej Wajda spełnił 
te oczekiwania? 

H: – Film znacz nie róż ni się od książ ki. 

An drzej Mi lew ski, mąż Pa ni Hen ry ki: –

Żo na dwa ra zy czy ta ła po wieść, przy jej ner -

wach i ser cu nie po win na iść do ki na. Cór ka

też po wie dzia ła „w żad nym wy pad ku!”. 

H: – Ale ja chcia łam ten film zo ba czyć,

cze ka łam na nie go. Dru gi raz jed nak bym

nie po szła, to są dla mnie zbyt sil ne emo cje.

21 września br. w prawie
200 kopiach trafił
do rozpowszechniania najnowszy
film Andrzeja Wajdy „Katyń”. 
Obraz miał premierę 17 września,
w rocznicę napaści Związku
Radzieckiego na walczącą
z Niemcami Polskę. 

17 wrze śnia 1939 r. roz po czy na się też ak -

cja fil mu ze słyn ną sce ną na mo ście, gdzie

z jed nej stro ny lu dzie ucie ka ją przed Niem -

ca mi, a z dru giej przed So wie ta mi. Co jed -

nak dziw ne, oglą da jąc te ka dry, od no si się

wra że nie, że po chwi li kon ster na cji, więk -

szość uchodź ców idzie na stro nę za ję tą przez

Ar mię Czer wo ną. Są to tak że je dy ne mi gaw -

ki, w któ rych po ja wia ją się funk cjo na riu sze

Po li cji Pań stwo wej. Za uwa ży łem dwóch z ro -

we ra mi wmie sza nych w tłum, i oni też wy -

bie ra ją stro nę wschod nią.

Film jest opo wie ścią o Ka ty niu, ale

w zwia stu nach jest mo wa o 15 tys. po mor -

do wa nych ofi ce rów. W Ka ty niu po grze ba -

nych zo sta ło ok. 4,5 tys. jeń ców Ko ziel ska,

głów nie ofi ce rów Woj ska Pol skie go. W Mied -

no je, naj więk szym z do tych czas od kry tych
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Żona funkcjonariusza PP Izabella Drobik nigdy
nie doczekała się wieści o mężu. Do końca
życia nie mogła uwierzyć w jego śmierć. 
To zdjęcie z legitymacją członka rodziny
policjanta autor zrobił wczesną wiosną 2005 r.
Pani Izabella miała wtedy 101 lat. Nieco ponad
pół roku później zmarła. Wspomnienia 
z zesłania były do końca bardzo żywe 

w swo ich ak tach oso bo wych nie mo głam 

na wet na pi sać, że ze sła no mnie do Ka zach -

sta nu. Obo wią zy wał ter min „ewa ku owa -

na w 1940 r. do ZSRR”. Nie – de por to wa na,

wy wie zio na, ze sła na, ale wła śnie – ewa ku -

owa na. Ale kto przed kim mu siał mnie

w 1940 roku ewa ku ować? 

Na dzie ja w obu ko bie tach trwa ła jed nak

ca ły czas. Gdy by ło już to moż li we, szu ka ły

oj ca tak że przez Sto wa rzy sze nie Me mo riał.

Bez re zul ta tu. Czar no na bia łym cór ka 

st. post. Emi la Dro bi ka zo ba czy ła je go na -

zwi sko w 1994 roku w książ ce „Li sty ka tyń -

skiej ciąg dal szy. Stra ce ni na Ukra inie”. 

Cór ka prze ko na ła się, że oj ciec po dzie lił

los po nad dwu dzie stu ty się cy za mor do wa -

nych w zbrod ni ka tyń skiej. 

– Mo ja mat ka jed nak do koń ca ży cia wie -

rzy ła, że oj ciec gdzieś ży je – mó wi Hen ry ka

Mi lew ska. – Nie mo gła tyl ko zro zu mieć, dla -

cze go nie dał żad ne go zna ku. Mia ła prze cież

oka zję wyjść za mąż i po pra wić swo je po ło że -

nie, ale od po wia da ła „Ależ skąd że, prze cież

oj ciec ży je, to jak ja mo gę...” 

� � �

Starszy  posterunkowy Emil Dro bik zo stał

za mor do wa ny na pod sta wie tej sa mej de cy -

zji z 5 mar ca 1940 r. pod pi sa nej przez Sta li -

na i człon ków naj wyż szych władz par tii

ko mu ni stycz nej ZSRR, zgod nie z któ rą mor -

do wa no je go ko le gów, funk cjo na riu szy PP,

z obo zu w Ostasz ko wie. Je go cia ła nie zna le -

zio no jed nak w Mied no je. Jeń ców i aresz to -

wa nych z za chod niej Ukra iny mor do wa no

w wię zie niach w Ki jo wie, Char ko wie i Cher -

so niu. Po ta jem nie grze ba no ich np. w By -

Brzeżany 1937 r. – Emil Drobik z rodziną – żoną Izabellą i córką Henryką

�
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Je stem za chwy co na, ale nie da ła bym ra dy

jesz cze raz te go prze żyć. 

A: – Ja pod czas oku pa cji wi dzia łem wie le,

wi dzia łem lu dzi żyw cem roz szar py wa nych

przez spe cjal nie szko lo ne przez Niem ców

psy, ale ten film mnie po ru szył. Trud no

ochło nąć. Do książ ki nie wró cę, bo mi mo

wszyst ko bę dę miał przed ocza mi to, co oglą -

da łem. Film jest wspa nia ły i bar dzo re ali -

stycz nie przed sta wio ny. Zro bił na mnie ta kie

wra że nie, że już go nie za trę, a żo na bę dzie

mia ła trau mę przez naj bliż sze ty go dnie. 

Film jest peł ny pięk nych ob ra zów. Mnie 
jed nak bra ku je choć by krót kie go po ka za nia
lo sów ro dzin po mor do wa nych, któ re w du żej
czę ści tra fi ły, po dob nie jak Pa ni ro dzi na,
na ze sła nie. 

H: – To praw da. Po za sce ną, gdy NKWD

przy cho dzi po sio strę jed nej z bo ha te rek, 

te mat wy wó zek jest nie obec ny. A to by ła

prze cież po dwój na per fi dia so wie tów, gdy

za bi ja no oj ców, my by li śmy wy wo że ni na Sy -

be rię, a mó wio no nam „Nie płacz cie, prze -

cież je dzie cie na spo tka nie z ni mi”. A na sza

ge hen na do pie ro się za czy na ła. 
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gro bów, le ży 6300 wię zio nych w Ostasz ko -

wie. Pra wie 6 tys. z nich to po li cjan ci – nie

tyl ko ofi ce ro wie, pod ofi ce ro wie, ale tak że

zwy kli sze re go wi funk cjo na riu sze PP. Oni,

w prze ci wień stwie do sze re gow ców WP, nie

by li wy pusz cza ni przez Ro sjan. Sza cu je się,

że w rę ce wschod nie go na jeźdź cy do sta ło się

około jed nej trze ciej stanu przed wo jen nej

po li cji. Pra wie nikt z nich nie wró cił. 

Brak choć by krót kiej in for ma cji na sa mym

za koń cze niu fil mu, gdy ekran się wy ciem nia,

że zbrod nia ka tyń ska to tak że cmen ta rze

w Mied no je, Char ko wie, By kow ni i te jesz -

cze nie od kry te, cze ka ją ce na swój czas. Film

mo że su ge ro wać, że zbrod nia ka tyń ska 

do ty czy ła tyl ko ka dry WP. Tu nie cho dzi o li -

cy ta cję, ale o od kry wa nie te go, cze go spo łe -

czeń stwo wciąż nie wie. 

Film nie ma ja snej fa bu ły, a zbie gi oko licz -

no ści i splo ty ak cji są wprost nie praw do po -

dob ne. Od no si się wra że nie, że w Kra ko wie

nie moż na wyjść z do mu, że by nie spo tkać

ko goś zna jo me go. 

Są i nie ja sno ści. Choć by wą tek słu żą cej

Sta si, któ ra jest w se kwen cji wrze śnio wej,

Nie na wiść pro wa dzi do ni kąd

Za czę ło się 17 wrze śnia

Czy uważa Pani, że
ten film może mieć
wpływ na nastawienie
ogółu społeczeństwa
do historii,
do pamięci
o przodkach? 

H: – Mam na dzie ję,

że lu dzie, idąc do ki na

po zna ją praw dę, je że li

do tej po ry jej nie 

zna li. 

Na stęp ne go dnia: 

– W no cy prze my śla -

łam na szą roz mo wę

za raz po se an sie. To

fak tycz nie waż ne, 

że by ten ob raz zo ba -

czy ła mło dzież. Mo ja

cór ka uczy w szko le śred niej, bę dę ją na ma -

wia ła, że by wy bra ła się z ucznia mi. Ale mo im

zda niem jest to film dla mło dzie ży do ra sta ją -

cej, któ ra ma już ja kiś po gląd, zna hi sto rię,

któ ra ma za so bą ja kieś do świad cze nia.

U młod szych te sce ny mo gą wy wo łać nie na -

wiść. Doj rza li lu dzie po tra fią od dzie lić do bro

od zła i nie wzbu dzić w so bie nie na wi ści, 

bo nie na wiść pro wa dzi do ni kąd. 

Dzię ku ję za roz mo wę.  �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor

po tem ra zem z ge ne ra ło wą przy go to wu je

pierw szą oku pa cyj ną wi gi lię, a na stęp nie na gle

ob ja wia się już po za wie ru sze wo jen nej, 

przy wo żąc ze so bą... sza blę za mor do wa ne go

ge ne ra ła. Dla cze go mia ła by ją prze cho wy -

wać, sko ro u ge ne ra ło wej w miesz ka niu ca ły

czas są pa miąt ki po mę żu, na ścia nie wi si 

je go por tret w mun du rze, a i Niem cy zwra -

ca ją jej or der zna le zio ny w Ka ty niu. 

Ale po za tym film jest pięk ny i trze ba go

zo ba czyć, ko niecz nie! Są w nim cu dow ne

sce ny, chwy ta ją ce za ser ce, wspa nia łe zdję cia

Paw ła Edel ma na i fa scy nu ją ca mu zy ka

Krzysz to fa Pen de rec kie go. Z wiel kim wy -

czu ciem gra ją wszy scy ak to rzy. Film

od pierw szej sce ny po pro stu się chło nie. 

Jed nym z naj bar dziej przej mu ją cych jest

mo ment, gdy rot mi strzo wa do cie ra do mę ża

na sta cję, gdzie jeń cy cze ka ją na trans port.

Na ma wia go do po wro tu, bo jesz cze moż -

na się prze do stać, ale on tłu ma czy, że jest nie

tyl ko mę żem, ale i żoł nie rzem. Wie dząc, 

ja ki los ich cze ka, nie spo sób się nie wzru szyć.

Film wi dzia łem dwa ra zy i my śla łem, że

dru gi raz obej rzę go już bez wiel kich unie -

sień. Nie uda ło się. Każ da sce na nie sie po -

tęż ny ła du nek emo cji i każ da głę bo ko za pa -

da w pa mięć. 

Nic wię cej nie zdra dzę. Ra dzę wy brać się

do ki na. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. ITI Cinema

Państwo Henryka i Andrzej Milewscy bardzo mocno przeżyli film
Andrzeja Wajdy „Katyń” 
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Ru bry kę spon so ru je 

Pomagamy rodzinom 
zaginionych

MAŁGORZATA BOUSHAKI 
ze Starowej Góry (woj. łódzkie).
Zaginęła 26 lipca 2007 r. Ma 39 lat.
Wzrost 172 cm, oczy piwne. 
Znaki szczególne: 
na lewym ramieniu tatuaż: róża.

AGNIESZKA KALINOWSKA
z miejscowości Białe Błota 
(woj. kujawsko-pomorskie). 
Zaginęła 22 czerwca 2007 r. 
w Bydgoszczy. Ma 31 lat. 
Wzrost 162 cm, oczy szare. 

DOROTA MAZUR z miejscowości
Cyców (woj. lubelskie). 
Zaginęła 9 marca 2007 r. Ma 31 lat.
Wzrost 153 cm, oczy niebieskie.
Znaki szczególne: brązowe znamię
nad górną wargą.

MICHAŁ MIGAŁA z miejscowości
Żyraków (woj. podkarpackie). 

Zaginął 14 lipca 2007 r. Ma 27 lat.
Wzrost 183 cm, oczy zielone. 

RAFAŁ RUSEK z Gdańska. 
Zaginął 2 sierpnia 2007 r. Ma 22 lata.

Wzrost 176 cm, oczy piwne. 
Znaki szczególne: blizny na rękach. 

KAMIL SOBCZAK z Głogowa 
(woj. dolnośląskie). 

Zaginął 10 sierpnia 2007 r. Ma 16 lat.
Wzrost 173 cm, oczy brązowe. 
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Odpo wie dzie li jej, że ewi dent nie jest ofia rą

mob bin gu, ale nie wie le mo gą jej po móc, bo

Po li cja to dla nich cał kiem in na spra wa. 

Wte dy zwró ci ła się do „Po li cji 997”. Ale za raz 

po tem jej prze śla dow czy ni ode szła na eme ry tu rę.

Pro blem za tem roz wią zał się sam. Tam, w Lesz nie.

Bo w Po li cji mob bing ist niał i ist nie je. 

MŁOD SZA, ŁAD NIEJ SZA
St. sierż. Ma rio la G. z KMP w Lesz nie jest po li cjan -

tką od 7 lat. Za czy na ła ja ko pry mu ska. Za pał

do pra cy, otwar ta gło wa, moc ny cha rak ter. Kurs

pod sta wo wy, a po tem spe cja li stycz ny dla dziel ni co -

wych ukoń czy ła z wy ni ka mi bar dzo do bry mi. By ła

za do wo lo na z pra cy, a prze ło że ni by li za do wo le ni

z niej. Tak by ło, do pó ki pra co wa ła w pre wen cji.

Jed nak gdy po uro dze niu dziec ka i krót kim urlo pie

wy cho waw czym w paź dzier ni ku 2004 wró ci ła

do pra cy, zna le zio no dla niej miej sce je dy nie w ka -

drach. 

– Nie mia łam wyj ścia – mó wi. – Mój ma leń ki 

sy nek był po ope ra cji ser ca, wy ma gał re ha bi li ta cji.

Urzą dza ła mnie każ da pra ca w sys te mie jed no zmia -

no wym.

I tak za czął się jej hor ror, któ ry trwał pra wie trzy

la ta. 

Ma rio la jest atrak cyj ną ko bie tą, a gdy tra fi ła

do kadr, mia ła 34 lata. Ka dra mi kie ro wa ła pod insp.

Do ro ta L., pa ni znacz nie po pięć dzie siąt ce, co ma

w tej spra wie istot ne zna cze nie. 

– Pa ni na czel nik lu bi ła być ad o ro wa na i kom ple -

men to wa na. Co dzien nie ra no ota czał ją wia nu szek

pod wład nych, któ re chwa li ły jej strój, fry zu rę, słu -

cha ły z na masz cze niem jej ocen i rad – wspo mi -

na Bar ba ra S. 

Ma rio la nie do łą czy ła do gro na wiel bi cie lek. 

Pew ne go dnia pa ni na czel nik po pro si ła ją do sie -

bie i ka te go rycz nym to nem za ka za ła przy cho dze nia

do pra cy w krót kich spód ni cach i ob ci słych bluz -

kach. A po tem by ło już tyl ko go rzej. 

IZO LO WA NA, OŚMIE SZA NA, 
DE PRE CJO NO WA NA
Nie do sta wa ła żad nej pra cy do wy ko na nia i sie -

dzia ła ca łe dnie przy biur ku al bo do sta wa ła za da -

nia, na któ rych się nie zna ła. Pra cow ni ce kadr

mia ły za kaz po ma ga nia jej. 

– Na czel nik trak to wa ła Ma rio lę ka ry god nie.

Dziew czy na sie dzia ła sa ma w po ko ju, nie wie -

dzia ła, co ma ro bić, ni ko mu nie wol no było z nią

roz ma wiać – wspo mi na Elż bie ta M. 

– Ma rio la jest am bit na i zdol na, ale nie mo gła

się roz wi nąć, nikt jej nie po ma gał i by ła bar dzo

źle trak to wa na – oce nia Bar ba ra B.

– To przy po mi na ło nie ustan ne po lo wa nie

– mó wi Ma rio la. – Na przy kład: sze fo wa wie -

dzia ła, że nie pra co wa łam ni gdy w Exce lu i pew -

ne go dnia ka za ła mi pil nie wy ko nać ta be le

w tym pro gra mie. W ta jem ni cy przed wszyst ki -

mi po pro si łam o po moc ko le gę z in for ma ty ki.

Ta bel ki zro bił fa cho wiec, a jed nak kil ka krot nie

by ły zwra ca ne przez sze fo wą do po pra wie nia lub

uzu peł nie nia. 

Po wy ko na niu zle co nych jej za dań Ma rio la czę -

sto sły sza ła ko men ta rze w ro dza ju: „Pa ni mia ła

sa me piąt ki na ma tu rze? I pro ste go pi sma nie

umie na pi sać?” – wy gła sza ne przez prze ło żo ną

w obec no ści in nych osób. 

– Ko le żan ki wie dzia ły, że sze fo wa mnie nie 

lu bi i dla te go wo la ły mnie omi jać. Każ da ba ła się

o wła sną skó rę. Kie dyś w przy pły wie szcze ro ści

jed na z nich po wie dzia ła mi, że bym by ła ostroż na,

bo skoń czę jak Ali cja G., któ rą na czel nik wy koń -

czy ła psy chicz nie, a po tem zwol ni ła – wspo mi na.

PO PRZED NIA OFIA RA 
Ali cja G. by ła wie lo let nim pra cow ni kiem kadr.

W ko men dzie pa no wa ła opi nia, że jest życz li wa,

a na spra wach ka dro wych zna się jak ma ło kto. By ła

po wszech nie lu bia na, pra cow ni cy za wsze mo gli uzy -

skać od niej po moc i ra dę. 
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Pokonać
mobbera

Do Kra jo we go 
Sto wa rzy sze nia 
An ty mob bin go we go 
st. sierż. Ma rio la G. 
na pi sa ła 
w po ło wie czerw ca.

�
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– Na czel nik za ka za ła nam udzie la nia ja kich kol wiek po rad. Po wie -

dzia ła, że nie je ste śmy od te go. Ali cja mia ła naj bar dziej prze chla pa -

ne, bo do niej lu dzie zwra ca li się naj czę ściej – mó wi jed na z pra cow -

nic. – Sze fo wa by ła o to za zdro sna. Za czę ła ją de pre cjo no wać. 

Ali cja G. po cząt ko wo nie wal czy ła, li cząc na to, że jej fa cho wość

jest po trzeb na. Do cza su. Wkrót ce ta fa cho wość za czę ła prze ło żo -

nej prze szka dzać. Bo Ali cja G. wska zy wa ła po peł nia ne błę dy i nie

go dzi ła się na nie. Szy ka ny na ra sta ły. Trwa ły kil ka lat, aż po pa dła

w cięż ką ner wi cę. Za czę ła się le czyć. Wresz cie ode szła na eme ry -

tu rę. 

– Przy odej ściu nie pod wyż szo no mi do dat ku na wet o zło tów kę

– mó wi.

Za to przy jej zwol nie niu po peł nio no wie le uchy bień. Mię dzy in -

ny mi za in te re so wa na nie zo sta ła za po zna na z de cy zją o zwol nie niu

jej ze służ by, zmie nio no pod sta wę zwol nie nia bez jej wie dzy, wy -

da no roz kaz z da tą wstecz ną itp. Ali cja G. za skar ży ła de cy zję do ko -

men dan ta wo je wódz kie go, któ ry ją uchy lił. 

Au tor ka tej de cy zji – na czel nik Do ro ta L., mia ła na kon cie jesz -

cze więk sze wpad ki. Wio let tę R. na przy kład zwol ni ła z pra cy nie -

zgod nie z prze pi sa mi, po szko do wa na skie ro wa ła spra wę do są du

i wy gra ła. 

Win nej tych i in nych błę dów na wet włos z gło wy nie spadł. Ta -

jem ni cą po li szy ne la w KMP w Lesz nie by ło, i jest do dzi siaj, że na -

czel nik L. by ła pra wą rę ką ów cze sne go ko men dan ta miej skie go

i mia ła w ko men dzie wła dzę pra wie nie ogra ni czo ną. 

ŚRED NIO IN TE LI GENT NY SZYM PANS
– Co pa ni dzi siaj ro bi ła? 

– Ca ły dzień pi szę roz ka zy. 

– Wy cho dzi ła pa ni z po ko ju? 

– Tak, je den raz, do to a le ty. 

– No wła śnie! Jak pa ni cho dzi po ko ry ta rzu, to na

do le ca ły su fit się trzę sie! Ma pa ni cho dzić jak ten mo tyl!

Ta kich tek stów Ma rio la sły sza ła od swo jej prze ło żo nej

wie le. Na ko ry ta rzu, w se kre ta ria cie, w obec no ści in nych pra cow -

ni ków. „Je steś ład na, zgrab na, ale nie okrze sa na”, „Pra ca, któ rą wy -

ko nu jesz, jest na po zio mie śred nio  in te li gent ne go szym pan sa” czy

wresz cie: „Jak ci się tu nie po do ba, to mo żesz za ra biać, tań cząc

na ru rze”. 

Ma rio la uwa ża ła się za oso bę od por ną psy chicz nie i nie da wa ła

się za stra szyć. Po wie dzia ła, że nie ży czy so bie pod no sze nia na nią

gło su i te go, że by ją ob ra ża no. 

OD POR NOŚĆ ZA CZĘ ŁA SŁAB NĄĆ
Po kil ku mie sią cach przy szedł pierw szy kry zys. 

– Nie ja dłam, nie spa łam, mia łam pro ble my z kon cen tra cją

– mówi. – Za czę łam brać le ki na uspo ko je nie. 

Uda ła się do psy cho lo ga. Po tem do le ka rza, któ ry stwier dził

za bu rze nia ner wi co we. Do sta ła le ki psy cho tro po we i kil ka na -

ście dni zwol nie nia.

Od psy cho log do wie dzia ła się, że nie jest pierw szą

ko bie tą, któ rą w ta ki spo sób nisz czy na czel -

nik L. I do sta ła do brą ra dę, że by prze -

nieść się do in ne go wy dzia łu. 
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Ko men dant przy chy lił się do jej proś by i skie ro wał ją do sek cji

pg. Na czel nik L. prze ka za ła no wym prze ło żo nym jak naj gor szą

o niej opi nię. Z ko lei swo im pra cow ni com za ka za ła wpusz cza nia

Ma rio li do se kre ta ria tu, a jej sa mej po wie dzia ła, że nie ży czy so bie

wi dzieć jej na wet na tym sa mym pię trze. Gdy G. zwich nę ła no gę

na scho dach ko men dy, Do ro ta L. in ge ro wa ła, by nie uzna no tego za

wy pad ek w służ bie. Kil ka krot nie co fa ła jej ra port o stu dia eks ter ni -

stycz ne, ja ko źle na pi sa ny, choć brzmiał iden tycz nie jak ra por ty ko -

le gów, zło śli we ko men ta rze wy gła sza ła na te mat do łą czo nej do ra -

por tu fo to gra fii. Itd., itp.

– O mo jej sy tu acji wie dzia ła więk szość pra cow ni ków KMP

w Lesz nie. Nikt nie re ago wał – mó wi Ma rio la G. – Wszy scy się bali. 

�
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M ob bing – z jed nej stro ny po ję cie bar dzo nie -

lu bia ne przez prze ło żo nych, z dru giej – nad -

uży wa ne przez pod wład nych. Prze ło że ni

uni ka ją te go ter mi nu, bo jest to po ję cie ko dek so -

we, wo lą nie do okre ślo ne „złe sto sun ki mię dzy -

ludz kie”. Po li cjan ci uży wa ją sło wa mob bing, 

czę sto nie zna jąc je go peł ne go zna cze nia. 

Czym jest mob bing i co róż ni go od złej 

at mos fe ry pra cy, aro gan cji prze ło żo nych, 

nad uży wa nia wła dzy czy na wet zwy kłe go

cham stwa? 

DE FI NI CJE
W 2004 ro ku po ję cie mob bin gu zo sta ło

wpro wa dzo ne do ko dek su pra cy. Art. 943

k.p. mó wi o „sys te ma tycz nym i dłu go trwa -

łym nę ka niu i za stra sza niu, wy wo łu ją cym

u pra cow ni ka za ni żo ną oce nę przy dat no ści

za wo do wej, po wo du ją cym lub ma ją cym na

ce lu je go po ni że nie lub ośmie sze nie, izo lo wa -

nie od współ pra cow ni ków lub wy eli mi no wa nie

z ze spo łu”. 

We dług nie miec kie go psy chia try He in -

za Ley man na mob bing to „ro dzaj ter ro ru psy -

chicz ne go, róż ne for my nę ka nia oso by po zba -

wio nej moż li wo ści obro ny, re pre sjo no wa nie,

ośmie sza nie, lek ce wa że nie, nie spra wie dli we

oce nia nie wy ko na nej pra cy, szko dze nie, nisz -

cze nie re pu ta cji”. 

Psy cho log Ja ro sław Mar ci niak w pu bli ka -

cji „Mob bing a prak ty ka za rzą dza -

nia per so ne lem” de fi niu -

NIE DAM SIĘ!
Po ro ku w pg prze nie sio no ją do sek cji do cho dze nio wo -śled czej,

mi mo że ukoń czy ła szko le nia spe cja li stycz ne z za kre su pre wen -

cji. I mi mo że ma trój kę dzie ci, a ta pra ca wy ma ga dys po zy cyj no ści.

– Ktoś chy ba li czył na to, że so bie nie po ra dzę – mó wi. – W wy -

cho wa niu dzie ci po ma ga ła mi mat ka, a ja pra co wa łam po 10 go dzin

na do bę, a po tem w do mu czy ta łam ko dek sy, in struk cje, za rzą dze -

nia i przy swa ja łam nie zbęd ną wie dzę. 

Po trzech mie sią cach Ma rio la G. zo sta ła skie ro wa na na szko le nie

o pro fi lu ope ra cyj no -do cho dze nio wym. Ukoń czy ła je z wy ni kiem

do brym, a pięć mie się cy póź niej z ta kim sa mym wy ni kiem za li czy -

ła szko le nie o pro fi lu do cho dze nio wo -śled czym. 

No wy prze ło żo ny na czel nik Ma rek M. był z niej za do wo lo ny. 

– Nie mam do jej pra cy żad nych uwag. Od po cząt ku z po wie rzo -

nych za dań wy wią zy wa ła się bar dzo do brze. Nie do cho dzi ło też

do żad nych kon flik tów – mó wił póź niej ofi ce rom Wy dzia łu Kon tro -

li KWP. 

A jed nak, mi mo że by ła już w in nym wy dzia le, i tu się ga ła wła -

dza na czel nik L., któ ra zgo dzi ła się na jej prze nie sie nie tyl ko fi -

zycz nie, bo eta to wo na dal za trzy ma ła ją w ka drach.

Gdy prze ło żo ny w pg wy stą pił o pod wyż sze nie Ma rio li do dat ku

służ bo we go, gdyż mia ła naj niż szy w wy dzia le, for mal na prze ło żo na,

na czel nik L., oświad czy ła: „Ja dla cie bie pie nię dzy nie mam,

a jak M. chce ci dać, to niech za bie rze ko muś ze swo ich”. 
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je mob bing ja ko „pro ces nę ka nia pra cow ni ka trwa ją cy nie mniej

niż 6 mie się cy, sto so wa ny sys te ma tycz nie przy naj mniej raz w ty go -

dniu, go dzą cy w god ność, oso bo wość lub in te gral ność psy chicz ną

czy fi zycz ną czło wie ka, sta no wią cy za gro że nie dla je go za trud nie -

nia oraz wpły wa ją cy na po gor sze nie at mos fe ry i wy daj no ści pra cy”. 

Ja cek San tor ski – psy cho log spo łecz ny, do da je do tej de fi ni cji

jesz cze przy kle ja nie ofie rze mob bin gu ne ga tyw nych ety kie tek

i roz po wszech nia nie ich. 

CE CHY MOB BIN GU – PRZY KŁAD
Hi sto ria Ma rio li G. przed sta wio na obok jest kla sycz nym przy kła -

dem mob bin gu. Wy stę pu ją w niej wszyst kie ele men ty przy to czo -

nych de fi ni cji. Pro ces szy ka no wa nia był dłu go trwa ły – pra wie

trzy la ta i sys te ma tycz ny – za cho wa nia na czel nik Do ro ty L. nę ka -
ją ce i de pre cjo nu ją ce Ma rio lę mia ły miej sce pra wie każ de go dnia.

Dzia ła nia te po le ga ły na ośmie sza niu, po ni ża niu i za stra sza niu
(„Je steś mło da i ład na, ale nie okrze sa na”, „Masz cho dzić jak mo -

tyl”, „Jak ci się nie po do ba, mo żesz za ra biać, tań cząc na

ru rze”). Jed nym z ele men tów by ło izo lo wa nie jej od ze spo łu

współ pra cow ni ków (ni ko mu nie wol no by ło jej po ma gać). 

Nie ustan ne kry ty ko wa nie („masz ma tu rę, a pro ste go pi sma nie

umiesz na pi sać”) i de pre cjo no wa nie („to jest pra ca dla śred nio  in -

te li gent ne go szym pan sa”), pró by udo wod nie nia, że nic nie po tra fi

zro bić (spra wa ta be lek w Exce lu), ety kiet ki o jej nie przy dat no ści

w pra cy (opi nie wy gła sza ne w obec no ści in nych osób, a zwłasz cza

do no wych prze ło żo nych) mia ły wy wo łać za ni żo ną oce nę przy -

dat no ści za wo do wej, a jed no cze śnie by ły za gro że niem dla jej za -
trud nie nia, bo oso ba z tak złą opi nią mia ła pro blem ze zna le zie -

niem miej sca w ko men dzie. 

Czę sto mob ber nie po zwa la ofie rze uciec spod swo jej wła dzy

(zgo da na prze nie sie nie do in ne go wy dzia łu, ale po zo sta wie nie

na eta cie kadr). Wszyst kie te dzia ła nia skie ro wa ne by ły głów nie

prze ciw ko jed nej ofie rze, choć w tym wy pad ku moż na mó wić

tak że o mob bin gu w sto sun ku do in nych pra cow ni ków. Dzia ła nia

te mia ły ne ga tyw ny wpływ na psy chi kę ofia ry (ofiar) – Ma -

rio la, i nie tyl ko ona, ko rzy sta ła z po mo cy psy cho lo ga
i psy chia try. 

To jest mob bing

�
�

21-25.10:1.04-05  9/24/07  6:58 PM  Page 23



PO LI CJANT NIE PRA COW NIK
Od chwi li wpro wa dze nia po ję cia mob bin -

gu do ko dek su pra cy do są dów pra cy

z każ dym ro kiem wpły wa co raz wię cej ta -

kich spraw. Ostat nio po kil ka set rocz nie.

Tyl ko w oko ło 15–18 proc. spraw są dy

uzna ją, że do mob bin gu do szło. Zgod nie

z ko dek sem na pra co daw cy spo czy wa

obo wią zek prze ciw dzia ła nia mob bin go wi,

pra cow nik mo że za tem żą dać od szko do -

wa nia. Jed nak że do cho dzić rosz czeń

(w pro ce sie cy wil nym) mo że tyl ko

w dwóch wy pad kach – gdy mob bing do -

pro wa dził do roz stro ju je go zdro wia lub

gdy z po wo du mob bin gu roz wią zał umo -

wę o pra cę. 

– W ma ju te go ro ku Sąd Naj wyż szy

stwier dził, że po nie waż w pra wie pol skim

de fi ni cja mob bin gu znaj du je się w ko dek -

sie pra cy, za tem w sen sie praw nym mob -

bing mo że do tknąć tyl ko tych, któ rzy po -

sia da ją sta tus pra cow ni ka, a funk cjo na -

riusz Po li cji ta kie go sta tu su nie ma. Bar -

dzo waż ne jest pod kre śle nie słów

„w sen sie praw nym”, gdyż nie któ rzy

prze ło że ni in ter pre tu ją to orze cze nie SN

ja ko stwier dze nie, że mob bing w Po li cji

nie ist nie je. Tym cza sem nie tyl ko mo że

ist nieć, ale czę sto jest fak tem, jed nak nie

ma za pi sów, któ re po zwa la ły by go okre -

ślić w sen sie praw nym. A za tem rów nież

do cho dzić od szko do wa nia z te go ty tu łu

– mó wi mł. insp. Grze gorz Ka raś, na czel -

nik Wy dzia łu Skarg i Wnio sków Biu ra

Kon tro li KGP.

Ta lu ka praw na wy ma ga sto sow nej ini -

cja ty wy, zwłasz cza od związ ku za wo do -

we go po li cjan tów.

TRZY MA MY ZA SŁO WO
W pierw szym wy wia dzie udzie lo nym

mie sięcz ni ko wi „Po li cja 997” insp. Ta de -

usz Bu dzik, no wy ko men dant głów ny Po -

li cji, wśród czyn ni ków ma ją cych wpływ

na sku tecz ne dzia ła nia for ma cji wy mie -

nił, na dru gim miej scu, do brą at mos fe rę

pra cy. Je śli nie jest to tyl ko go ło słow ne

stwier dze nie i ta ka wła śnie hie rar chia

waż no ści pro ble mów za pa nu je w tej służ -

bie, mo że wresz cie coś za cznie zmie niać

się na lep sze. Do tych czas bo wiem dla

więk szo ści prze ło żo nych li czy się przede

wszyst kim sta ty sty ka, za ple cze lo gi stycz -

ne, wi ze ru nek spo łecz ny Po li cji. At mos -

fe rą pra cy nie za wra ca ją so bie gło wy, czę -

sto wo lą o niej na wet nie wie dzieć. A oso -

by po kro ju na czel nik L. mo gą czuć się

bez kar ne. �

ELŻ BIE TA SI TEK

– Wie dzia łam, że tę sy tu ację mu szę

prze ciąć, bo bę dzie trwa ła w nie skoń czo -

ność. Zbie ra łam si ły – wspo mi na Ma rio la.

– Od wa gi do dał mi fakt, że pa ni L. za czę -

ła co raz ostrzej szy ka no wać oso by mi

życz li we, a tak że, że na dal mia ła na de

mną wła dzę, choć by łam już w in nym wy -

dzia le.

Nie da wa ła się. Po ka zy wa ła lu dziom, że

nie po zwo li się za stra szać. Tak by ło

na przy kład w spra wie z ża lu zjami. 

– W upal ne dni la ta na okno  wie sza łam

ka len darz, że by nie ze mdleć z ża ru, bo

tyl ko w mo im po ko ju nie za mon to wa no

ża lu zji. Kie dy do wie dzia łam się, że to

z oba wy przed gnie wem pa ni na czel nik,

na pi sa łam no tat kę do na czel ni ka sek cji

ad mi ni stra cyj no -go spo dar czej, uprze dza -

jąc go, że pi sem nie po in for mu ję o tym

fak cie wyż szych prze ło żo nych. Jesz cze te -

go sa me go dnia ża lu zje po ja wi ły się

w oknie – wspo mi na. 

MA JĄ SIĘ BAĆ!
Pew ne go dnia, bro niąc się przed ja ki miś

ko lej ny mi za rzu ta mi, Ma rio la po wie dzia ła

na czel nik L. pro sto w oczy, że to nie jest

nor mal ne, iż wszy scy się jej bo ją. Usły sza -

ła wte dy: „Bar dzo do brze! Ma ją się bać!”.

Kil ka mie się cy póź niej zmie ni ło się kie -

row nic two lesz czyń skiej ko men dy. Po nie -

waż szy ka ny ze stro ny Do ro ty L. nie usta -

wa ły, Ma rio la skie ro wa ła do no we go ko -

men dan ta no tat kę służ bo wą, w któ rej

szcze gó ło wo opi sa ła, jak jest trak to wa -

na. I ja kie sto sun ki pa nu ją w wy dzia le

kadr. 

Po prze czy ta niu ko men dant skie ro wał

spra wę do Wy dzia łu Kon tro li KWP z proś -

bą o po stę po wa nie wy ja śnia ją ce.

Pod czas pierw szej roz mo wy, na py ta nie

kon tro lu ją cych, jak ukła da ła się współ pra -

ca z Ma rio lą G., na czel nik Do ro ta L. od -

po wie dzia ła: „To nie by ła współ pra ca, bo

G. by ła mo ją pod wład ną”.

PO WAŻ NY, 
DŁU GO TRWA ŁY KON FLIKT
W roz mo wach z przed sta wi cie la mi KWP

wie lu oso bom na resz cie roz wią za ły się

ję zy ki. Do ro ta L. nie mia ła już za ple ca -

mi po przed nie go ko men dan ta i za pew ne

to spo wo do wa ło, że lu dzie na bra li od wa -

gi. Ko mi sja nie tyl ko po twier dzi ła zda -

rze nia przed sta wio ne przez Ma rio lę G.,

ale stwier dzi ła jesz cze wie le in nych bul -

wer su ją cych fak tów. Na przy kład ten, że

na czel nik L. wy rzu ci ła mun dur i ko szu le

jed nej z pra cow nic ze służ bo wej sza fy

do ko sza na śmie ci w ubi ka cji. Al bo że

po li cjan to wi, któ ry prze by wał na mi sji

w Ko so wie, wy sła ła pod ad res do mo wy

roz kaz o prze nie sie niu do in nej sek cji,

utrud nia jąc mu moż li wość ewen tu al ne -

go od wo ła nia. Spo wo do wa ło to, że po li -

cjant mu siał wcze śniej wró cić z mi sji.

Po li cyj na psy cho log zo bo wią za na

do za cho wa nia ta jem ni cy po twier dzi ła

je dy nie, że wie lo krot nie zwra ca no się

do niej o po moc w związ ku z po stę po wa -

niem Do ro ty L. 

W pod su mo wa niu po stę po wa nia wy ja -

śnia ją ce go kon tro lu ją cy stwier dzi li:

Z roz mów wy ła nia się ob raz pod insp. L.
ja ko oso by, któ ra nie to le ru je sprze ci wu, 
ga ni za prze ja wy sa mo dziel no ści, dą ży
do izo lo wa nia pra cow ni ków, z jej ini cja ty -
wy do cho dzi do kon flik tów. W oce nie pro -

wa dzą cych kon tro lę pa ni L. kie ro wa ła

się su biek tyw ny mi, nie ja sny mi kry te ria mi
oce ny pod wład nych. W ten spo sób po dej -
mo wa ła tak że de cy zje do ty czą ce spraw po -
li cjan tów. Po twier dzo no ist nie nie po -

waż ne go, dłu go trwa łe go kon flik tu in ter -

per so nal ne go w re la cjach pa ni L. z pod -

wład ny mi. 

Ko mi sja stwier dzi ła, że na czel nik L.

świa do mie ła ma ła prze pi sy za rzą dze nia

ko men dan ta głów ne go Po li cji w spra wie

za sad ety ki, w szcze gól no ści za war te

w pa ra gra fach: 14, 16, 17, 18, 19. 

STRZAŁ OSTRZEGAWCZY Stosunki międzyludzkie w Policji POLICJA 997        październik 2007 r.24

Policjantka słyszała od swojej
przełożonej: „Jesteś ładna, zgrabna, 

ale nieokrzesana”, „Praca, którą
wykonujesz, jest na poziomie średnio

inteligentnego szympansa” czy wreszcie:
„Jak ci się tu nie podoba, to możesz

zarabiać, tańcząc na rurze”.

� �
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Wie lo krot nie do cho dzi ło do ła ma nia prze -
pi sów dys cy pli ny służ bo wej przez na czel -
nik L. po le ga ją ce go na na gmin nym na ru sza -
niu prze pi sów za rzą dze nia 805 oraz za rzą -
dze nia 21, a tak że do za cho wań nie li cu ją -
cych z god no ścią ofi ce ra – na pi sa no w pro to -

ko le. Ujaw nio no też licz ne uchy bie nia me -

ry to rycz ne w pra cy. 

BRAK CECH MOB BIN GU?
Mi mo że po stę po wa nie wy ja śnia ją ce ofi -

ce ro wie Wy dzia łu Kon tro li KWP prze pro -

wa dzi li bar dzo wni kli wie i nie pró bo wa li

za mieść spra wy pod dy wan, nie za koń czy -

ło się ono po stę po wa niem dys cy pli -

nar nym. 

(…) z uwa gi na to, że wszyst kie przed sta -
wio ne i po twier dzo ne in cy den ty przedaw ni -
ły się, nie ma pod staw do wsz czę cia po stę po -
wa nia dys cy pli nar ne go z art. 132 usta wy
o Po li cji.

Wy ni ka z te go, że Ma rio la G. zde cy do -

wa ła się na pod ję cie dzia łań zbyt póź no. 

Dla cze go jed nak ko mi sja, przy ca łej

swo jej rze tel no ści, ani sło wem nie wspo -

mnia ła o mob bin gu? 

– Po twier dzi li śmy ist nie ją ce nie pra wi -

dło wo ści, ale na szym zda niem te sy tu acje

nie no si ły ty po wych cech mob bin gu, lecz

złych sto sun ków mię dzy ludz kich – mó wi

mł. insp. Mi chał Le mań ski, na czel nik

Wy dzia łu Kon tro li KWP w Po zna niu.

Po stę po wa nie wy ja śnia ją ce za koń czy ło

się więc je dy nie wnio skiem o prze nie sie -

nie pa ni L. do in nej ko mór ki or ga ni za -

cyj nej. 

Nowy ko men dant prze pro wa dził roz mo -

wę z pod insp. L., któ ra od mó wi ła przy ję cia

in ne go sta no wi ska. Wkrót ce uda ła się

na urlop, po tem ko rzy sta ła ze zwol nie nia

le kar skie go, a wresz cie ode szła na eme ry -

tu rę. Przed odej ściem pod nie sio no jej do -

da tek służ bo wy o kil ka set zło tych. 

– Dla cze go? – za py ta li śmy insp. Ta de -

usza Pro ko pa, ko men dan ta miej skie go

Po li cji w Lesz nie. 

– Za pro po no wa łem pod nie sie nie jej do -

dat ku, po nie waż bar dzo do brze oce nia łem

jej pra cę i dla te go, że zwy kle tak się ro bi

w sto sun ku do osób, któ re po 30 la tach pra -

cy od cho dzą na eme ry tu rę – od po wie dział. 

By ła na czel nik Do ro ta L. nie chcia ła

na te mat ca łej spra wy roz ma wiać. 

Prze wod ni czą ca Kra jo we go Sto wa rzy -

sze nia An ty mob bin go we go, Agniesz ka

Pilch, w od po wie dzi na skar gę Ma rio li G.

na pi sa ła: Jak wi dać na Pa ni przy kła dzie,
mob bing w Po li cji i śro do wi skach mun du ro -
wych jest szcze gól nie bo le sny. Czę sto śro do -
wi ska te z tru dem sto su ją ko deks pra cy
w stan dar do wych sy tu acjach, o mob bin gu
nie wspo mi na jąc, a każ dą nie wy god ną sy tu -
ację prze ło że ni na zy wa ją spe cy fi ką służ by.
(...) Pa ni i tak uda ło się uzy skać spo ro
– przy zna no bo wiem, że ist nie ją nie pra wi -
dło wo ści”. �

ELŻ BIE TA SI TEK
zdj. Andrzej Mitura
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Po raz dzie sią ty w Suł ko wi cach ro ze gra no Ky no lo -
gicz ne Mi strzo stwa Po li cji. Uczest ni czy ło w nich 51 
po licyj nych prze wod ni ków z psa mi z ca łej Pol ski. 
Ry wa li zo wa no w trzech ka te go riach: psów pa tro lo wo -
-tro pią cych, psów do wy szu ki wa nia nar ko ty ków i psów
do wy szu ki wa nia ma te ria łów wy bu cho wych. 
Trzy oso bo we dru ży ny skła da ły się z przed sta wi cie li
wszyst kich ka te go rii. Psy do za dań spe cjal nych prze -
szu ki wa ły ba ga że, po miesz cze nia, sa mo cho dy i po -
cią gi. Pa tro lo wo -tro pią ce – ści ga ły „spraw ców”, bro ni ły
prze wod ni ków przed „na past ni ka mi”, mu sia ły spraw -
dzić się w in ter wen cji w po miesz cze niu, w po słu szeń -
stwie i tro pie niu śla dów lu dzi. Prze wod ni cy zdo by wa li
punk ty w strze la niu z 500-me tro we go do bie gu.
Ry wa li za cja trwa ła od 17 do 21 wrze śnia. Ostat nie go
dnia sę dzio wie ogło si li zwy cięz ców. Dru ży no wo zwy -
cię ży li po li cjan ci (i psy) z Ko men dy Sto łecz nej Po li cji.
Dru gie miej sce za ję ła dru ży na KWP w Bia łym sto ku,
a trze cie – KWP w Po zna niu. 
In dy wi du al nie, w wy szu ki wa niu ma te ria łów wy bu cho -
wych, zwy cię żył asp. sztab. Ro bert Le wan dow ski
z Cze ste rem (KSP). Nar ko ty ki naj le piej wy szu ki wa li
Zan ter z sierż. sztab. To ma szem Kasz ko wia kiem (KWP
w Po zna niu). W ka te go rii psów pa tro lo wo -tro pią cych
naj lep sza by ła Ti na pro wa dzo na przez sierż. sztab. Ar -
ka diu sza Ka zi mier cza ka z KWP w Ra do miu (na zdję ciu
u gó ry). �

tekst i zdjęcia Andrzej Mitura
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To dopiero psy!

A tu była bomba – st. sierż. Zbigniew Boguszewicz 
(KWP w Szczecinie) materiały wybuchowe
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Asp. Krzysztof Rebizant z KSP i Pershing –
najlepsi w wyszukiwaniu narkotyków 

St. asp. 
Robert 
Gajos 
(KWP 

w Radomiu) 
i Papla –
szukają
ładunku

wybuchowego
w pociągu 

Zwycięska drużyna KSP: (od lewej) sierż. sztab. Andrzej Wawszczak 
i Roch (patrolowo-tropiące), asp. sztab. Robert Lewandowski i Czester
(materiały wybuchowe), asp. Krzysztof Rebizant i Pershing (narkotyki)

Sierż. sztab. Mariusz Naganowski 
(KWP w Poznaniu) i pies Olo podczas
interwencji w pomieszczeniu

– Oddaj – mówi do Karata st. sierż.
Przemysław Chrobak (KWP w Olsztynie) 
i Karat oddaje aport

Pod ścianą
płaczu 

i radości
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N ie bie skie Kar ty zo sta ły wpro wa dzo -

ne w 1998 ro ku z ini cja ty wy Pań -

stwo wej Agen cji Roz wią zy wa nia Pro -

ble mów Al ko ho lo wych. 

SŁUSZ NY ZA MYSŁ
Dla ośrod ków po mo cy spo łecz nej mia ły być

in for ma cją o miej scach, w któ rych po móc

trze ba. Dla są dów do wo dem wi ny spraw cy.

Czę sto je dy nym, gdyż nie bez przy czy ny

prze moc w ro dzi nie na zy wa na jest „prze -

mo cą za za mknię ty mi drzwia mi” – są sie dzi

uda ją, że nic nie wi dzą, a ofia ry wy co fu ją

swo je ze zna nia. Dla po li cjan tów mia ły sta -

no wić najpierw uła twie nie pod czas in ter -

wen cji do mo wych (moż li wość od da nia za -

sta nej sy tu acji z nie mal fo to gra ficz ną do -

kład no ścią po przez od ha cze nie od po wied -

nich ru bry czek, za miast spo rzą dza nia pi -

sem nej no tat ki), a póź niej trwa ły ślad, po -

zwa la ją cy na mo ni to ro wa nie sy tu acji w ro -

dzi nie „z pro ble ma mi”. Mia ły być sku tecz -

nym na rzę dziem w wal ce ze zja wi skiem

prze mo cy w ro dzi nie.

CO RAZ WIĘ CEJ PRZE MO CY?
Z ro ku na rok licz ba ofiar prze mo cy do mo -

wej wzra sta – z 96 955 w 1999 r. do 157 854

w 2006 r. Ro śnie też licz ba spraw ców

– z 56 847 w 1999 r. do 96 775 w ro ku ubie -

głym. Nie ko niecz nie mu si to świad czyć

o po sze rza ją cej się ska li zja wi ska, a za tem

i nie sku tecz no ści wal czą cych z nią in sty tu -

cji oraz sa mych Nie bie skich Kart. Po wo -

dem mo że być co raz częst sze ich sto so wa -

nie przez po li cjan tów. Ba da nia prze pro wa -

dzo ne w 2005 ro ku dla Pań stwo wej Agen cji

Roz wią zy wa nia Pro ble mów Al ko ho lo wych

na pró bie 301 po li cjan tów pa tro lo wych

oraz 302 dziel ni co wych wy ka za ły, że

ogrom na więk szość funk cjo na riu szy z obu

grup bar dzo do brze wie, czym jest Nie bie -

ska Kar ta, cze mu słu ży i jak po win na być

pro wa dzo na pro ce du ra NK. W ra zie stwier -

dze nia, że w ro dzi nie do szło do prze mo cy,

za wsze za kła da ło ją dwie trze cie po li cjan -

tów pa tro lo wych (wy ją tek sta no wi ły du że

mia sta, gdzie od se tek ten wy niósł

55 proc.).

JE DY NY DO WÓD
– Nie bie skie Kar ty są bar dzo do brą spra wą

z punk tu wi dze nia ofia ry, a tak że po li cjan -

ta – mó wi mł. asp. Ju sty na Mi lew ska, dziel -

ni co wa z Dą bro wy Bia ło stoc kiej. – Czę sto

prze moc w ro dzi nie trwa na wet la ta mi 

i by wa tak, że gdy ofia ra wresz cie zde cy du -

je się po wia do mić o tym Po li cję lub pro ku -

ra tu rę, nie po tra fi już do kład nie od two rzyć,

co i kie dy mia ło miej sce. Po szcze gól ne zda -

rze nia zle wa ją się jej w ca łość. Tym cza sem

dla są du istot ne są kon kret ne do wo -

dy. I Nie bie skie Kar ty są ta kim na ma cal -

nym śla dem.

– Spra wy o znę ca nie się na le żą do naj trud -

niej szych, po li cjan ci wo lą pro wa dzić kil ka 

in nych niż jed ną z art. 207 k.k. – mó wi 

asp. sztab. Wie sław Py da now ski, do cho dze -

nio wiec z KMP w Sie dl cach. – Dzie je się tak
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Do wód prze mo cy
Projektowane zmiany w zarządzeniu komendanta głównego Policji
dotyczącym stosowania procedury Niebieskich Kart, jeszcze nim weszły
w życie, przywołały zadawane przez wielu policjantów pytanie: 
Po co Policji Niebieskie Karty? Czy jest ono zasadne?

mię dzy in ny mi dla te go, że nie jed no krot nie

ofia ry prze mo cy wy co fu ją swo je wcze śniej -

sze ze zna nia al bo w na dziei, że spraw ca po -

pra wi się, al bo zwy czaj nie się go bo ją. Tra ci

się mnó stwo ener gii, cza su, a efek ty umy ka -

ją. W ta kich wy pad kach je dy nym do wo dem

po zo sta je Nie bie ska Kar ta. 

Je śli ofia ra jest na przy kład za stra szo na

i sa ma nie żą da ści ga nia spraw cy, Nie bie ska

Kar ta mo że być pod sta wą do wsz czę cia po -

stę po wa nia, gdyż prze stęp stwo znę ca nia

się ści ga ne jest z urzę du.

NAD MIAR SZKO DZI
Pa ra dok sal nie czę sto tli wość sto so wa nia

Nie bie skich Kart mo że cza sem ob ra cać się

prze ciw ko sa mym ro dzi nom „z pro ble-

ma mi”.

Mł. asp. Mi lew ska przy zna je, że nie kie dy

by wa ją one za kła da ne przed wcze śnie, gdy

kon flikt w ro dzi nie co praw da jest, ale

trud no mó wić o prze mo cy.

– Wte dy wi zy ty dziel ni co we go mo gą nie -

po trzeb nie za ostrzać sytuację, bo prze cież

nie każ dy bę dzie cier pli wie zno sił co mie -

sięcz ne od wie dzi ny Po li cji – mó wi. – Cza -

sa mi le piej, by in ter we niu ją cy po li cjan ci

wstrzy ma li się z za ło że niem Nie bie skiej

Ka rty, spo rzą dzi li je dy nie no tat kę i po wia -
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do mi li o sy tu acji dziel ni co we go. Być mo że

wy star czy jed na je go wi zy ta, by do mow ni cy

po go dzi li się. Je śli nie, wów czas dziel ni co -

wy mo że wsz cząć pro ce du rę Nie bie skich

Kart. 

OB LI GA TO RYJ NIE NK
Tym cza sem w pro jek cie no we go za rzą dze -

nia prze wi du je się obo wiąz ko we za kła da nie

NK w razie prze pro wa dza nia in ter wen cji

do mo wej w ro dzi nie, w któ rej do szło

do prze mo cy. 

– Po li cjant bę dzie zo bo wią za ny do za ło -

że nia Nie bie skiej Kar ty tak że pod czas wy -

ko ny wa nia in nych czyn no ści służ bo wych,

ale gdy bę dą speł nio ne jed no cze śnie dwie

prze słan ki: wy stę po wa nie prze mo cy w ro -

dzi nie i ko niecz ność udzie le nie po mo cy

ofia rom – mó wi kom. Iwo na Szulc, eks pert

Wy dzia łu Pre wen cji Kry mi nal nej Biu ra

Pre wen cji i Ru chu Dro go we go KGP, zaj -

mu ją ca się Nie bie ski mi Kar ta mi. – Nie ko -

niecz nie bę dzie mu sia ło to być pod czas in -

ter wen cji w do mu. Rów nie do brze po li -

cjant mo że do wie dzieć się o tym w czasie

prze pro wa dza nia in nych in ter wen cji, pro -

wa dze nia po stę po wa nia przy go to waw cze -

go, współ pra cy z pod mio ta mi po za po li cyjn -

mi, np. ośrod ka mi po mo cy spo łecz nej, 

czy na wet na uli cy, bę dąc świad kiem 

ro dzin nej awan tu ry, któ rej to wa rzy szyć 

bę dzie prze moc.

Część star szych po li cjan tów za sta na wia

się, czy ich młod si ko le dzy – czę sto z ma -

łym sta żem pra cy i nie wie le więk szym 

do świad cze niem ży cio wym – zdo ła ją

na przy kład pod czas in ter wen cji do mo -

wych za wsze traf nie okre ślić, co jest już

prze mo cą, a co jesz cze tyl ko awan tu rą, 

któ ra mo że zda rzyć się w każ dej ro dzi nie?

NIE DO KŁAD NE
– Licz ba za kła da nych Nie bie skich Kart

utrzy mu je się przez więk szość ro ku

na mniej wię cej tym sa mym po zio mie, by

pod je go ko niec nie co wzro snąć – mó wi Ro -

bert, dziel ni co wy z War sza wy. – O czym to

świad czy? Że na ko niec ro ku ro bi się wy ni -

ki, nie pa trząc na za sad ność za ło że nia 

kar ty.

In ne go zda nia jest sierż. sztab. Krzysz tof

Ła picz, dziel ni co wy z So kół ki, we dług któ -

re go kar ty nie są za kła da ne przed wcze śnie,

są na to miast za ma ło pre cy zyj ne.

– Ru brycz ki, w któ re trze ba po wsta wiać

„ptasz ki”, są oczy wi ście du żym uła twie -

niem dla po li cjan tów – mó wi. – Nie za wsze

jed nak w peł ni od dają rze czy wi stość. Mo im

zda niem tra dy cyj na no tat ka czę sto by ła by

lep sza. Moż na w niej za wrzeć wię cej szcze -

gó łów. Dziel ni co wy pod czas pro wa dze nia

wy wia du mo że o te szcze gó ły później 

do py tać.

W RO LI KSIĘ DZA, PSY CHO LO GA, 
TE RA PEU TY
„Ca ła pro ce du ra NK to jed no z naj więk -

szych de bilstw w Na szej fir mie (...) nie ma

cza su na jaz dy po ro dzi nach z NK. (...) Co

gli niarz mo że zro bić wię cej po za pi sa niem

do GOPS, MOPS, GKR PA, pro ku ra tu ry,

są dów ro dzin nych lub in nych in sty tu cji

oraz za bra niem sy na/mał żon ka na wy trzeź -

wiał kę po in ter wen cji (...) nie chcę uczest -

ni czyć w pry wat nych wo jen kach mał żon -

ków ani pro wa dzić ich za rącz kę (nie przyj -
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Dlaczego liczba interwencji domowych udokumentowanych
Niebieskimi Kartami nie przekłada się na liczbę wszczynanych
postępowań przygotowawczych np. z art. 207 k.k.?

– Nie mu si – odpowiada kom. Iwona Szulc. – Nie bie ska Kar ta

jest świa dec twem, że w ro dzi nie do szło do prze mo cy, ale nie ozna -

cza au to ma tycz nie, że ist nie ją pod sta wy do wsz czę cia po stę po wa -

nia. Mu si my jed nak pa mię tać, że znę ca nie się nad oso bą naj bliż szą

jest prze stęp stwem ści ga nym z urzę du i je śli ze zgro ma dzo nych

w ra mach pro ce du ry Nie bie skich Kar t ma te ria łów wy ni ka, że wy -

peł nio ne zo sta ły zna mio na prze stęp stwa – wsz czę cie po stę po wa -

nia przy go to waw cze go jest ob li ga to ryj ne.

Zda rza się, że po li cjan ci in ter we niu ją u jed nej ro dzi ny po

kil ka ra zy w ty go dniu lub mie sią cu, ale więk szą licz bę sta no wią 

in ter wen cje jed no ra zo we. Za ło że nie Nie bie skiej Kar ty sku tecz nie

tem pe ro wa ło spraw cę, prze moc wy ga sała. 

Co wówczas dzieje się z Niebieską Kartą? Następuje zamazanie,
czy też raz założona karta wlecze się za sprawcą przez resztę
życia?

– Je śli dziel ni co wy mo ni to ru ją cy ro dzi nę, w któ rej do cho dzi ło

do prze mo cy, uzna, że prze moc usta ła, za my ka pro wa dze nie Nie -

bie skich Kar t. Pro jekt no we go za rzą dze nia prze wi du je, że mu si

na to uzy skać zgo dę prze ło żo ne go i przed ło żyć do za twier dze nia

no tat kę uza sad nia ją cą za koń cze nie spra wy.

Czasami trudno orzec, co jest, a co nie jest przemocą. Policjanci
zarzucają, że Niebieskie Karty bywają wykorzystywane w trakcie
rozwodów do „załatwienia” niewygodnych małżonków.

– Do cie ra ją i do mnie ta kie sy gna ły, ale są to spo ra dycz ne wy -

pad ki. Za da niem po li cjan ta wła śnie mu si być pra wi dło we roz po -

zna nie sy tu acji. Oczy wi ście, czę sto nie jest to moż li we w trak cie

in ter wen cji, stąd ogrom nie waż na ro la dziel ni co we go, któ ry jest

w sta nie do kład nie roz po znać sy tu ację w ro dzi nie pod czas wi zyt

oraz współ pra cy pro wa dzo nej z in ny mi pod mio ta mi dzia ła ją cy mi

na rzecz dziec ka i ro dzi ny. �

PK

Trzy py ta nia do eksperta

mo wa łem się do ro bo ty ja ko mat ka Te re sa)

(...) NK po win ny pro wa dzić ośrod ki po mo -

cy spo łecz nej lub in ne cy wil ne in sty tu cje,

a nie Po li cja (...)” – to frag men ty opi nii

OLVE NA z In ter ne to we go Fo rum Po li cyj -

ne go. Osąd ostry, ale wca le nie odo sob-

nio ny.

– Bar dzo czę sto lu dzie ocze ku ją od po li -

cjan tów, że za ła twią wszyst kie ich pro ble -

my – mó wi Ro bert. – Uka rzą przy kład nie

„sta re go pi ju sa”, spra wią, że na za wsze od -

sta wi bu tel kę, pła czą cą dzie ciar nię po cie -

szą, o za po mo gę so cjal ną się wy sta ra ją i Bóg

wie co jesz cze. A prze cież my nie kształ ci -

li śmy się na psy cho lo gów, księ ży, pra cow -

ni ków so cjal nych. Na szym za da niem jest

przede wszyst kim nie do pusz czać do ak -

tów prze mo cy, a w dal szej ko lej no ści za po -

znać ofia ry z przy słu gu ją cy mi im pra wa mi,

moż li wo ścia mi zwró ce nia się do róż nych

in sty tu cji, któ re tak że po win ny uczest ni -

czyć w pro ce du rze Nie bie skich Kart.

– Po li cjant od gry wa bar dzo du żą ro lę, bo

ja ko pierw szy sty ka się z pro ble mem i wsz -

czy na tę pro ce du rę, ale nie jest sam – prze -

ko nu je tym cza sem kom. Szulc. – Ist nie je

wie le in nych in sty tu cji, któ re się w nią an -

ga żu ją. Po li cja ma z ni mi współ dzia łać,

a nie za stę po wać je. W cy to wa nych już ba -

da niach PARP -y aż 43 proc. an kie to wa nych

dziel ni co wych przy zna ło, że ocze ki wa ło by

lep szej współ pra cy z pod sta wo wy mi part -

ne ra mi w spra wach zwią za nych z prze mo cą

w ro dzi nie, czy li z ośrod ka mi po mo cy spo -

łecz nej. �

PRZE MY SŁAW KA CAK
zdj. Anna Michejda
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Duże zmiany organizacyjne o charakterze reform
systemowych wiążą się ze złożoną pracą koncepcyjną,
organizacyjną i wykonawczą, ale przede wszystkim
z codziennym przekonywaniem decydentów co do ich
celowości. To bardzo istotny problem, szczególnie
dziś, gdy tak często następują zmiany kadrowe
w kierownictwie Policji oraz Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych i Administracji.

W po przed nim nu me rze mie sięcz ni ka „Po li cja 997”, w ar ty -

ku le pt. „Ra zem czy osob no?”, opu bli ko wa no ko men ta rze

do ty czą ce zmian w po li cyj nej kry mi na li sty ce. Wszyst kie

uwa gi i spo strze że nia w przeded niu wpro wa dza nia no wych roz wią -

zań struk tu ral nych, zwłasz cza tych, któ re po le ga ją na za an ga żo wa -

niu w nie du żych ze spo łów ludz kich, uwa żam za nie zwy kle waż ne

i cen ne. 

Ja ko oso ba, któ ra fir mu je to przed się wzię cie, po zwo lę so bie od -

nieść się do nie któ rych ar gu men tów, by śro do wi sko sku pio ne

wokół la bo ra to riów kry mi na li stycz nych by ło świa do me zmian,

prze ko na ne do nich i jed no myśl ne. Wła śnie w tym ce lu na licz -

nych od pra wach oraz w trak cie uzgod nień na szcze blu ka dry kie -

row ni czej la bo ra to riów wciąż wy pra co wu je my jed no li te sta no wi -

sko. Wszy scy na czel ni cy, ja ko re pre zen tan ci pod le głych im la bo -

ra to riów kry mi na li stycz nych, ma ją moż li wość przed sta wie nia po -

glą dów własnych oraz swo ich współ pra cow ni ków na tę spra wę,

w tym tak że za pre zen to wa nia gło su sprze ci wu. Wszyst ko po to,

by wspie rać się wza jem nie w tak trud nych de cy zjach i mó wić jed -

nym gło sem.

PIE NIĄ DZE
Fi nan so wa nie po li cyj nych la bo ra to riów kry mi na li stycz nych w Pol -

sce re gu lu ją ak ty praw ne, ta kie jak: ko deks po stę po wa nia kar ne go,

usta wa o fi nan sach pu blicz nych, usta wa o Po li cji, roz po rzą dze nia

mi ni stra spra wie dli wo ści: w spra wie bie głych są do wych i w spra wie

kosz tów prze pro wa dza nia do wo du z opi nii bie głych w po stę po wa -

niu są do wym oraz wciąż obo wią zu ją cy de kret z 26 paź dzier ni -

ka 1950 r. (!) o na leż no ściach świad ków, bie głych i stron w po stę -

po wa niu są do wym. Fi nan so wa nie kry mi na li sty ki la bo ra to ryj nej jest

rze czy wi stym pro ble mem Po li cji. Trud no go roz wią zać je dy nie

w opar ciu o bu dżet Po li cji, szcze gól nie na po zio mie KWP. By ło to

jed ną z przy czyn, któ re zde cy do wa ły o pod ję ciu wy sił ków na rzecz

zmian or ga ni za cyj nych funk cjo nu ją ce go obec nie nie wy dol ne go sys -

te mu fi nan so wa nia. 

Dys ku sję o moż li wo ści po zy ski wa nia środ ków fi nan so wych ze

źró deł po za bu dże to wych uwa żam więc za jak naj bar dziej ce lo wą.

Czy nie nie te go w ra mach prac ba daw czo -wdro że nio wych, choć dziś

nie jest moż li we, w prze szło ści od by wa ło się z do brym skut kiem.

Z za ło że nia by ło jed nak ogra ni czo ne tyl ko do CLK KGP. Ideą

zmia ny scen tra li zo wa ne go sys te mu la bo ra to riów kry mi na li stycz -

nych Po li cji w jed nost kę ba daw czo -roz wo jo wą z za się giem ogól no -

kra jo wym jest chęć umoż li wie nia wy ko rzy sta nia ta kich fun du szy

tak że w do tych cza so wych la bo ra to riach wo je wódz kich. 

W tym kon tek ście dzi wią nie któ re ar gu men ty uży te w dys ku sji.

Nie wy star czy bo wiem mó wić, czy też uda wać, że pro wa dzi się

prace na uko wo -ba daw cze, by otrzy my wać na ten cel środ ki fi nan -

so we. Nie ste ty, kie dy weź mie się pod uwa gę, że Po li cja dzia ła

zgod nie z pra wem i w gra ni cach pra wa, wy ko ny wa nie ta kich prac

nie jest obec nie moż li we. Wy sił ki CLK KGP zmie rza ją wła śnie

do zmia ny ak tu al ne go sta nu praw ne go do ty czą ce go pro wa dze nia

ba dań na uko wych w po li cyj nych la bo ra to riach.

Wpro wa dze nie za sa dy cał ko wi tej od płat no ści za wy ko ny wa ne

eks per ty zy w od nie sie niu do zle ca ją cych je jed no stek Po li cji nie

jest moż li we z przy czyn praw no fi nan so wych. Co wię cej, uwa żam

to za nie mo ral ne. Bar dziej istot ne wy da je się na to miast za pew -

nie nie moż li wo ści sku tecz ne go od zy ski wa nia na kła dów fi nan so -

wych po nie sio nych na wy ko ny wa nie eks per tyz dla pod mio tów po za-

po li cyj nych – umoż li wia to wła śnie for mu ła jed nost ki ba daw czo -

-roz wo jo wej. Są dzę za tem, że ogra ni cza nie te go roz wią za nia tyl ko

do CLK KGP by ło by wy ra zem ego izmu. Po nad to z po wo dów 

for mal nych sku tecz nie unie moż li wi ło by ja ką kol wiek ko or dy na cję

i nad zór nad wszel ki mi dzia ła nia mi w la bo ra to riach wo je -

wódz kich. 

RY WA LI ZA CJA
Je że li zaś cho dzi o cał ko wi ty za nik ry wa li za cji mię dzy la bo ra to ria -

mi kry mi na li stycz ny mi w ra mach scen tra li zo wa nej struk tu ry, to za -

pew niam, że mo je, ja ko dy rek to ra CLK KGP, po dej ście do kry mi -

na li sty ki la bo ra to ryj nej jest w rze czy wi sto ści bar dziej ho li stycz ne

niż sta ty stycz ne. W tak zróż ni co wa nej ma te rii or ga ni za cyj nej,

sprzę to wej, lo ka lo wej i ka dro wej, ja ką pre zen tu ją po szcze gól ne la -

bo ra to ria szcze bla wo je wódz kie go, wpro wa dza nie ja kiej kol wiek ry -

wa li za cji jest na tym eta pie nie ce lo we, nie spra wie dli we, wręcz

szko dli we. Cen tra li za cja la bo ra to riów kry mi na li stycz nych w spój ny

sys tem za kła da wza jem ne wspie ra nie się, opty ma li zo wa nie i uzu -

peł nia nie ofer ty, a nie or ga ni zo wa nie wy ści gów mię dzy po szcze gól -

ny mi uczest ni ka mi. 

PRA WO
Bez piecz ne wdro że nie w Po li cji jed nost ki ba daw czo -roz wo jo wej,

mi mo że jest ona po wo ły wa na przez mi ni stra spraw we wnętrz nych

i ad mi ni stra cji, wy ma ga pod staw praw nych o cha rak te rze usta wo -

wym. Mi mo że w usta wie o Po li cji wy mie nia się jed nost ki ba daw -

czo -roz wo jo we ja ko wcho dzą ce w skład Po li cji, to jed nak usta wa ta

nie pre cy zu je za sad ich fi nan so wa nia z do ta cji z bu dże tu. Po wo ła nie

ta kiej jed nost ki jest, co praw da, moż li we, ale w obec nym sta nie

praw nym sta no wi ła by ona od ręb ny pod miot fi nan so wa ny je dy nie

z przy cho dów ze sprze da ży wy ni ków wła snych prac na uko wo -ba -

daw czych. W ten spo sób jej byt eko no micz ny był by zde cy do wa nie

nie pew ny i mógł by skut ko wać utra tą płyn no ści fi nan so wej, z za -
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pew nie niem środ ków na pła ce

włącz nie. W związ ku z obec ną sy -

tu acją po li tycz ną trud no się spo -

dzie wać, że par la ment prze gło su -

je w naj bliż szym cza sie przy go to -

wa ne już nie zbęd ne zmia ny

w usta wie o Po li cji. Bio rąc na to -

miast pod uwa gę kon stru owa nie

bu dże tu na przy szły rok, zmia ny

te po win ny być już wpro wa dzo ne.

Sko ro jed nak tak nie jest, unie -

moż li wia to bez piecz ne po wo ła -

nie ta kiej jed nost ki 1 stycz -

nia 2008 r. W związ ku z tym obec -

nie naj roz sąd niej sze wy da je się

wpro wa dze nie od no we go ro ku

zmian or ga ni za cyj nych o cha rak -

te rze cen tra li za cyj nym i jed no -

cze sne przy go to wa nie się do

prze pro wa dze nia wszyst kich za -

sy gna li zo wa nych zmian praw nych

i bu dże to wych. De kla ru ję, że bę -

dzie to bar dzo wy raź nie ak cen to -

wa ny kie ru nek zmian, któ re bę -

dzie my chcie li wpro wa dzić, by

prze kształ cić sys tem scen tra li zo wa -

nych i au to no micz nie za rzą dza nych la bo ra to riów kry mi na li stycz -

nych w jed nost kę ba daw czo -roz wo jo wą 1 stycz nia 2009 r.

TECH NI CY
Z ubo le wa niem na to miast mu szę od nieść się do po ru szo nej przez

ano ni mo we go roz mów cę kwe stii tech ni ków kry mi na li sty ki i ich

pod le gło ści, gdyż uży te ar gu men ty wska zu ją, że bar dzo po bież nie

orien tu je się on w uwa run ko wa niach or ga ni za cyj nych i praw nych,

w ja kich dzia ła służ ba tech ni ków kry mi na li stycz nych na prze strze -

ni ostat nich lat. 

W związ ku z tym, że Po li cja w po cząt ko wym okre sie funk cjo no -

wa nia mia ła sil nie scen tra li zo wa ną struk tu rę or ga ni za cyj ną i za kres

od po wie dzial no ści, nad zór CLK KGP nad dzia ła niem la bo ra to riów

kry mi na li stycz nych KWP i te re no wych ogniw tech ni ki kry mi na li -

stycz nej mógł mieć re al ne pod sta wy. CLK KGP mo gło nie tyl ko

wpły wać na stan dar dy pra cy la bo ra to riów kry mi na li stycz nych

i ogniw tech ni ki kry mi na li stycz nej, ale rów nież, dys po nu jąc wy -

dzie lo nym bu dże tem, za opa try wa ło te ko mór ki or ga ni za cyj ne

w sys te mie cen tral nym. Wraz ze zmia na mi w ustro ju Po li cji zwięk -

sza ła się nie za leż ność or ga ni za cyj na i fi nan so wa ko men dan tów wo -

je wódz kich Po li cji. Efek tem te go jest ich rze czy wi sta nie za leż ność

de cy zyj na za rów no w za kre sie hie rar chii re ali zo wa nych za dań, jak

i dys po no wa nia ka dra mi oraz przy zna ny mi środ ka mi fi nan so wy mi.

W ta kiej sy tu acji praw nej CLK KGP po zo stał je dy nie for mal ny

nad zór nad pra wi dło wo ścią re ali za cji za dań służ bo wych, bez fak -

tycz ne go wpły wu na wykonanie in we sty cji i za opa trze nia po szcze -

gól nych la bo ra to riów kry mi na li stycz nych oraz ogniw tech ni ki kry -

mi na li stycz nej. Do ty czy to też do bo ru kadr i ich wy na gra dza nia. 

Na le ży uwzględ nić tak że kwe stie pro ce so we. Obec nie w pol -

skim sys te mie praw nym o re ali za cji czyn no ści pro ce so wych de cy -

du je upraw nio ny or gan pro ce so wy, któ re go funk cje w Po li cji peł nią

funk cjo na riu sze do cho dze nio wo -śled czy. Tech nik kry mi na li sty ki

na to miast w trak cie wy ko ny wa nia czyn no ści służ bo wych peł ni ro lę

spe cja li sty słu żą ce go po mo cą or ga no wi pro ce so we mu i wy ko nu ją -

ce go za da nia tech nicz ne na je go po le ce nie. W związ ku z tym

za pra wi dło we prze pro wa dze nie czyn no ści pro ce so wej, ja ką są

oglę dzi ny miej sca zda rze nia, od po wia da ją funk cjo na riu sze do cho -

dze nio wo -śled czy. W ta kiej sy tu acji nad zór po li cyj nych la bo ra to -

riów kry mi na li stycz nych nad pra cą tech ni ków mo że mieć wy łącz -

nie cha rak ter me ry to rycz ny, zwią za ny z do sko na le niem ich umie -

jęt no ści spe cja li stycz nych. Z te go po wo du tech ni cy kry mi na li sty ki

usy tu owa ni są w ko mór kach or ga ni za cyj nych służ by kry mi nal nej

i nie pod le ga ją ka dro wo la bo ra to riom kry mi na li stycz nym (w prze -

szło ści tak że nie pod le ga li). Wszyst kie te ar gu men ty by ły roz wa ża -

ne w ostat nim cza sie i w kon se kwen cji uzna no, że przy ję te roz wią -

za nie or ga ni za cyj ne li kwi du ją ce du alizm w nad zo rze nad funk cjo -

no wa niem te re no wych ogniw tech ni ki kry mi na li stycz nej i prze no -

szą ce ca łość od po wie dzial no ści za pra wi dło wość prze pro wa dza nia

czyn no ści oglę dzin do jed ne go pod mio tu, tj. Biu ra Kry mi nal ne go

KGP, po win no wpły nąć na po pra wę efek tyw no ści dzia łań Po li cji

w tym za kre sie.

DLA TE GO 
Scen tra li zo wa nie la bo ra to riów od 1 stycz nia 2008 r. umoż li wi ra cjo -

nal ne za rzą dza nie oraz sta bil ne za opa trze nie i roz wój moż li wo ści

wy ko naw czych. Uzy ska nie sta tu su jed nost ki ba daw czo -roz wo jo wej

po zwo li zaś na wzno wie nie prac ba daw czo -wdro że nio wych w dzie -

dzi nie tech no lo gii kry mi na li stycz nych, stwo rzy no we moż li wo ści

roz wo ju pra cow ni ków, wes prze kre owa nie in no wa cji i umoż li wi fi -

nan so wa nie ich rów nież ze środ ków spo za bu dże tu Po li cji. 

Uzy ska nie sta bil nych pod staw do wy ko ny wa nia prac na uko wo -

-ba daw czych w la bo ra to riach kry mi na li stycz nych da tak że szan sę

na opra co wa nie no wo cze snych i do sto so wa nych do po trzeb służb

oglę dzi no wych me tod i środ ków za bez pie cza nia

do wo dów na miej scach zda rzeń. Bę dzie też wy -

mu szać zwięk sze nie za an ga żo wa nia la bo ra to -

riów w do sko na le nie za wo do we po li cjan tów

służb kry mi nal nych, w tym tech ni ków kry mi na -

li sty ki. �

PAWEŁ RYBICKI, dy rek tor CLK KGP
zdj. Anna Michejda, Andrzej Mitura
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Pierwszą zbrodnię Mieczysław Zub
popełnił, gdy pracował w Milicji
Obywatelskiej. Mundur dawał mu
poczucie bezkarności.

29 li sto pa da 1977 ro ku za cią gnął

do la su 14-let nią miesz kan kę

Świę to chło wic. Dziew czyn ka

nie po dej rze wa ła, że mi li cjant mo że zro bić

jej krzyw dę. Za stra szo na, nie sta wia ła naj -

mniej sze go opo ru, gdy prze wró cił ją na zie -

mię i zgwał cił. Ba ła się tyl ko, czy jej nie za -

bi je. Nie zro bił te go. Ofia ra opo wie dzia ła

o wszyst kim ro dzi com, a ci zgło si li spra wę

MO. Po wo ła no spe cjal ną gru pę, któ rej nada -

no kryp to nim „Fan to mas”, za kła da jąc, że

prze stęp ca to „prze bie ra niec” wy ko rzy stu ją -

cy mi li cyj ny uni form. Efek ty jej pra cy by ły

jed nak mi zer ne. Zub mógł dzia łać da lej.

NIE WY GOD NY
Wkrót ce za ata ko -

wał 44-let nią ko -

bie tę. Nie po szło

mu tak ła two, jak

za pierw szym ra -

zem. Nie do szła ofia ra zdo ła ła się obro nić

i uciec na past ni ko wi. Zub praw do po dob -

nie prze stra szył się na ty le moc no, że

na dwa lata za nie chał ko lej nych prób

gwał tu. W tym cza sie był wzo ro wym mę -

żem i oj cem. Ro dzi nie i zna jo mym nie

przy szło by ni gdy na myśl, że mo że mieć

on jesz cze inną, skraj nie od mien ną na tu -

rę. Tyl ko w pra cy mia no do nie go za strze -

że nia – zo stał dys cy pli nar nie zwol nio ny

z mi li cji.

– Do dziś nie wy ja śnio ne po zo sta je  py ta -

nie, ja kie go ro dza ju za strze że nia mie li je go

prze ło że ni – mó wi płk w sta nie spo czyn ku

An drzej Meus. – Oczy wi ście, ofi cjal nie nie

łą czo no te go ze spra wą „Fan to ma sa”. By ła

ona bar dzo nie wy god na dla or ga nów ści ga -

nia. Gwał ci ciel w mun du rze... Nie mie ści ło

się w gło wie, że pra cow nik lu do wej mi li cji

mo że być zbrod nia rzem. Do dat ko wo Zu bo -
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Fan to mas z MO
wi sprzy ja ły oko licz no ści. W tam tym cza sie

na Ślą sku gra so wał Jo achim Kny cha ła, na -

śla dow ca Mar chwic kie go. I to prze ciw ko

nie mu za an ga żo wa no wszyst kie si ły. Zub

miał więc po le do po pi su. 

„ŻE BY NIE ZMAR Z ŁA”
Dwa la ta prze rwy nie od mie ni ły je go

upodo bań. 19 wrze śnia 1980 ro ku na padł

na te le fo nist kę z ko pal ni „Dą brów ka”.

Zgwał co na ko bie ta od mó wi ła jed nak zło że -

nia wnio sku o ści ga nie prze stęp cy. 

Roz zu chwa lo ny Zub na pa dał da lej. Tak

przy naj mniej moż na do mnie my wać dziś,

po rów nu jąc zgwał ce nia, któ rych se ria mia ła

miej sce nie dłu go póź niej.

– Zu bo wi udo wod nio no tyl ko czte ry

mor der stwa i trzy na ście zgwał ceń, ale

praw do po dob nie tych ostat nich by ło wię -

cej – mó wi Meus. – Po cząt ko wo mi li cja nie
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wią za ła tych spraw ze so bą, część przy pi sy -

wa no Kny cha le. Do pie ro, gdy do szło

do mor der stwa, za czę to wni kli wiej przy glą -

dać się każ de mu zda rze niu. Mo dus ope ran -

di był po dob ny. 

„Gdy zrów na łem się z tą ko bie tą, jed ną

rę ką chwy ci łem za szy ję, a dru gą ścią gną -

łem do przy droż ne go rowu. Za czą łem ją

roz bie rać. W oba wie, że by nie krzy cza ła,

kan tem dło ni na ci ska łem jej szy ję” –

ze znał póź niej Zub, opi su jąc oko licz no ści,

w ja kich do szło do pierw sze go mor -

der stwa.

Ofia rą by ła dziew czy na w ósmym mie sią -

cu cią ży. Wra ca ła od le ka rza, gdy dro gę

prze ciął jej Zub. Dwu krot nie prze no sił ją

w in ne miej sce, wie lo krot nie zgwał cił.

Na ko niec przy krył cia ło

płasz czem, „że by nie

zmar z ła”.

PRZE PUST KA
– Pierw szy raz za bił praw -

do po dob nie przez przy pa -

dek, po pro stu za moc no

przy du sił ko bie tę, chcąc ją

obez wład nić – mó wi

Meus. – Póź niej ro bił to

już ce lo wo.

Rok po pierw szym za -

bój stwie Zub na padł

w Ru dzie Ślą skiej

na 16-lat kę. Dziew czy -

na pró bo wa ła się bro -

nić, ale obez wład nił ją

moc nym ude rze niem

w brzuch. Du sząc, za -

cią gnął do ro wu

i zgwał cił. Prze ra ził

się, sły sząc gło sy prze -

cho dzą cych nie opo dal

lu dzi.

„Aby nas nikt nie

usły szał, na ci sną łem

kra wę dzią dło ni

dziew czy nie szy ję

tak, że prze sta ła krzy -

czeć” – po wie dział

po tem śled czym.

Póź niej za bił jesz -

cze dwie ko bie ty.

Ofiar by ło by pew nie

wię cej, gdy by nie

przy pa dek –

w mar cu 1983

ro ku, pod czas

ko lej ne go

gwał tu, Zub

zgu bił prze -

pust kę do hu ty

„Fer rum”,

gdzie pra co wał

ja ko ła do wacz

zło mu. „Fan to -

mas” nie był

już ano ni mo -
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wy. Gwał ci cie la za trzy ma no w Dzień Ko -

biet – 8 mar ca 1983 ro ku. 

„ZDRA STWUJ TIE TO WA RISZ CZI”
Za czte ry za bój stwa i trzy na ście zgwał ceń

Zub zo stał ska za ny na ka rę śmier ci i po zba -

wie nie praw pu blicz nych na za wsze. Pro ces

nie był ła twy – nie tyl ko ze wzglę du na ska lę

i cha rak ter zbrod ni Zu ba czy trud no ści z wy -

ka za niem prze ko nu ją cych do wo dów, ale też

z po wo du za cho wa nia oskar żo ne go.

„Zdra stwuj tie to wa risz czi, ban da Cy ga -

nów, cwe li, chu je, kur wy, mo że cie za czy -

nać” – w ta ki spo sób po wi tał sę dziów. 

Da lej nie by ło le piej. Pod czas od czy ty wa -

nia ak tu oskar że nia śpie wał i gwiz dał.

W trak cie pro ce su wie lo krot nie wy pro wa -

dza no go z sa li, bo roz pra wa z je go udzia -

łem by ła po pro stu nie moż li wa. Sen ten cji

wy ro ku nie usły szał. Za czął słu chać orze -

cze nia na sie dzą co („bo tak mi jest wy god -

nie”), a chwi lę póź niej usi ło wał zde mo lo -

wać ła wę oskar żo nych. Zo stał więc po raz

ko lej ny wy pro wa dzo ny.

Wy ko na nia wy ro ku ocze ki wał w Kra ko -

wie w wię zie niu przy ul. Mon te lu pich. 

Ka rę śmier ci wy mie rzył sobie jed nak

sam. 6 sierp nia 1985 pró bo wał po raz

pierw szy po wie sić się w ce li. Od ra to wa no

go. 29 wrze śnia te goż ro ku spró bo wał po -

now nie. Tym ra zem sku tecz nie. �

PRZE MY SŁAW KA CAK
Wy ko rzy sta no cy ta ty z www.zbrod nia.of.pl

zdj. archiwum Wojciech Szwiec
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Przetarg na samochody dla Policji nie zostanie
rozstrzygnięty w tym roku, ale pieniądze nie przepadną!
Pierwsze glocki kupione w ostatnim przetargu policjanci
dostaną niebawem.

Prze targ na kup no 5085 sa mo cho dów oso bo wych ozna ko wa nych

i nie ozna ko wa nych nie miał być fi nan so wa ny jed no ra zo wo. Pie -

nią dze na ten cel roz ło żo no na trzy la ta. W 2007 ro ku pla no wa -

no wy dać ok. 86 mi lio nów zło tych. Ale i ta su ma nie prze pad nie,

mi mo że Po li cja (po dob nie jak i skar żą cy) prze gra ła w są dzie, przez

co prze targ nie zo sta nie sfi na li zo wa ny w tym ro ku. Pie nią dze te 

zo sta ły prze ka za ne m.in. ko men dom wo je wódz kim na za ku py po -

jaz dów spe cja li stycz nych, któ re by ły pla no wa ne w la tach

2008–2009. Dzię ki nim ku pio no już sa mo cho dy oso bo wo -te re no we

ozna ko wa ne i nie ozna ko wa ne, du że więź niar ki, am bu lan se pi ro tech -

nicz ne i dla ru chu dro go we go (APRD i ET DiE) oraz sa mo cho dy oso -

bo we przy sto so wa ne do wi de ore je stra to rów.

BĘ DZIE NO WY PRZE TARG
Trwa ją ostat nie pra ce nad wa run ka mi no we go prze tar gu na sa mo -

cho dy. To wy nik pro te stów, któ re zgło si li ofe ren ci. Spe cy fi ka cje istot -

nych wa run ków za mó wie nia (SIWZ) są w Wy dzia le Za mó wień

Pu blicz nych Biu ra Fi nan sów KGP.

No wy prze targ na 4200 sa mo cho dów zo sta nie ogło szo ny na po -

cząt ku paź dzier ni ka br. Ze wzglę du na je go war tość spo dzie wa ne są

ko lej ne pro te sty, ar bi tra że, są dy, w związ ku z czym ter min osta tecz -

ne go roz strzy gnię cia za pla no wa no na po ło wę przy szłe go ro ku.

Do tej po ry w 2007 r. prze pro wa dzo no

w Po li cji 94 prze tar gi, w tym 20 z pro gra mu

mo der ni za cji Po li cji. Z róż nych przy czyn nie

do szły do skut ku 22, w tym sześć tych naj -

gło śniej szych, do ty czą cych mo der ni za cji –

na sa mo cho dy, SWOP, 883 sta no wi ska

kom pu te ro we, ka mi zel ki i SWD.

SĄ TEŻ SUK CE SY
– Po stę po wa nia o udzie le nie za mó wie nia pu -

blicz ne go w KGP są prze pro wa dza ne zgod -

nie z obo wią zu ją cym pra wem – mó wi Mar cin

Ata na sow, na czel nik Wy dzia łu Za mó wień Pu -

blicz nych w Biu rze Fi nan sów KGP. – Ewen -

tu al ne unie waż nie nia są nie za mie rzo ne

i wy ni ka ją z na tło ku spraw, bar dzo du że go

ob cią że nia pra cow ni ków i jesz cze więk sze go

tem pa pra cy. Nie ste ty, nikt nie wi dzi suk ce -

sów, czy li pod pi sa nych umów, a je dy nie unie -

waż nie nia, bo są bar dziej me dial ne.

Umo wę na do star cze nie pierw szej par tii

gloc ków 19 już pod pi sa no. – Po li cjan ci do sta -

ną je w po ło wie paź dzier ni ka br. – za pew nia

pod insp. To masz Ko wal czyk, dy rek tor Biu ra Lo gi sty ki Po li cji KGP.

Te raz na uli cę tra fia ją gloc ki i wal the ry od ofi ce rów z KGP i KWP –

patrz ni żej. �

TADEUSZ NOSZCZYŃSKI 
zdj. Andrzej Mitura
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Gloc ki z od zy sku
Na po cząt ku wrze śnia insp. Ta de usz Bu dzik, ko men dant głów -

ny Po li cji za de cy do wał, że no wo cze sne pi sto le ty Glock i P -99 Wal -

ther uży wa ne przez po li cjan tów „biur ko wych” tra fią na uli ce.

Po le cił, że by wszy scy, któ rzy w co dzien nej służ bie nie mu szą no sić

bro ni, wy mie ni li pi sto le ty na star sze mo de le. Ko men dant ja ko

pierw szy oddał swo je go gloc ka. Teraz ma wy słu żo ne go P -64 z 1975

ro ku. 

– Oczy wi ście naj waż niej sza jest re ali za cja usta wy o mo der ni za cji

Po li cji, dla te go ku pu je my no wą broń – mó wi insp. Bu dzik. – Ale

trze ba też po go spo dar sku za rzą dzać tym, co już się ma. Za zna cza,

że nie jest to ak cja po ka zo wa, dla te go nie nada wa no jej roz gło su.

W ten spo sób do „od zy ska nia” jest 820 pi sto le tów w ca łym kraju,

z cze go w ko men dzie głów nej 119 sztuk. W mo men cie za my ka nia

paź dzier ni ko we go nu me ru mie sięcz ni ka „Po li cja 997” zde cy do wa -

na więk szość z nich zna la zła się już w ma ga zy nach, skąd ma tra fić

na pierw szą li nię. Resz tę, we dług za po wie dzi lo gi sty ków, od da dzą

użyt kow ni cy, któ rzy prze by wa ją na ra zie na zwol nie niach i urlo -

pach. Nie wy klu czo ne, że wy mia na bro ni obej mie też część ka dry

szkół po li cyj nych. �

PCH

Co jest w środku? Przekonamy się w przyszłym roku
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Tram wa jem na bla chę
La tem wśród war szaw skich po li cjan tów po ja wi ła się plot ka, że pra cow ni cy Biu ra

Spraw We wnętrz nych lub In spek to ra tu KSP jeż dżą za kon tro le ra mi bi le tów tram -

wa ja mi, spraw dza jąc, kto z mun du ro wych po dró żu je „na le gi ty ma cję”. Ga po wi czów

mia ły spo ty kać ja kieś sank cje. 

– Do my ślam się, skąd ta ka in for ma cja – mó wi insp. Ma rek Dzia ło szyń ski, dy rek -

tor BSW. – Wia do mo, że w wie lu mia stach po li cjan ci jeż dżą za dar mo z na ru sze niem

obo wią zu ją cych uchwał władz sa mo rzą do wych na pod sta wie nie pi sa nych umów

z kon tro le ra mi. Po sta no wi li śmy coś w tej spra wie zro bić, ale ni ko go nie ści ga my.

BSW spraw dzi ło, w któ rych mia -

stach wo je wódz kich po li cjan tom

przy słu gu ją ulgi w opła tach za 

prze jazd ko mu ni ka cją pu blicz ną.

W Szcze ci nie i Po zna niu le gi ty ma -

cja za pew nia prze jazd za dar mo.

W Byd gosz czy za dar mo ja dą po li -

cjan ci „umun du ro wa ni do stop nia

star sze go sier żan ta szta bo we go

włącz nie” (cyt. za re gu la mi nem byd -

go skiej ko mu ni ka cji), a we Wro cła -

wiu do aspi ran ta szta bo we go.

W Ło dzi, Olsz ty nie i Opo lu – wszy -

scy umun du ro wa ni. W Bia łym sto ku funk cjo na riu sze w mun du rach, ale tyl ko na służ -

bie. W Go rzo wie, że by nie pła cić, trze ba być w mun du rze i ko niecz nie pra co wać

w tym mie ście. W War sza wie bez bi le tu moż na je chać me trem pod czas wy ko ny wa -

nia obo wiąz ków służ bo wych. W Gdań sku, Ka to wi cach, Kiel cach, Kra ko wie, Lu bli -

nie i Rze szo wie nie ma ulg. 

– Że by ujed no li cić za sa dy w ca łym kra ju i unik nąć wąt pli wo ści etycz nych, za pro -

po no wa łem wszyst kim ko men dan tom, że by spró bo wa li wy ne go cjo wać zmia ny w re -

gu la mi nach trans por tu zbio ro we go, co za pew ni dar mo we prze jaz dy wszyst kim

funk cjo na riu szom – mó wi dy rek tor Dzia ło szyń ski. – Le piej, że by po li cjant uni kał

dwu znacz nych sy tu acji, a prze ło żo ny po wi nien pró bo wać wy eli mi no wać wszel kie

nie ja sno ści. �

PCH
zdj. Anna Michejda

Świat 
prze ciw pe do fi lom

Prze stęp stwa in ter ne to we o pod ło żu sek su al -
nym po peł nia ne na nie let nich to pro blem
wszyst kich po li cji świa ta.

W po ło wie wrze śnia br. w CSP w Le gio no wie od by -

ły się warsz ta ty dla po li cjan tów zaj mu ją cych się 

zwal cza niem prze stęp czo ści in ter ne to wej ukie run ko -

wa nej na wy ko rzy sty wa nie sek su al ne dzie ci. Za ję cia

pro wa dzi li spe cja li ści z Mię dzy na ro do we go Cen trum

na rzecz Dzie ci Za gi nio nych i Wy ko rzy sty wa nych 

IC MEC, któ rzy od 2003 r. prze szko li li funk cjo na riu -

szy w 140 pań stwach, m.in. w Bra zy lii, Chi nach, 

Ar gen ty nie, Au stra lii. 

W szko le niu w Le gio no wie uczest ni czy li po li cjan -

ci, pro ku ra to rzy i przed sta wi cie le Stra ży Gra nicz nej.

Przy je cha li po li cjan ci z Ma le zji, Al ba nii, Buł ga rii,

Kosowa, Włoch, Ka me ru nu.

Pol skich po li cjan tów pod czas spo tka nia w Le gio -

no wie szcze gól nie za in te re so wa ło wy stą pie nie Ar nol -

da Bel la, kie row ni ka Sek cji In no cent Ima ge FBI. Jej

agen ci od wie dza ją cza ty i uda jąc nie let nich, na wią zu -

ją roz mo wy z oso ba mi do ro sły mi za in te re so wa ny mi

sek su al nym wy ko rzy sty wa niem dzie ci. W USA już

sama roz mo wa na ta ki te mat jest ka ral na. 

Na si po li cjan ci do pie ro nie daw no do sta li na rzę dzie

po zwa la ją ce sku tecz niej wal czyć z pe do fi lią w In ter -

ne cie. 29 czerw ca br. Sejm zno we li zo wał usta wę o Po -

li cji – w ar ty ku le 19 zna lazł się za pis po zwa la ją cy

na spraw dza nie ko re spon den cji, prze sy łek oraz kon -

tro li ope ra cyj nej w sto sun ku do osób po dej rza nych

o pe do fi lię.

– Dla nas są to no we, nie zna ne jesz cze ob sza ry –

mó wi nad kom. Mo ni ka So ko łow ska z Cen tral ne go

Ze spo łu dw. z Han dlem Ludź mi Biu ra Kry mi nal ne go

KGP.

Jej zda nie po dzie la ją in ni po li cjan ci. I wy ra ża ją żal,

że usta wa o Po li cji nie po zwa la sto so wać tych na rzę -

dzi w sto sun ku do osób roz po wszech nia ją cych por no -

gra fię z udzia łem ma ło let nich. W pro jek cie no wej

usta wy o Po li cji, jak in for mu je Biu ro Praw ne KGP,

rów nież nie uwzględ nio no te go ro dza ju dzia łań. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
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Od 13 wrze śnia ko men dan tem wo -

je wódz kim Po li cji w Ło dzi jest mł.

insp. Lech Bier nat, wcze śniej 01 KWP

w Go rzo wie Wiel ko pol skim. 40-la tek,

z wy kształ ce nia dzien ni karz, w Po li cji

słu ży od 1986 ro ku, w pio nach pre -

wen cji i kry mi nal nym. 

Od 14 wrze śnia ślą ską po li cją do wo -

dzi mł. insp. Zbi gniew Sta warz, 

wcze śniej 1. za stęp ca ko men dan ta

wo je wódz kie go Po li cji w Kra ko wie.

40-let ni praw nik, słu ży w Po li cji od

1992 ro ku i zna ny jest ja ko po grom ca

ma fii, z któ rą wal czył, pra cu jąc w CBŚ. 

Ko men dan tów wo je wódz kich bra ku -

je (25 wrze śnia) w Rze szo wie i w Go -

rzo wie Wiel ko pol skim. 

Zmia ny za szły też w ko men dzie

głów nej. 3 wrze śnia insp. Ma riusz Sob -

czyk zo stał zwol nio ny ze sta no wi ska

dy rek to ra Biu ra Kry mi nal ne go KGP.

Je go obo wiąz ki peł ni mł. insp. Sła wo -

mir Śnież ko, za stęp ca dy rek to ra BK.

Ko men dant głów ny Po li cji insp.

Ta de usz Bu dzik po dzie lił obo wiąz ki

mię dzy swo ich za stęp ców. Insp. Ar -

ka diusz Pa weł czyk nad zo ru je ko men -

dan tów wo je wódz kich Po li cji w: Bia-

łym sto ku, Byd gosz czy, Kra ko wie, Lu -

bli nie, Łodzi, Olsz ty nie, Po zna niu,

Rze szo wie i Szcze ci nie. Insp. Fer dy -

nand Ski ba nad zo ru je ko men dan ta

sto łecz ne go Po li cji i ko men dan tów

wo je wódz kich Po li cji w: Gdań sku,

Go rzo wie Wiel ko pol skim, Ka to wi -

cach, Kiel cach, Opo lu, Ra do miu i we

Wro cła wiu. �

IF

Wię cej Pa Ta
Ak cja pro fi lak tycz na „Pro fi lak ty ka a Te atr”,

o któ rej pi sa li śmy we wrze śnio wym nu me rze 

„Po li cji 997”, cie szy się w kra ju wiel kim po wo dze -

niem. Spek takl pt. „Blac ko ut”, we dług sce na riu -

sza Gra ży ny Mał kow skiej, w po przed nim ro ku

szkol nym obej rza ło sześć ty się cy gim na zja li stów

(a nie ty siąc, jak na pi sa li śmy). Od 11 mar ca 2006,

kie dy ru szył PaT, uczest ni czy ło w nim 10 ty się cy

uczniów gim na zjów i ty siąc ich ro dzi ców. �

IF 

No wi 
ko men dan ci
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Policja uatrakcyjnia komercyjne reklamy, 
ale i sama się reklamuje. To konieczne, 
jeśli trzeba w nowoczesny sposób
zakomunikować coś społeczeństwu.
Na przykład to, że w Policji jest praca. 

O pol ska, po mor ska, łódz ka, ku jaw sko -po mor -

ska i pod la ska po li cja sta wia ją na re kla mę wi -

zu al ną. Na ich stro nach www mamy pla ka ty

za chę ca ją ce do wstę po wa nia do Po li cji – w du żym

uprosz cze niu po dzie lić je moż na na dy na micz ne

i sta tycz ne. Pierw sze to pla ka ty opol ski i pod la ski,

dru gie – po zo sta łe.

CO KTO LU BI
Naj wię cej o pra cy w Po li cji do wia du je my się z pla -

ka tu KWP w Bia łym sto ku. Wi dzi my peł ny za kres

po li cyj nych mo ty wów: ro we rzy stów, mo to cy kli -

stów, he li kop ter, psa, mo to rów kę, sa pe ra, za trzy -

ma nie, la bo ra to rium i ślu bo wa nie. I sto sow ne

do ob ra zów ha sło, że „Fa scy nu ją ca pra ca czeka

na Cie bie. Wstąp w na sze sze re gi”. Wśród tak bo -

ga tej ofer ty każ dy znaj dzie coś dla sie bie. Po dob -

nie na pla ka cie opol skim, gdzie czy ta my na głó wek

„Po li cja. Do bór 2007” oraz py ta nia: „Chcesz się

spraw dzić, mieć pew ne za trud nie nie, moż li wość

wła sne go roz wo ju oraz ak tyw ną i emo cjo nu ją cą

pra cę?”.  Od po wiedź jest pro sta: „Wstąp do Po li -

cji”. Wo kół zdję cia ate cia ków z bro nią, pre wen cju -

szy w heł mach, sa pe ra, pę dzą ce go mo to cy kla i ra -

dio wo zów. W tle roz my te kon tu ry he li kop te ra

i prze ni kli wie spo glą da ją ce na pa trzą ce go ta jem ni -

cze oczy. 

„U nas znaj dziesz cie ka wą pra cę” za chę ca pla kat

po mor skiej po li cji. Na kan dy da tów cze ka ją sek cja

lot ni cza, la bo ra to rium kry mi na li sty ki i ruch dro go -

wy. Po środ ku po li cjant z AT w peł nym bo jo wym

rynsz tun ku, a na do le tyl ko nu mer te le fo nu. U góry

ad res www, bla cha po li cyj na z gry fem i zdję cie ze

ślu bo wa nia. 

Naj bar dziej sta tycz nie pre zen tu ją się na tym tle

pla ka ty ku jaw sko -po mor ski i łódz ki. Na pierw szym

tro je ro ze śmia nych po li cjan tów, dwóch pa nów i pani,

po śród któ rych wid nie je pu ste, wy cię te w sche ma -

tycz ny kształt lu dzi ka, miej sce. Ha sło wy ja śnia

wszyst ko: „Zo stań po li cjan tem. Uzu peł nij sze reg”.

Wol ne na pla ka cie miej sce mię dzy funk cjo na riu -

sza mi cze ka na chęt nych z krwi i ko ści. W po rów -

na niu z po przed nią pla ka to wą ofer tą te go wo je -

wódz twa, smut nym mo to cy kli stą na mo to rze

i przy dłu gim slo ga nem „I Ty mo żesz zo stać Po li -

cjan tem. Je śli je steś za in te re so wa ny, zgłoś się

do naj bliż szej jed nost ki Po li cji lub za dzwoń”,

obec ny pla kat wy pa da bez po rów na nia i le piej,

i cie ka wiej. 

Pla kat łódz ki na to miast, naj bar dziej do stoj ny ze

wszyst kich wi zu al nych ofert, skie ro wa ny jest

chyba do mi ło śni ków ce re mo nia łu – za chę ca bo -

wiem kom pa nią re pre zen ta cyj ną Po li cji i ha słem

„Zo stań po li cjan tem”. Czy znaj dą się chęt ni na to

we zwa nie?

WYJŚĆ DO KAN DY DA TÓW
Ilu kan dy da tów sku si ło się na pla ka to wą ofer tę,

wia do mo bę dzie do pie ro po wa ka cjach aka de-

mic kich. W ma ju w Piotr ko wie Try bu nal skim

na tar gach pra cy, ra zem z pla ka tem z kom pa nią,

zna la zło się sto isko sek cji do bo ru WKiS KWP

w Ło dzi. Po li cyj ne sto li ki by ły też na tar gach

w Skier nie wi cach, Ło dzi i Ło wi czu. 

– Sta ra my się wyjść do po ten cjal nych kan dy da -

tów i mieć z ni mi kon takt bez po śred ni. Na miej scu

przy dzie lo nym nam przez or ga ni za to ra tar gów ofe -

ru je my po ka zy mul ti me dial ne, pla ka ty, ga dże ty

po li cyj ne, ulot ki i wzór kwe stio na riu sza – mó wi

pod kom. Ja ro sław Ja nus, kie row nik sek cji do bo ru

w łódz kiej ko men dzie. – Nie ma my jed nak wpły wu

na są siedz two, stąd cza sem zdzi wie nie zwie dza ją -

cych tar gi, że sto isko po li cyj ne jest np. obok kon -

cer nu sa mo cho do we go al bo że w ogó le je ste śmy

w ta kim miej scu. Ale za in te re so wa nych ma my 

spo ro i przyj mo wa ni je ste śmy po zy tyw nie.

Kan dy da ci otrzy mu ją tu in for ma cje o służ bie

w Po li cji oraz o pro ce sie re kru ta cji – po tem, w cza -

sie do bo ru, ła twiej się z nimi roz ma wia, wie dzą, jak

ma ją się za cho wać. 

– Ta ka pro mo cja to ko niecz ność – mó wi pod -

kom. Ja nus. – W dzi siej szych cza sach sa me mu

O NAS Wizerunek służby (1) POLICJA 997        październik 2007 r.36

Re kla ma Po li cji
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trze ba wyjść do

kan dy da tów z pro -

po zy cją i dać im

kon kret ne in for -

ma cje na po czą -

tek. W cza sie 

przy jęć otrzy mu je -

my przy go to wa ne

wcze śniej an kie ty

zwrot ne – py ta my,

skąd kan dy da ci

mają o nas in for -

ma cje, i spo ro osób

za zna cza, że z tar -

gów pra cy. Współ -

pra cu je my z urzę -

da mi pra cy, po wa ka cjach za mie rza my zor ga ni zo -

wać nasz dzień otwar ty w tych urzę dach.

BRO SZU RA PRAW DĘ PO WIE
Ko niecz no ścią są rów nież kon tak ty ze szko ła mi

wyż szy mi, m.in. przez uczel nia ne biu ra ka rier.

Zda rza się też, że do kon kret nych osób, zwy kle ab -

sol wen tów i stu den tów ostat nich lat kie run ków

po żą da nych w Po li cji, roz sy ła się ma ile z za pro sze -

niem do pra cy. W po dob nym ce lu po wstał in for ma -

tor „Służ ba w Po li cji”, przy go to wa ny przez ze spół

pra so wy KWP w Ra do miu. Kan dy dat znaj dzie tam

naj po trzeb niej sze in for ma cje, a wśród nich ca łą

praw dę o Po li cji – to cięż ka i stre su ją ca służ ba, nie

dla każ de go. Bro szu rę na pi sa no przy stęp nym sty -

lem, aby tra fia ła do wie lu od bior ców. Ko lo ro we ilu -

stra cje uka zu ją pio ny Po li cji, ro dza je służ by i wska -

zu ją pre dys po zy cje, ja kie po wi nien mieć kan dy dat

do każ dej z nich. Bro szu rę ro ze sła no do KPP,

uczel ni, ku rii, UP i sta rostw na ca łym Ma zow szu.

– Za le ży nam, by in for ma tor do tarł do jak naj więk -

szej gru py mło dych lu dzi, po ten cjal nych kan dy da -

tów do służ by w Po li cji – mó wi Alek san dra Ba nasz -

czyk z ze spo łu pra so we go ma zo wiec kiej KWP.

– Jak każ da pro fe sjo nal na fir ma Policja mu si  się re -

kla mo wać, ale do pie ro po wa ka cjach bę dzie moż -

na zba dać efek ty tej kam pa nii. 

Do stu den tów in for ma ty ki Po li tech ni ki Ra dom -

skiej in for ma cje o pra cy w Po li cji wy sła no w wer sji

elek tro nicz nej. W biu rze ka rier ra dom skiej Wyż -

szej Szko ły Han dlo wej, po chwi lo wym zdzi wie niu

stu den tów, bro szu ra ro ze szła się w dwa ty go dnie. 

PRAK TY KI DLA STU DEN TÓW, 
STA ŻE DLA AB SOL WEN TÓW
W KWP w Ka to wi cach stu den ci mo gą od być bez -

płat ne prak ty ki za wo do we. Od po cząt ku ro ku

prak ty ko wa ło tam bli sko 40 osób, naj czę ściej stu -

den ci dzien ni kar stwa i so cjo lo gii, ale by li i mło dzi

pe da go dzy, in for ma ty cy, psy cho lo go wie i che mi cy

(ci ostat ni naj czę ściej tra fia ją do la bo ra to rium kry -

mi na li sty ki). 

– Prak ty kan ci w więk szo ści są za in te re so wa ni

pra cą w KWP, skła da ją po da nia na sta no wi ska cy -

wil ne, ale co da lej się z ni mi dzie je, nie wia do mo

– mó wi Woj ciech Wój ci kie wicz z ze spo łu pra so we -

go KWP w Ka to wi cach. – Ma my wie lu chęt nych,

o przy ję ciu na prak ty ki de cy du je ter min zgło-

sze nia.

Prak ty ki stu denc kie od być też moż na w ko men -

dach miej skich w Czę sto cho wie i Ło dzi. Piotr

Urba niak z biu ra ka rier czę sto chow skiej Aka de mii

Dłu go sza przy zna je, że po mysł za czerp nął z Ło dzi,

ob ser wu jąc współ pra cę Uni wer sy te tu Łódz kie go

i KMP. 

– Po li cja cie szy się za in te re so wa niem wśród pra -

co daw ców – mó wi Urba niak – zwłasz cza wpi sa nie

prak tyk w tym miej scu do CV do brze wró ży póź -

niej sze mu ab sol wen to wi. 

Co ro bią po li cyj ni prak ty kan ci? 

– Od cią ża ją po li cjan tów od ro bo ty pa pier ko wej

– uśmie cha się Urba niak. – Kil ku dzie się ciu stu -

den tów w cią gu ro ku tra fia do izb dziec ka, ze spo -

łów ds. nie let nich i se kre ta ria tów róż nych wy dzia -

łów, tak że pg i pk. Pre fe ro wa ni są ci, któ rzy ma ją

czy ste kon to: za li cze nia w ter mi nie, do bra śred nia

i bez kon flik tów z pra wem.

Prak ty ki da ją moż li wość po zna nia śro do wi ska,

w któ rym chce się pra co wać, skon fron to wa nia

marzeń z sza rą czę sto rze czy wi sto ścią. To świet -

na pro mo cja i da nej szko ły, i sa mej Po li cji.

W łódz kiej KMP za wo do we prak ty ki obo wiąz ko -

we trwa ją już po nad dwa la ta. Stu den ci III–V ro ku

z wy dzia łów pra wa i ad mi ni stra cji oraz za rzą dza nia,

a tak że z pe da go gi ki, psy cho lo -

gii, so cjo lo gii i che mii bar dzo je

so bie chwa lą. Tra fia ją głów nie

do pre wen cji kry mi nal nej, do -

cho dze niów ki i izby dziec -

ka. 20–30 osób rocz nie wy ko -

nu je też pra ce kan ce la ryj ne.

W ko men dzie jest też moż li -

wość od by cia sta żu ab sol wenc -

kie go, na któ ry kie ru je UP, a to

ko lej ne 30–40 osób w cią gu

roku. 

Ilu prak ty kan tów zwią że

swój los z Po li cją? Nie wia-

do mo. �

Za mie siąc na pi sze my o fil -
mach re kla mu ją cych Po li cję

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. KWP w: Białymstoku,

Gdańsku, Bydgoszczy, Łodzi,
Opolu i Radomiu

POLICJA 997        październik 2007 r. Wizerunek służby (1) O NAS 37

Policja, jak każda
profesjonalna firma, 

musi się reklamować.
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Czas wy ko na nia de fi bry la cji de cy du je czę sto o prze ży ciu po -

szko do wa ne go, u któ re go do szło do za trzy ma nia krą że nia.

Jest kil ka typów AED, ale wszyst kie dzia ła ją tak sa mo. Dwie

du że sa mo przy lep ne elek tro dy, któ re są czę ścią AED, prze chwy tu -

ją sy gnał elek trycz ny two rzo ny przez mię sień ser co wy. Kie dy

wstrząs elek trycz ny (de fi bry la cja) jest wska za ny, za po śred nic -

twem elek trod zo sta je uwol nio ny prąd elek trycz ny.

1. W mo men cie stwier dze -
nia u po szko do wa ne go bra -
ku pod sta wo wych funk cji

ży cio wych ra tow nik na tych miast przy stę pu je do RKO (re su scy ta -
cji krą że nio wo -od de cho wej), wy ko nu jąc 30 uci śnięć klat ki
piersio wej...
2. oraz dwa od de chy ra tow ni cze
3. Je że li oprócz ra tow ni ka przy po szko do wa nym znaj du je się in -
na oso ba, na le ży po pro sić ją o jak naj szyb sze przy nie sie nie de -
fi bry la to ra i we zwa nie po mo cy me dycz nej. Sa me mu na to miast
na le ży kon ty nu ować RKO. Kie dy ra tow nik jest sam, 
na tych miast od szu ku je de fi bry la tor, wzy wa po moc i wra ca
do po szko do wa ne go 4.. W ocze ki wa niu na de fi bry la tor na le ży kon ty nu ować RKO

TYLKO ŻYCIE Pierwsza pomoc przedmedyczna (5) POLICJA 997        październik 2007 r.38

Automatyczna

zewnętrzna
defibrylacja
Większość wypadków nagłego zatrzymania krążenia jest spowodowana migotaniem komór, czyli nieprawidłowym

chaotycznym rytmem serca. Automatyczny defibrylator zewnętrzny (AED – Automated External Defibrillator)
wyzwala impuls elektryczny, który, przepływając przez mięsień sercowy,  zatrzymuje migotanie komór 

i wpływa na przywrócenie prawidłowej pracy serca.

1

2

3

4
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5. Kie dy de fi bry la tor zo sta je przy nie sio ny, na le ży prze rwać RKO
i uru cho mić urzą dze nie

6. Nie któ re mo de le AED uru cha mia ją się od ra zu po otwar ciu
po kry wy, w in nych trze ba na ci snąć przy cisk „włącz”. Po włą cze -
niu AED au to ma tycz nie uru cha mia się dźwię ko wy in struk taż –
zgod nie z je go za le ce nia mi pro wa dzi my dal sze dzia ła nia
7. Do AED pod łą czo ne są dwie elek tro dy – na le ży wy jąć je
z opa ko wa nia i na kle ić na klat kę pier sio wą po szko do wa ne go
zgod nie z ilu stra cja mi. Trze ba zwró cić uwa gę, aby elek tro dy 
ca łą po wierzch nią przy le ga ły do cia ła. Wła ści we umiesz cze nie
elek trod ma du że zna cze nie, po nie waż za pew nia pra wi dło wy
od czyt i in ter pre ta cję ryt mu ser ca przez AED oraz na stę pu ją cy
po tem prze pływ prą du elek trycz ne go przez mię sień ser co wy 
8. De fi bry la tor sa mo czyn nie prze pro wa dzi ana li zę ryt mu ser ca.
W tym mo men cie na le ży od su nąć się od po szko do wa ne go oraz
wy raź nym ge stem unie sie nia dło ni ostrzec in nych przed prze -
miesz cza niem się czy do ty ka niem po szko do wa ne go

9. Po skoń czo nej ana li zie AED po in for mu je nas, czy de fi bry la -
cja jest wska za na – je śli tak, na le ży na tych miast na ci snąć mi go -
czą cy na czer wo no przy cisk wstrzą su. Je śli nie ma ko niecz no ści
de fi bry la cji, o czym zo sta nie my po in for mo wa ni przez AED, na le -
ży kon ty nu ować RKO, nie od kle ja jąc elek trod
10. Po wy ła do wa niu elek trycz nym, zgod nie z po le ce nia mi gło -
so wy mi AED, na le ży kon ty nu ować RKO przez dwie mi nu ty –
30 ra zy uci ska my klat kę pier sio wą...

11. oraz wy ko -
nu je my dwa 
od de chy ra tow-
ni cze
12. Po dwóch
mi nu tach AED
po le ci nam prze -
rwa nie RKO, po -
in for mu je o po -
now nej ana li zie
ryt mu ser ca
i prze ka że po le -
ce nia co do dal -

szych dzia łań (zde cy du je, czy za sto so wać wstrząs, czy też kon -
ty nu ować RKO)

Je śli w trak cie pro wa dzo nych czyn no ści ra tow ni czych RKO po łą -

czo nych z de fi bry la cją stwier dzi my u po szko do wa ne go po wrót od -

de chu, na le ży prze rwać RKO, ale po zo sta wić na kle jo ne elek tro dy.

Je śli po szko do wa ny jest na dal nie przy tom ny, za le ca się uło żyć go

w bez piecz nej po zy cji

bocz nej.

Pa mię taj my, że szan sa

na wy ko na nie sku tecz nej

de fi bry la cji spa da pra wie

o 10 proc. w cią gu każ dej

mi nu ty od mo men tu utra ty

przy tom no ści i od de chu

przez po szko do wa ne go.

Uży cie AED umoż li wia wy -

ko na nie de fi bry la cji tak że

przez ra tow ni ków nie za wo -

do wych. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. An drzej Mi tu ra

Kon sul ta cja 
Hen ry ka Ję drzej ko 

z CSP w Le gio no wie
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Sytuacje grożenia innej osobie popełnieniem na jej
szkodę czynów, które godzą w jej dobra osobiste
i majątkowe, nie należą do rzadkości. Nikt nie lubi żyć
w strachu, że jemu czy jego rodzinie stanie się jakaś
krzywda. 

G ro że nie in nej oso bie w aspek cie po no sze nia od po wie dzial no ści

kar nej się ga cza sów od le głych. Groź ba ka ral na by ła już zna na pra -

wu rzym skie mu. Ja ko prze stęp stwo prze ciw ko wol no ści po ja wi ła

się w usta wo daw stwach kar nych na prze ło mie wie ków XIX i XX. W Pol -

sce wy stę po wa ła w szcze gól no ści w ko dek sie kar nym z 1932 ro ku.

Obec nie prze stęp stwo groź by ka ral nej zo sta ło spe na li zo wa ne w roz -

dzia le XXIII ko dek su kar ne go Prze stęp stwa prze ciw ko wol no ści,
w art. 190 par. 1 k.k.

WOL NOŚĆ OD STRA CHU
W li te ra tu rze przed mio tu stwier dza się, że groź ba ka ral na za li cza na jest

do prze stępstw prze ciw ko wol no ści pra wa czło wie ka do ży cia bez po -

czu cia stra chu.

Przed mio tem ochro ny jest tu wol ność czło wie ka ro zu mia na w sen sie

psy chicz nym ja ko wol ność od stra chu, oba wy przed po peł nie niem prze -

stęp stwa na szko dę za gro żo ne go lub je go naj bliż szych. Za sad ni czy na -

cisk kła dzie się tu taj na prze ży cia psy chicz ne bę dą ce wy ni kiem ist nie -

nia stra chu. Groź ba mu si przy tym od dzia ły wać na psy chi kę za gro żo ne -

go w ta ki spo sób, aby mógł oba wiać się, że bę dzie speł nio na.

Sąd Naj wyż szy w wy ro ku z 9 grud nia 2002 r. – IV KNN 508/99

stwier dził:

Do brem chro nio nym prze pi sem art. 190 par. 1 k.k. jest wol ność w sen sie
su biek tyw nym, czy li po czu cie wol no ści, wol ność od oba wy, stra chu. Jest to
prze stęp stwo ma te rial ne – skut kiem jest uza sad nio na oba wa ad re sa ta groź -
by, że bę dzie ona speł nio na, za tem wy star czy, że po krzyw dzo ny uwa ża, iż
nie bez pie czeń stwo speł nie nia groź by jest re al ne i ma on pod sta wy do ta kie go
po glą du. Nie bez pie czeń stwo re ali za cji groź by nie mu si obiek tyw nie ist nieć.
Obiek tyw na mu si być tyl ko groź ba.

Kry te rium, że su biek tyw ne od czu cie oba wy przez za gro żo ne go jest uza -
sad nio ne, na le ży uj mo wać obiek tyw nie, lecz z uwzględ nie niem oso bo wo ści
za gro żo ne go.

AD RE SAT GROŹ BY
Groź ba ka ral na na le ży do prze stępstw po wszech nych, czy li pod mio tem

te go prze stęp stwa mo że być każ dy czło wiek zdol ny do po no sze nia od -

po wie dzial no ści kar nej.

Naj istot niej sza dla przy ję cia pra wi dło wej kwa li fi ka cji kar nej czy nu

jest ana li za stro ny przed mio to wej art. 190 par. 1 k.k. Kon struk cja groź -

by ka ral nej opie ra się na prze słan kach, któ re mu szą być speł nio ne 

łącz nie:

1) spraw ca gro ził in nej oso bie po peł nie niem prze stęp stwa,

2) prze stęp stwo to ma być po peł nio ne na szko dę oso by, wo bec któ -

rej groź ba jest skie ro wa na lub na szko dę oso by jej naj bliż szej, 

3) groź ba mu si wzbu dzać oba wę, że bę dzie speł nio na,

4) oba wa, że groź ba zo sta nie speł nio na, mu si być uza sad nio na.

Przy prze stęp stwie groź by ka ral nej przed mio tem czyn no ści wy ko -

naw czej jest czło wiek, czy li każ da oso ba, do któ rej skie ro wa na jest groź -

ba i któ ra jest zdol na do zro zu mie nia tre ści groź by oraz jest zdol -

na do od czu wa nia oba wy zwią za nej z groź bą. Mo że to być oso ba, wo bec

któ rej groź ba ma być speł nio na, jak rów nież in na oso ba, lecz nie ja ka -

kol wiek, a je dy nie ta ka oso ba, któ ra jest ad re sa to wi groź by naj bliż sza.

Cho dzi o krąg osób, któ re zo sta ły okre ślo ne w art. 115 par. 11 k.k.: Oso -
bą naj bliż szą jest mał żo nek, wstęp ny, zstęp ny, ro dzeń stwo, po wi no wa ty
w tej sa mej li nii lub stop niu, oso ba po zo sta ją ca w sto sun ku przy spo so bie nia
oraz jej mał żo nek, a tak że oso ba po zo sta ją ca we wspól nym po ży ciu.

Ad re sa tem groź by nie mo że być oso ba praw na, po nie waż nie jest

w sta nie od czuć lę ku czy za gro że nia. Jed nak że ad re sa tem groź by mo że

być oso ba fi zycz na re pre zen tu ją ca oso bę praw ną.

ZA PO WIEDŹ DO LE GLI WO ŚCI
Z groź bą łą czy się za po wiedź spo wo do wa nia do le gli wo ści, czy li spo wo -

do wa nia cze goś, co za gro żo ny od czu je ja ko przy krość, przy czym nie

cho dzi o skło nie nie go wbrew je go wo li do okre ślo ne go za cho wa nia się,

np. do za nie cha nia, a cho dzi je dy nie o wy wo ła nie groź bą u in nej oso by

sta nu uza sad nio nej oba wy przed jej speł nie niem.

Istot ną tre ścią groź by ka ral nej jest za po wiedź po peł nie nia prze stęp -

stwa na szko dę za gro żo ne go lub oso by mu naj bliż szej. Cho dzi tu wy łącz -

nie o prze stęp stwo, czy li za po wiedź po peł nie nia zbrod ni lub wy stęp ku.

Nie jest groź bą ka ral ną gro że nie np. po peł nie niem wy kro cze nia. 

Za po wiedź po peł nie nia prze stęp stwa do ty czy za ma chu na do bra oso -

bi ste jed nost ki, np. ży cie, zdro wie lub za ma chu na jej do bra ma te rial ne.

Groź ba kie ro wa na jest na ogół wprost do oso by za gro żo nej, ale mo że

być uży ta tak że po śred nio, np. za po śred nic twem in nej oso by, w za mia -

rze, aby zo sta ła po wtó rzo na te mu, ko go groź ba do ty czy. Cho dzi o tzw.

groź bę po śred nią, któ ra jest pod sta wą od po wie dzial no ści kar nej tyl ko

wów czas, gdy mię dzy oso bą wy po wia da ją cą groź bę a oso bą, za po śred -

nic twem któ rej groź ba do cie ra do po krzyw dzo ne go, ist nie je po ro zu mie -

nie lub też gdy spraw ca, in for mu jąc oso bę trze cią o groź bie przy naj -

mniej prze wi dy wał, że groź ba doj dzie do wia do mo ści po krzyw dzo ne go

i go dził się na to.

FOR MA GROŹ BY
Gro zić moż na sło wem, pi smem, ge stem lub in nym za cho wa niem od -

dzia łu ją cym na psy chi kę po krzyw dzo ne go i wska zu ją cym na go to wość

po peł nie nia prze stęp stwa, np. przy sta wia nie no ża do gar dła, zbli ża nie

się z otwar tym ogniem do przed mio tów ła two pal nych.

Sąd Naj wyż szy w wy ro ku z 24 sierp nia 1987 r. uznał, że: Ar ty kuł 166
k.k. (k.k. z 1969 r. – dod. au to ra) nie okre śla spo so bów wy ra ża nia groź by
ka ral nej. Mo że być ona za tem wy ra żo na nie tyl ko słow nie, lecz przez każ de
za cho wa nie spraw cy, je że li w spo sób nie bu dzą cy wąt pli wo ści uze wnętrz nia
ono groź bę po peł nie nia prze stęp stwa na szko dę osób wy mie nio nych w tym
prze pi sie i wzbu dza w za gro żo nym uza sad nio ną oba wę jej speł nie nia.

Dla te go też na le ży przy to czyć istot ne wy ja śnie nie, że je że li „z za cho -

wa nia spraw cy nie wy ni ka wy raź nie, że za po wia da on po peł nie nie prze -

stęp stwa lub też nie wia do mo, na czy ją szko dę ma zo stać po peł nio ne

za po wia da ne prze stęp stwo, to nie moż na przy jąć, że zna mio na prze -

stęp stwa groź by ka ral nej zo sta ły zre ali zo wa ne”.

PO WIE DZIA NE = DO KO NA NE
Istot ne jest, że prze stęp stwo, któ rym gro zi spraw ca, nie mu si być po -

peł nio ne na tych miast. Groź ba mo że od no sić się rów nież do za cho wa -

nia, któ re go speł nie nie ma na stą pić w od le głej na wet przy szło ści. Prze -

PRAWO Komentarz do kodeksu karnego POLICJA 997        październik 2007 r.40
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stęp stwo groź by ka ral nej jest do ko na ne już z chwi lą wy ra że nia groź by

wzbu dza ją cej uza sad nio ną oba wę jej speł nie nia u ad re sa ta groź by.

Sąd Naj wyż szy w wy ro ku z 17 kwiet nia 1997 r. – II KKN 171/96

(Prok. i Pr. 1997, z. 10, poz. 4) okre ślił: Do wy peł nie nia sta nu fak tycz ne -
go z art. 166 k.k. (obec nie art. 190 k.k.) nie jest ko niecz ne, aby spraw ca
miał rze czy wi ście groź bę wy ko nać, ani też, by ist nia ły obiek tyw ne moż li wo -
ści jej speł nie nia.

Orzecz nic two Są du Naj wyż sze go wie lo krot nie pod kre śla ło, że zna mię
wy stęp ku z art. 166 k.k. (obec nie art. 190 k.k.) po le ga ją ce na wzbu dze niu
w za gro żo nym oba wy speł nie nia groź by, na le ży oce niać su biek tyw nie,
z punk tu wi dze nia za gro żo ne go, i wy star czy, aby groź ba wzbu dzi ła w za -
gro żo nym prze ko na nie, że jest po waż na i za cho dzi praw do po do bień stwo jej
zisz cze nia.

UZA SAD NIO NA OBA WA
Dla isto ty przy ję cia ist nie nia groź by ka ral nej za sad ni cze zna cze nie ma

okre śle nie: „je że li groź ba wzbu dza w za gro żo nym uza sad nio ną oba wę,

że bę dzie speł nio na”. Ozna cza to, że po krzyw dzo ny mu si trak to wać

groź bę po waż nie i uwa żać jej speł nie nie za re al ne, a za tem wzbu dza nie

oba wy w za gro żo nym na le ży oce niać su biek tyw nie, a nie z punk tu wi -

dze nia obiek tyw ne go nie bez pie czeń stwa re ali za cji groź by.

Sąd Naj wyż szy w wy ro ku z 27 kwiet nia 1990 r. – IV KR 69/90 stwier -

dził: Dla oce ny czy nu z art. 166 k.k. (obec nie art. 190 k.k.) nie jest istot -
ne to, w ja kim ce lu spraw ca wy ra ża groź by, ale czy groź by je go istot nie
wzbu dzi ły w za gro żo nym uza sad nio ną oba wę, że bę dą speł nio ne.

Sąd Ape la cyj ny w Kra ko wie w wy ro ku z 4 lip ca 2002 r. – II Aka 163/02

(KZS 2002, nr 7–8, poz. 44) okre ślił: Dla by tu prze stęp stwa z art. 190
par. 1 k.k. wy star czy wy ka zać, że groź ba su biek tyw nie (w od bio rze za gro żo -
ne go) wy wo ła ła oba wę speł nie nia i zwe ry fi ko wać to obiek tyw nie (przez
sąd), czy za gro żo ny istot nie mógł w da nych oko licz no ściach w ten spo sób
groź bę ode brać.

Su biek tyw na oce na po krzyw dzo ne go

i je go prze ko na nie, że groź ba zo sta nie

speł nio na, mu szą być uza sad nio ne. Oba -

wa jest uza sad nio na, je że li każ dy czło wiek

o po dob nej do za gro żo ne go oso bo wo ści

i w po dob nej sy tu acji rów nież od czu wał by

oba wę przed ta ką groź bą. Oba wę speł nie -

nia groź by na le ży uznać za uza sad nio ną,

je że li stwier dzić moż na, że każ dy prze -

cięt ny czło wiek, o po dob nej do ofia ry oso -

bo wo ści, czy li ce chach psy chi ki, in te lek -

tu, umy sło wo ści i wa run kach, we dług

wszel kie go praw do po do bień stwa uznał by

tę groź bę za re al ną i wzbu dza ją cą oba wę

zre ali zo wa nia.

Sąd Ape la cyj ny w Lu bli nie w wy ro ku

z 30 stycz nia 2001 r. – II AKa 8/01

(OSA 2001, z. 12, poz. 88) stwier dził: Prze -
stęp stwo z art. 190 par. 1 k.k. jest prze stęp -
stwem prze ciw ko wol no ści, a nie prze ciw ko
do bru, któ re na ru szo ne by ło by, gdy by prze -
stęp stwo, bę dą ce tre ścią groź by, zo sta ło speł nio ne. Dla by tu prze stęp stwa
z art. 190 par. 1 k.k. wy star cza więc, że groź ba wzbu dza u po krzyw dzo ne -
go uza sad nio ną oba wę jej speł nie nia. „Uza sad nio ną” to jest taką, któ ra
obiek tyw nie ro bi wra że nie jej speł nie nia.

Groź ba ka ral na jest prze stęp stwem ma te rial nym. Do je go zna mion

na le ży bo wiem wy stą pie nie skut ku, po le ga ją ce go na wzbu dze niu u ad -

re sa ta groź by uza sad nio nej oba wy, że bę dzie speł nio na. Do pie ro wów -

czas moż na uznać prze stęp stwo groź by ka ral nej za do ko na ne. Dal sze

za cho wa nie spraw cy, w szcze gól no ści re ali za cja groź by, jest dla do ko na -

nia te go prze stęp stwa kwe stią nie ma ją cą zna cze nia. W przy pad ku, gdy

groź ba do tar ła wpraw dzie do ad re sa ta, lecz nie wzbu dzi ła w nim oba wy

al bo gdy groź ba nie do tar ła do ad re sa ta, ma my wów czas do czy nie nia je -

dy nie z usi ło wa niem prze stęp stwa groź by ka ral nej.

Groź ba ka ral na jest wy stęp kiem umyśl nym, któ ry po peł nia ny jest

z za mia rem bez po śred nim, gdyż gro że nie ko muś jest za cho wa niem in -

ten cjo nal nym, zmie rza ją cym do wy wo ła nia oba wy. W li te ra tu rze moż -

na spo tkać po glą dy przed sta wi cie li na uki, któ re za kła da ją ist nie nie tak -

że za mia ru ewen tu al ne go przy prze stęp stwie groź by ka ral nej.

GROŹ BA A OSTRZE ŻE NIE
Na uwa gę za słu gu je kwe stia wią żą ca się z py ta niem, kie dy za po wiedź

po peł nie nia prze stęp stwa sta no wi nie ka ral ne ostrze że nie, a kie dy ka ral -

ną groź bę? Obo wią zu je w tym za kre sie wy rok Są du Naj wyż sze go 

z 18 stycz nia 1934 r. – I K 927/33, któ ry uznał, że o tym, czy oświad cze -
nie za wie ra ją ce za po wiedź po peł nie nia prze stęp stwa sta no wi nie ka ral ne
ostrze że nie czy ka ral ną groź bę – de cy du je nie for ma te go oświad cze nia, lecz
za miar, któ ry w pierw szym przy pad ku po le ga na chę ci uchro nie nia da nej
oso by przed gro żą cym jej nie bez pie czeń stwem, a w dru gim na chę ci wzbu -
dze nia w niej oba wy i skrę po wa nia jej wo li.

Przyj mu je się obec nie, że róż ni cy mię dzy groź bą a ostrze że niem szu -

kać na le ży w od mien nej po bud ce i od mien nym ce lu groź by i ostrze że -

nia. Po bud kę groź by sta no wią z re gu ły uczu cia nie przy ja zne dla oso by

za gro żo nej, a po bud ką ostrze że nia bę dzie z re gu ły życz li wość, ja ką ży wi

ostrze ga ją cy do ostrze ga ne go. Ce lem groź by jest za stra sze nie dru giej

oso by, a ce lem ostrze że nia jest z re gu ły uchro nie nie oso by ostrze ga nej

przed gro żą cym jej nie bez pie czeń stwem.

SE RIO CZY ŻAR TEM
Po nad to wy stę pu je pro blem okre śle nia róż ni cy po mię dzy groź bą wy po -

wie dzia ną se rio po to, aby na sku tek wzbu dze nia stra chu ogra ni czyć

swo bo dę w po dej mo wa niu de cy zji przez po krzyw dzo ne go, a groź bą wy -

po wie dzia ną żar tem, któ ra ma je dy nie

ośmie szyć ła two wier ną oso bę, któ ra zbyt

po chop nie re agu je na ta ką wy po wiedź stra -

chem.

Za groź bę, któ ra jest wy po wie dzia na żar -

tem, na le ży uznać „ta ką tyl ko groź bę, któ -

ra ze wzglę du na treść, for mę i oko licz no ści

jej wy ra że nia nie mo że wzbu dzić uza sad -

nio nej oba wy, że zo sta nie speł nio na. Je że li

na to miast oso ba gro żą ca dla żar tu prze ka że

swą groź bę w ta ki spo sób, że wzbu dzi u ad -

re sa ta uza sad nio ną oba wę jej speł nie nia, to

tym sa mym prze kra cza gra ni ce ka ral no ści

i jej żart sta je się groź bą ka ral ną.

Nie bę dzie na to miast wy stę po wa ła groź -

ba ka ral na, je że li za gro żo ny wie dział o tym,

że gro żą cy nie ma za mia ru zre ali zo wać swej

za po wie dzi, gdyż w tym przy pad ku groź ba

nie wzbu dza w za gro żo nym uza sad nio nej

oba wy, że bę dzie speł nio na.

Prze pis do ty czą cy prze stęp stwa groź by

ka ral nej po zo sta je w po mi jal nym zbie gu z prze pi sa mi do ty czą cy mi

prze stępstw, któ re w swo jej tre ści za wie ra ją sto so wa nie ta kiej groź by

– np. kra dzież roz bój ni cza, roz bój, wy mu sze nie roz bój ni cze. Dla te go

w ta kich sy tu acjach kwa li fi ka cja praw na do ty czy jed ne go czy nu.

Groź ba ka ral na jest prze stęp stwem ści ga nym na wnio sek po krzyw -

dzo ne go. W po przed niej ko dy fi ka cji kar nej z 1969 r. by ła na to miast

prze stęp stwem ści ga nym z urzę du. �

dr JA NUSZ BRYK
(WSPol. w Szczyt nie)
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Art. 190. par. 1. 
Kto grozi innej osobie popełnieniem

przestępstwa na jej szkodę lub
szkodę osoby najbliższej, jeżeli
groźba wzbudza w zagrożonym
uzasadnioną obawę, że będzie

spełniona, podlega grzywnie, karze
ograniczenia wolności albo

pozbawienia wolności do lat 2.
par. 2. 

Ściganie następuje na wniosek
pokrzywdzonego.
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Wzruszeni byli wszyscy. 
Żony, dzieci, matki 
poległych policjantów.
I ci, którzy od dziesięciu lat 
robią wszystko, aby bliskim 
tych, którzy odeszli, żyło się łatwiej.

Od 7 do 9 wrze śnia br. w CSP

w Le gio no wie trwa ły ob cho -

dy 10-le cia ist nie nia Fun da cji

Po mo cy Wdo wom i Sie ro tom po Po le głych

Po li cjan tach. W uro czy sto ściach uczest ni -

czy ły ro dzi ny nie ży ją cych po li cjan tów

– z ca łe go kra ju przy je cha ło oko ło 300 osób,

pod opiecz nych fun da cji. By li przed sta wi -

cie le MSWiA, Po li cji oraz oso by, któ re

wspie ra ją dzia ła nia FPWi SpPP.

WY PEŁ NI LI PRZY SIĘ GĘ DO KOŃ CA
Nie sa mo wi te wra że nie wy warł apel po le -

głych i msza świę ta w in ten cji po le głych

po li cjan tów, któ rą ce le bro wał w ple ne rze,

przy świe tle pochodni, ks. bi skup Ma rian

Duś, kra jo wy dusz pa sterz Po li cji. Obec ni

nie by li w sta nie po wstrzy mać łez…

Wzru sza ją ce by ło też spo tka nie przed -

sta wi cie li mi ni ster stwa Spraw We wnętrz -

nych i Ad mi ni stra cji, Ko men dy Głów nej

Po li cji oraz ko men dan tów wo je wódz kich

Po li cji z ro dzi na mi nie ży ją cych funk cjo na -

riu szy.

– Je ste ście tu dla te go, że na si ko le dzy,

a Wa si mę żo wie, oj co wie wy peł ni li do koń -

ca sło wa przy się gi – po wie dział insp. Fer -

dy nand Ski ba, za stęp ca ko men dan ta głów -

ne go Po li cji. – Pa mię ta my o nich, ale

i o Was, ich ro dzi nach. I za wsze bę dzie my

pa mię tać.

W cza sie, gdy insp. Ski ba mó wił te sło wa,

w Wą grow cu od by wał się po grzeb sierż.

sztab. Prze my sła wa Pi lar skie go, któ ry

4 wrze śnia zgi nął na służ bie. W ostat niej

dro dze to wa rzy szył mu insp. Ta de usz 

Bu dzik, ko men dant głów ny Po li cji.

„Nie mo gę dziś być z Wa mi, bo mu szę

od dać hołd na sze mu ko le dze” – na pi sał

w li ście do uczest ni ków spo tka nia w Le gio -

no wie ko men dant głów ny Po li cji.

ME DA LE, KON CER TY, PO KA ZY
Z oka zji ju bi le uszu Ra da Fun da cji przy zna -

ła 30 oso bom Me dal za Za słu gi dla Fun da -

cji Po mo cy Wdo wom i Sie ro tom po Po le -

głych Po li cjan tach – Szla chet ne mu Ser cu

– Cor di No bi le.

– Dzia ła my dzię ki lu dziom do brej wo li

– po wie dzia ła Ire na Za jąc, pre zes Za rzą du

Fun da cji. – Bez in te re sow nie po świę ca ją

swój czas, wspie ra ją fi nan so wo. Fun da cja

nie pro wa dzi dzia łal no ści go spo dar czej i dla

nas każ da zło tów ka jest na wa gę zło ta.

Ge ne rał Wła dy sław Pa dło, prze wod ni -

czą cy Ra dy Fun da cji, prze ka zał też po dzię -

ko wa nia mie sięcz ni ko wi „Po li cja 997”, któ -

ry pu bli ku je tek sty o fun da cji i jej pod -

opiecz nych.

Uro czy sto ści uświet nił re ci tal Ali cji Ma -

jew skiej. Gra ła or kie stra Ko men dy Sto łecz -

nej Po li cji. Po li cjan ci da li po kaz umie jęt no -

ści jaz dy na mo to cy klach. Funk cjo na riu sze

z Zakładu Ky no lo gii Po li cyj nej w Suł ko wi -

Rodzinne spotkanie

cach za pre zen to wa li tre su rę psów służ bo -

wych. Za kład Służ by Pre wen cji CSP przy -

go to wał dla dzie ci kon kur sy z za kre su bez -

pie czeń stwa. 

A póź niej by ło spo tka nie przy ogni sku.

Żo ny, dzie ci, mat ki wspo mi na ły tych, 

któ rzy ode szli… �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. An drzej Mi tu ra

Zbiór ka pu blicz na
Fun da cja Po mo cy Wdo wom i Sie ro -

tom po Po le głych Po li cjan tach uzy ska ła

ze zwo le nie mi ni stra spraw we wnętrz -

nych i ad mi ni stra cji na prze pro wa dze nie

do 20 li sto pa da 2007 r. zbiór ki pu blicz -

nej na te re nie Rze czy po spo li tej Pol skiej

(de cy zja MSWiA nr 135/2006

z 16.11.2006).

Ze bra ne środ ki fun da cja prze zna cza

na po moc ro dzi nom osie ro co nym przez

po li cjan tów po le głych pod czas wy ko ny -

wa nia obo wiąz ków służ bo wych, bę dą -

cych w trud nej sy tu acji ma te rial nej i ży -

cio wej.

Oto nu mer kon ta otwar te go dla tej

zbiór ki:

Fun da cja Po mo cy Wdo wom i Sie ro -
tom po Po le głych Po li cjan tach
29 1050 1025 1000 0023 0731 9943
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Sie ro ty po po li cjan tach, któ rzy po nie śli

śmierć w związ ku ze służ bą, po raz

pierw szy do sta ną po moc fi nan so wą

na kształ ce nie – pod wa run kiem, że są

ucznia mi szkół po nad gim na zjal nych – pu -

blicz nych lub nie pu blicz nych o upraw nie -

niach szkół pu blicz nych, słu cha cza mi

za kła dów kształ ce nia na uczy cie li i ko le giów

pra cow ni ków służb spo łecz nych lub stu den -

ta mi szkół wyż szych. Sta no wi o tym roz po -

rzą dze nie mi ni stra spraw we wnętrz nych

i ad mi ni stra cji nr 707 z 28 ma ja 2007 ro ku,

któ re zo sta ło wy da ne na pod sta wie art. 116a

usta wy o Po li cji.

KO MU, ILE, KIE DY?
Ucznio wie do sta ną w tym ro ku szkol nym

dwu krot ność prze cięt ne go mie sięcz ne go

upo sa że nia za sad ni cze go po li cjan tów, wraz

ze sta ły mi do dat ka mi, któ re – li czo ne na 

1 czerw ca 2006 ro ku – wy no si 2716,43 zł,

a słu cha cze i stu den ci – trzy krot ność tej

kwo ty. 

Pierw sza z dwóch rat bę dzie wy pła co -

na do 30 li sto pa da br. 

Wnio ski o przy zna nie po mo cy na le ża ło

skła dać do ko men dan ta głów ne go Po li cji

za po śred nic twem ko mend wo je wódz kich

(ucznio wie – do 31 lip ca br., słu cha cze i stu -

den ci – do 30 wrze śnia). 

– Trwa kom ple to wa nie do ku men tów i ko -

re spon den cja w tej spra wie z wnio sko daw -

ca mi – mó wi Be ata Ko ra lew ska z Biu ra Lo gi -

sty ki Po li cji KGP. – Więk szość z 93 wnio -

sków, któ re do tej po ry do nas tra fi ły, jest

nie kom plet na, z wie lu nie wy ni ka, że śmierć

po li cjan ta na stą pi ła w związ ku ze służ bą, a to

je den z pod sta wo wych wa run ków przy zna -

nia po mo cy. 

WY MA GA NE DO KU MEN TY
Przy po mi na my więc, co po wi nien za wie rać

wnio sek:

� imię, na zwi sko i ad res oso by upraw nio -

nej (al bo wnio sko daw cy, je śli jest to 

in na oso ba);

� nu mer i da tę wy da nia ak tu zgo nu po li -

cjan ta wraz z ozna cze niem or ga nu, któ -

ry ten akt wy dał;

� nu mer i da tę wy da nia orze cze nia ko mi -

sji le kar skiej, któ ra usta la ła zwią zek

zgo nu ze służ bą. 

Biu ro Lo gi sty ki Po li cji KGP pro si ło już ko -

men dy wo je wódz kie o to, by ich ka drow cy

al bo pra cow ni cy ZER po ma ga li w kom ple to -

wa niu do ku men tów.

Na przy kład kse ro ko pia orze cze nia ko mi -

sji le kar skiej po twier dza ją ce go zwią zek

śmier ci po li cjan ta ze służ bą mo że być za stą -

pio na np. za świad cze niem po twier dza ją cym,

że ta kie orze cze nie za wie ra ją ce okre ślo ne

w roz po rzą dze niu da ne komisji le kar skiej

jest w ak tach KWP al bo ZER – tłu ma czy

Beata Ko ra lew ska. 
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Do sta ną pie nią dze na na ukę

Już po raz czwar ty od był się bieg prze ła jo wy im.

sier żan ta Grze go rza Za ło gi, któ ry zgi nął tra gicz -

nie na służ bie. Te go rocz na edy cja za wo dów od -

by ła się 21 wrze śnia w ślą skim gar ni zo nie Po li cji,

w oko li cy miej sco wo ści Hut ki – Kan ki (gmi na Ła zy).

Stąd po cho dził sierż. Za ło ga, któ ry zgi nął za strze lo ny

przez ban dy tę w sierp niu 2003 ro ku.

Or ga ni za to ra mi im pre zy by li: bur mistrz mia sta

i gmi ny Ła zy oraz ślą ski ko men dant wo je wódz ki Po -

li cji. Uczest ni czy li w niej po li cjan ci z ca łe go kra ju, sa -

mo rzą dow cy, ucznio wie. Za wod ni cy star to wa li

w ka te go riach wie ko wych oraz w po dzia le na gru py

ko biet i męż czyzn. Dru ży no wo zwy cię ży ła WSPol.

w Szczyt nie. Dru gie miej sce za ję li po li cjan ci z OPP

w Ka to wi cach, trze cie – ka to wic ki SPAP. �

IF
zdj. KWP w Ka to wi cach

Do wnio sku o przy zna nie po mo cy na le ży

do łą czyć in for ma cje o tym, do ja kiej 

szko ły lub uczel ni uczęsz cza oso ba upraw -

nio na i ile se me strów trwa na uka. Od te go

za le ży wy so kość po mo cy (je śli stu dia trwa ją

je den se mestr – stu dent do sta nie jed ną 

ra tę). 

Oso ba upraw nio na lub wnio sko daw ca

musi też zo bo wią zać się na pi śmie, że po in -

for mu je ko men dan ta głów ne go o prze rwa niu

edu ka cji w cza sie ro ku szkol ne go (aka de mic -

kie go). 

TRZE BA ZA LI CZYĆ ROK
Wa run kiem otrzy ma nia po mo cy jest pro mo -

cja (za li cze nie ro ku). Pie nią dze mo że do stać

dziec ko, któ re te go wa run ku nie speł nia,

jeśli nie za li cze nie by ło spo wo do wa ne oko -

licz no ścia mi od nie go nie za leż ny mi, na przy -

kład dłu go trwa łą cho ro bą. Na le ży to po-

twier dzić sto sow ny mi do ku men ta mi.

Be ata Ko ra lew ska mó wi, że wnio sko daw cy

czę sto za po mi na ją o rze czy bar dzo waż nej –

o po da niu nu me ru ra chun ku ban ko we go,

na któ ry ma ją wpły wać pie nią dze. 

– I pro si my o po da wa nie na zwy ban ku –

do da je i za pew nia, że wszyst kim upraw -

nio nym, którzy uzupełnią wnioski, po moc

zo sta nie udzie lo na w prze wi dzia nym prze -

pi sa mi ter mi nie, czy li do 30 li sto pa da br. �

IRE NA FE DO RO WICZ

W biegu przełajowym im. sierż. Grzegorza Załogi już po raz czwarty uczestniczyli
policjanci z całej Polski. Wśród nich był nadinsp. Kazimierz Szwajcowski (z nr. 10),
były komendant śląskiej policji, obecnie komendant rektor WSPol.

Bie gli dla Za ło gi
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Dania podzielona jest na 12 dystryktów policyjnych,
którymi kierują konstable. Duńskie autonomiczne
terytoria zależne, Grenlandia i Wyspy Owcze, są
samodzielnymi dystryktami i mają własnych
komisarzy. 

D uń ska po li cja pań stwo wa pod le ga mi ni stro wi spra wie dli wo -

ści, a na jej cze le stoi ko mi sarz na ro do wy. Pra cę kon sta bli po -

szcze gól nych dys tryk tów i ko mi sa rza po li cji ko pen ha skiej

nad zo ru je ko mi sarz na ro do wy (Na tio nal Com mis sio ner). Sze fem

ko pen ha skiej po li cji od 12 lat jest ko bie ta – Han ne Bech Han sen.

CO WOL NO KON STA BLO WI
Ko mi sarz na ro do wy za rzą dza bu dże tem i per so ne lem duń skiej po -

li cji, jej wy po sa że niem, bu dyn ka mi i aka de mią po li cyj ną. Biu ro ko -

mi sa rza po li cji skła da się z dzie wię ciu de par ta men tów, wśród któ -

rych są m.in. jed nost ki wspo ma ga ją ce dzia łal ność po li cji w dys tryk -

tach, ta kie jak służ by kry mi nal ne, tech nicz ne i gru py zwal cza ją ce

prze stęp czość zor ga ni zo wa ną. 

Na ob sza rze dys tryk tu sze fem po li cji jest kon stabl, któ re mu po -

ma gają je den lub kil ku za stęp ców oraz pro ku ra to rzy. Kon stabl jest

też oskar ży cie lem pu blicz nym w są dzie okrę go wym. 

Po li cja duń ska, oprócz zwy kłych po li cyj nych za dań, zaj mu je się

spra wa mi ad mi ni stra cyj ny mi: wy da je pasz por ty, pra wa jaz dy i po -

zwo le nia na broń, pro wa dzi eg za mi ny

dla kan dy da tów na kie row ców i re je stra -

cję po jaz dów. 

Spo śród za trud nio nych w duń skiej

po li cji po nad 13,6 tys. osób, bli sko

10 ty się cy to po li cjan ci. W Ko pen ha dze

po li cja li czy 2500 osób, a na jed ne go po -

li cjan ta przy pa da 720 miesz kań ców sto -

li cy. Dla po rów na nia, w in nych dys tryk -

tach – 540 miesz kań ców na po li cjan ta.

WSPÓŁ PRA CA Z POL SKĄ
Po li cje pol ska i duń ska nie pod pi sa ły

wpraw dzie dwu stron nej umo wy

o współ pra cy, ale współ dzia ła ją w ra -

mach Eu ro po lu i In ter po lu oraz uczest -

ni czą w pra cach Gru py Za da nio wej ds.

Zwal cza nia Prze stęp czo ści Zor ga ni zo -

wa nej w Re gio nie Mo rza Bał tyc kie go

(BALT COM). Pol scy i duń scy po li cjan -

ci słu żą ra zem w po ko jo wej mi sji w Bo -

śni i Her ce go wi nie (EUPMBH), a w ra -

mach gru py za da nio wej ATLAS, zrze -

sza ją cej do wód ców po li cyj nych grup 

an ty ter ro ry stycz nych Unii Eu ro pej skiej,

od by wa się wy mia na in for ma cji na te -

mat za gro żeń ter ro ry stycz nych, wspól ne

ćwi cze nia i pro jek ty.

W OBRO NIE DO MU
W pierw szych dniach mar ca te go ro ku w ko pen ha skiej dziel ni cy

No er re bro wy bu chły za miesz ki spo wo do wa ne eks mi sją „dzi kich lo -

ka to rów” z daw ne go do mu kul tu ry Ung dom shu set (dosł. Dom

Mło dych). W czte ro pię tro wym bu dyn ku mie ścił się kie dyś te atr,

a w 1982 r. wła dze miej skie po zwo li ły za jąć go mło dym bez dom -

nym. Sześć lat te mu gmach zo stał sprze da ny ma łej chrze ści jań skiej

wspól no cie Dom Oj ca, któ ra od te go cza su sta ra ła się o eks mi sję

ŚWIAT Policja duńska POLICJA 997        październik 2007 r.46

Kon sta ble i ko bie ta
Czy wiesz, że

� Duń ska po li cyj na służ ba wy wia dow cza to PET (Po li tiets
Efter ret ning stje ne ste). Po wsta ła w 1951 r., a do jej za dań na -
le żą m.in. wal ka z ter ro ry zmem, ochro na ro dzi ny kró lew skiej
i człon ków rzą du. Jej sie dzi ba mie ści się w Ko pen ha dze. PET
ma pięć fi lii re gio nal nych, dzia ła też na Gren lan dii i Wy spach
Owczych. Pod le ga bez po śred nio duń skie mu mi ni stro wi spra -
wie dli wo ści. W 1988 r. jej sze fem by ła obec na ko mi sarz po li -
cji ko pen ha skiej Han ne Bech Han sen.
� Prze myt nar ko ty ków, pa pie ro sów, al ko ho lu i fał szy wych
bank no tów eu ro, zor ga ni zo wa ne gru py prze stęp cze, nie le -
gal na imi gra cja, han del ludź mi, kra dzież dzieł sztu ki i po jaz -
dów oraz han del ni mi to głów ne ro dza je prze stęp czo ści
na te re nie Da nii.
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nie wy god nych miesz kań ców. Mi mo że po -

wsta ła na wet fun da cja, któ ra ze bra ła 15 mln

ko ron (ok. 2 mln eu ro) na od ku pie nie Ung -

dom shu set, wspól no ta nie zgo dzi ła się

na sprze daż. W sierp niu 2006 r. sąd od rzu cił

skar gę mło dzie ży zaj mu ją cej dom i na ka zał go

opu ścić. W grud niu w de mon stra cji prze ciw ko

tej de cy zji wzię ło udział nie mal ty siąc osób,

a do praw dzi wych za mie szek w obro nie lo ka -

to rów do szło na po cząt ku mar ca te go ro ku,

kie dy duń scy an ty ter ro ry ści usu nę li w koń cu

nie le gal nych miesz kań ców. Pro te stu ją cy ob -

rzu ca li po li cjan tów ka mie nia mi i bu tel ka mi

z ben zy ną, pod pa la li sa mo cho dy, usta wia li

blo ka dy na uli cach – tak gwał tow ne star cia

z po li cją nie mia ły w Da nii miej sca od po -

nad dzie się ciu lat. Po li cja za trzy ma ła pra wie 700 osób; 193 zo sta ły

tym cza so wo aresz to wa ne, a 41 z nich to cu dzo ziem cy (z Nie miec,

Pol ski, Włoch, USA, No wej Ze lan dii, Ka na dy oraz z kra jów skan dy -

naw skich). W za miesz kach lek kie ran y odnios ło 25 osób. Eki py ro -

bot ni ków wy bu rza ją cych bu dy nek mia ły za sło nię te twa rze; rów -

nież lo go fir my roz bie ra ją cej go zo sta ło za sło nię te z oba wy

przed od we tem nie daw nych lo ka to rów.

1 wrze śnia w Ko pen ha dze mło dzież zor ga ni zo wa ła de mon stra cję

dla upa mięt nie nia wy bu rzo ne go pół ro ku te mu cen trum mło dzie -

żo we go Ung dom shu set. Po cząt ko wo spo koj na ma ni fe sta cja prze ro -

dzi ła się w za miesz ki – kie dy mło dzi za czę li wzno sić ba ry ka dy

i pod pa lać sa mo cho dy, po li cja uży ła ga zu łza wią ce go. Do pie ro

następnego dnia uda ło się opa no wać sy tu ację. Za trzy ma no 

po nad 50 osób. 

W War sza wie przed Am ba sa dą Da nii 2 wrze śnia od by ła się pi kie -

ta – żą da no zwol nie nia za trzy ma nych w za miesz kach i udo stęp nie -

nia przez wła dze mia sta bu dyn ku za stęp cze go do dal szej dzia łal no -

ści Do mu Mło dych. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. archiwum
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Czeska Praga kojarzy się głównie
z Mostem Karola, Hradczanami, 
no i oczywiście piwnymi klimatami.
Jeśli już turysta zdoła wyrwać się
z pivneho hostineca do jakiegoś
naukowo-kulturalnego przybytku,
będzie to zapewne Muzeum Seksu
– najliczniej odwiedzana placówka
muzealna stolicy Czech. Okazuje
się jednak, że nie brakuje też
chętnych do zwiedzenia Muzeum
Policie České republiky. 

M u zeum mie ści się w mu rach pa -

mię ta ją cych klasz tor Au gu stia nów,

za ło żo ny w 1350 ro ku przez kró la

Ka ro la, póź niej sze go ce sa rza Ka ro la IV.

Za pa no wa nia ce sa rza Jó ze fa II zo stał prze -

mie nio ny na szpi tal i w tej ro li po zo stał

do po ło wy lat 50. XX w. Przez ko lej ne dzie -

sięć lat prze cho dził róż ne ko le je lo su, by

w koń cu stać się mu zeum. Po cząt ko wo po -

ŚWIAT Muzeum Policji w Pradze POLICJA 997        październik 2007 r.48

Tankietką przez granicę

„Łamacz granic”

Jest czym wypełnić klasztorne sale
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świę co ne by ło wy łącz nie stra ży gra nicz nej

(wraz z ze służ bą cel ną); w 1973 ro ku do łą -

czy ły służ by po krew ne: mi li cja i woj ska we -

wnętrz ne (cze ski od po wied nik KBW i póź -

niej szych NJW). Po roz pa dzie Cze cho sło -

wa cji, w 1991 ro ku, otwo rzo no Mu zeum

Po li cie České re pu bli ky, któ re na dal uży -

cza po wierzch ni wy sta wien ni czej brat nim

służ bom mun du ro wym.

OD CI ŚNIJ SO BIE SAM
Eks po zy cja obej mu je trzy dzia ły te ma tycz -

ne: dzia łal ność służb cel nych i po li cji w la -

tach 1918–38; okres Pro tek to ra tu Czech

i Mo raw oraz two rze nie się służb mi li cyj no -

-po gra nicz nych tuż po woj nie; hi sto rię i do -

świad cze nia mi li cji i po li cji do dzi siaj .

Cho dząc po oka za łych, klasz tor nych 

sa lach moż na je dy nie ża ło wać, że na sza Po -

li cja od lat nie mo że zna leźć ani fun du szy,

ani na wet for mal ne go spo so bu na stwo rze -

nie Mu zeum Po li cji z praw dzi we go zda rze -

nia. W po rów na niu z pla ców ką w KGP

przy ul. Do ma niew skiej pra skie zbio ry im -

po nu ją bo gac twem (sa mej kry mi na li sty ce

po świę co no trzy po miesz cze nia) i spo so -

bem za pre zen to wa nia. Mu zeum nie jest

bo wiem tyl ko rzę dem tra dy cyj nych 

ga blot z do ku men ta mi, bro nią, ele men ta mi

umun du ro wa nia itd. Moż na tu zo ba czyć

wnę trze miesz ka nia, któ re go wła ści ciel za -

sko czył wła my wa czy i przez to zgi nął, lub

do tknąć sej fów pan cer nych roz pru tych

przez zna ne go ka sia rza Jo se fa Ko ude lę.

Część eks po na tów ma cha rak ter in te rak -

tyw ny – moż na sa me mu zdjąć so bie od ci ski

pal ców i po rów nać je z in ny mi li nia mi pa pi -

lar ny mi; dzie ci mo gą za grać na kom pu te -

rze, a ich ro dzi ce spraw dzić, czy po cie chy

wie dzą, jak bez piecz nie po ru szać się uli cą

itd.

WIEL KA UCIECZ KA
Jed nym z naj bar dziej ory gi nal nych za byt -

ków jest tan kiet ka do mo wej ro bo ty. Mia ła

po słu żyć do prze ła ma nia gra ni cy i uciecz ki

z „uko cha nej”, so cja li stycz nej oj czy zny. 19

kwiet nia 1970 ro ku de spe rat za pa ko wał

do niej żo nę i dwój kę dzie ci, po czym 

ru szył w stro nę Au strii. Kil ka ki lo me trów

od ce lu sil nik od mó wił po słu szeń stwa.

„Po my sło wy Do bro mir” do tarł jed nak da lej

ro we rem i w koń cu prze kradł się przez 

„że la zną kur ty nę” (o lo sach ro dzi ny nie wspo -

mnia no). Hi sto ria, jak z cze skie go fil mu. 

Dwa la ta je go pra cy przy bu do wie tan -

kiet ki nie po szły jed nak na mar ne – tan -

kiet ka zdo bi pra skie zbio ry. Ta kim eks po -

na tem nie mo że wszak po szczy cić się żad -

ne mu zeum po li cji na świe cie. Nie mó wiąc

już o na szym... �

PRZE MY SŁAW KA CAK
zdj. au tor

POLICJA 997        październik 2007 r. Muzeum Policji w Pradze ŚWIAT 49

ę
Zobacz swoje paluchy

Dzieło Josefa Koudeli

„Wołga, wołga... niebieska”

Zaskoczył włamywaczy i... ślad nr 1

Posterunek z międzywojnia
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Gra Pan w „Pitbullu” twardziela. Takiego,
który podpadł nawet swoim. Czym? 

– Bez kom pro mi so wo ścią, bez czel no ścią

i zde cy do wa ny mi dzia ła nia mi. Chy ba...

Zna Pan takich gliniarzy, jak „Despero”?
– Tak, po zna łem ich w swo jej pra cy ar ty -

stycz nej. To do brzy po li cjan ci.

Patryk Vega, reżyser „Pitbulla”,
obserwował z bliska rzeczywistość
policyjną ostatnich lat. Pan też ją poznał?

– Trosz kę, ale nie tak, jak Pa tryk. On

przez kil ka lat miał stycz ność z tym,

o czym opo wia da film i se rial. Prze żył mnó -

stwo sy tu acji stre so wych, pra cu jąc

przy „Praw dzi wych psach”. Mnie wy star -

czy ły je go opo wie ści i hi sto rie opo wia da ne

przez po zna nych po li cjan tów...

Gdzie, według Pana, jest granica między
policjantem twardzielem a człowiekiem?

– Po li cjant to też czło wiek.

Ale w sytuacjach stresowych nie może,
jak „zwykły” człowiek, ulegać emocjom.
Musi być policjantem.

– Ta ka gra ni ca jest w gło wie, w je go

mózgu i w su mie niu. On jej pil nu je.

A granica między policjantem a bandytą?
Kiedy ścigający może stać się ściganym?

– Ban dy ta z de fi ni cji ro bi rze czy złe. Po -

li cjant, na wet je śli mu si zro bić coś, co nam

wy da je się złe, to rów nież z de fi ni cji ro bi to

w słusz nej spra wie. Gdy zbli ża się do gra ni -

cy, to, po dob nie jak w po przed niej od po -

wie dzi – ro zum i su mie nie mu szą mu dyk -

to wać, jak jej nie prze kro czyć.

I policjant z dochodzeniówki, i aktor,
muszą zrozumieć swoją rolę i na swój
sposób wcielić się w nią. Czym zatem
różni się praca aktora i policjanta?

– Ja w pra cy mo gę się po my lić. Bę dę

wte dy nie za do wo lo ny, ktoś na pi sze, że źle

za gra łem, ktoś mo że te go w ogó le nie do -

strze że... Po li cjant po my lić się nie mo że,

bo kon se kwen cje bę dą o wie le po waż niej -

sze. To ży cie, nie gra.

Który z aktorów znanych Panu z ekranu
stworzył najciekawszy portret policjanta?

– Po rucz nik Bo re wicz miał du żo uro ku.

Świet ny w ro li Fran ka Ser pi co był Al Pa ci -

no. A tak że Sy lve ster Stal lo ne, któ ry po ka -

zał się z in nej, lep szej ak tor sko stro ny w fil -

mie Cop Land. Tam u bo ku Ro ber ta De

Ni ro za grał sze ry fa Fred dy’ego He fli na.

Kobieta w polskim mundurze policyjnym
wzbudza respekt, jest intrygująca,
seksowna, czy...?

– Wszyst kie go po tro chu. Na sze po li -

cjant ki są roz waż ne i ro man tycz ne, są sek -

sow ne i nie bez piecz ne, nie do stęp ne i po -

cią ga ją ce. My ślę, że ob co wa nie z ta ką ko -

bie tą mo że być wy jąt ko wo in te re su ją ce.

Dziękuję za rozmowę i przy okazji
informuję panie policjantki, że aktor
do rubryki „stan cywilny” podaje:
„wolny”. �

MO NI KA DĄ BROW SKA
zdj. Robert Pałka/Virago

ROZRYWKA Marcin Dorociński – aktor POLICJA 997        październik 2007 r.50
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Re dak cja nie zwra ca ma te ria łów nie za mó wio nych, 

za strze ga so bie pra wo skró tów i opra co wa nia 
re dak cyj ne go tek stów przy ję tych do dru ku oraz pra wo

nie od płat ne go pu bli ko wa nia li stów.
Re dak cja za strze ga so bie rów nież moż li wość

nie od płat ne go wy ko rzy sta nia pu bli ko wa nych 
ma te riałów na wła snej stro nie in ter ne to wej. 

Za treść za miesz czo nych re klam, ogło szeń, li stów
i ma te riałów spon so ro wa nych re dak cja 

nie od po wia da.
Zamówienia na prenumeratę przyjmują: 

• jed nost ki kol por ta żo we „RUCH” SA wła ści we dla 
miej sca za miesz ka nia. In for ma cja pod nu me rem

in fo li nii 0-804-200-600
• (prenumerata zbiorowa) od działy fir my „Kol por ter”

na te re nie całe go kra ju pod nu me rem in fo li nii
0-801-205-555 lub na stro nie in ter ne to wej 

http://www.kol por ter -spo lka -ak cyj na.com.pl/pre nu me ra ta.asp

Miesięcznik wydawany jest przez 
Gospodarstwo Pomocnicze KGP ,,Karat’’.

Egzemplarze miesięcznika 
w policyjnej dystrybucji wewnętrznej

są bezpłatne.

miesięcznik KGPPolicjant 
mylić się 
nie może
Mar cin Do ro ciń ski – ur. w 1973 r., dy -
plo mo wa ny ak tor, za wo do wo zwią za ny
z Te atrem Dra ma tycz nym w War sza -
wie. De biu to wał w te le wi zyj nym se ria lu
„Dom”, w ki nie zaś po raz pierw szy po -
ja wił się w „Sza man ce” An drze ja Żu -
ław skie go. Ma na swo im kon cie ro le
dra ma tycz ne, ko me dio we, se ria lo we.
Za grał w „Ki le rach 2-óch”, w „Przed -
wio śniu”, „Nie na sy ce niu”, „Vin cim”
i wie lu in nych fil mach. Od 2005 ro ku
zna ny rów nież ja ko bez kom pro mi so wy
pod ko mi sarz Sła wo mir De sper ski
– „De spe ro” z „Pit bul la”.
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